


S PIS  TREŚCI

Str.

Zbigniew Jasicki — „K ierunki rozw oju in fo rm atyk i” ....................................  1

Zbigniew Gackowski, Andrzej Targowski — „Efektywność au tom atycz
nego przetw arzan ia inform acji w arunk iem  rozw oju in fo rm atyk i” . . . .  4

Władysław Madurowicz — „P lan  a kom pu te ry” ............................................... 8

Maciej Iłowiecki — „Cienie kom puterow ej cyw ilizacji” .........................................12

Janusz Ilczuk — „O roli kosztów  przetw arzan ia danych w w yznaczaniu 
k ierunków  rozw oju ETO” ...........................................  16

z  k r a j u  i z e  Ś w i a t a

II K rajow y Przegląd  Zastosow ań M aszyn M atem atycznych w  przem yśle, 
Poznań, październik 1971 r ................................................................................................... 20

K om puter — mózg czy n a r z ę d z i e ? .....................................................................................21

A ngielskie kom putery  w  k ra jach  so c ja lis ty czn y ch ........................................... .' 23

K om putery  w la tach  siedem dziesiątych — Spraw ozdanie z Sym pozjum  w
UCLA ............................................................................................................; 24

d a r  o — system y au tom atyzacji p rze tw arzan ia  i n f o r m a c j i ............................. IV okł.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW III i IV skrz.

KOLEGIUM REDAKCYJNE  
R edaktor naczeln y  prof. dr Leon ŁUKASZEWICZ

&
WYDAWNICTWA 

CZASOPISM 
TECHNICZNYCH 

NOT 

Warszawa 
Czackiego 3/5

D oc. d r  h ab . inż. K o n rad  FIA Ł K O W SK I (zast. r e d a k to ra  n acze lnego), W ładysław  K LEPA C Z, 
d r  A n to n i M A ZU R K IEW IC Z, Inż, D o ro ta  PR A W D ZIC  (zast. r e d a k to ra  n acze lnego), d r  lnż.

A n d rze j TA R G O W SK I
Sekretarz R edakcji m gr Wanda KACER R edaktor tech n iczn y  Bogdan DROZDOWSKI

RADA PROGRAMOWA
M gr inż. J a n  B u rsc h e , m g r  inż. H e n ry k  C h y rek , (w icep rzew o d n iczący ) m g r inż. R y szard  
D ąb ró w k a , m g r in ż . B o les ław  G lik sm an , m g r inż. Jó z e f  K nysz , p ro f. d r  L eon  Ł u k a sz e w ic 2t, 
m g r  inż. J a n  M a te ja k , p ro f. d r  T ad eu sz  P e c h e  (p rzew o d n iczący ), m g r inż. J e rz y  T ry b u lsk l 
(w icep rzew o d n iczący ), d r  T ad eu sz  'W alczak, m g r T ad eu sz  W asilew sk i, m g r W ald em ar W iś
n iew sk i ( se k re ta rz ) , m g r S te fa n  W o jc iech o w sk i, d r  inż. H e n ry k  W ożn iack i, m g r inż . J a n

Z dzisław  Z ydow o

R edakcja: W arszaw a, ul. E m ilii P later  20 m . 15, te l. 21-13-91. Z astępca redaktora naczelnego tel. 28-37-29

Z akład K olportażu WCT NOT, W arszaw a, u l. M azow iecka 12
* \  -V

v -- Z ak ł. G ra f. ,,T a m k a ” . Z. 2. Z am . 844. P a p ie r  p o w le k a n y  V k l. 80 g. O bj. 3 a rk . d ru k . N a k ła d  3000. U-104

Cena egzem plarza zł 8.— INDEKS 36707 Prenum erata roczna zł 9G-—



Nr 1
MIESIĘCZNIK

19  7 1
R O K  VII

S t y c z e ń

O r g a n  P e ł n o m o c n i k a  R z ą d u  d o  S p r a w  E l e k t r o n i c z n e j  T e c h n i k i  O b l i c z e n i o w e j  i P o l s k i e g o  K o m i t e t u  A u t o m a t y c z n e g o  
P r z e t w a r z a n i a  I n f o r m a c j i  N a c z e l n e j  O r g a n i z a c j i  T e c h n i c z n e j

Przed VI Kongresem Techników Polskich

ZBIGNIEW JASICKI
Z a stę p c a  P rz ew o d n icząceg o  
K o m ite tu  N a u k i 1 T e c h n ik i 
P rz e w o d n ic z ą c y  P K A P I

K I E R U N K I  R 0 Z W 0 1 I )  I N F O R M A T Y K I
Zarówno w  konstrukcji, jak  i w  zastosow aniu e lek 
tronicznych m aszyn cyfrow ych obserw ujem y n ie
zwykle szybki rozwój 'badań naukow ych oraz techni
ki. W ciągu osta tn ich  k ilku  l a t  -wdarły się one zw y
cięsko do p raw ie  w szystk ich  dziedzin działalności 
człowieka, w ykonując dlań w iele pracochłonnych 
czynności o charak terze pow tarzalnym , a (ostatnio) 
naw et analitycznym .
K raj nasz pozostał pow ażnie w  ty le  za (całym) sze
regiem  państw  przodujących zarówno w  zakresie 
w ielkości park u  kom puterow ego, jak  i w  zakresie 
powszechnego ich  zastosow ania. D latego też niezbęd
ne jest podjęcie na om aw ianym  odcinku takiego w y- 
siłku, aby w  ciągu m ożliw ie krótkiego czasu — np. 
w ciągu 10 la t  — w yrów nać pow stałe zaległości. N a
leży przy  ty m  pam iętać, że w tym  odcinku czasu 
k ra je  przodujące nie będą ¡stały w  m iejscu. W prost 
przeciw nie, w szystko w skazu je na to , iż  będą one w  
ciągu każdych  3 do 5 la t podw ajały  liczbę swoich 
kom puterów . W ynika stąd  dla nas konieczność 4- 
-k ro tnego  zw iększenia liczby m aszyn m atem atycznych 
w ciągu 2—3 okresów  p ięcio letn ich  przy  rów noczes
nym  wzroście ich jakości: ta  osta tn ia  sp raw a w y
m aga od nas opanow ania technologii m aszyn III 
generacji w  ciągu najbliższych 3—4 lat.
Je s t sp raw ą zupełnie zrozum iałą, że tak  gw ałtow 
nego w zrostu liczby kom puterów  nie m ożna oprzeć 
na im porcie. Jedyną drogą jest rozwój krajow ej p ro 
dukcji. Nie zrobi tego jedna fab ry k a  stosująca p rze 
sta rzałą  technologię.
Dlatego też punk tem  ¡wyjścia w szelkich rozw ażań 
nad rozw ojem  in fo rm aty k i pow inna być ocena m oż
liwości rozszerzenia p rodukcji naszego w łasnego 
przem ysłu kom puterow ego. W nioski w ypływ ające z 
takiej analizy dowodzą c e l o w o ś c i  p r o d u k c j i :
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•  kom puterów  średniej w ielkości będących  udosko
naloną w ersją  m aszyn ty p u  ODRA, opartą  na za
stosow aniu obwodów scalonych o średnim , a następ 
nie dużym stopniu  in teg rac ji; dalsze m odele — po 
m odernizacji ich  organizacji w ew nętrznej — pow in
ny  się stać pełnow artościow ym i m aszynam i I II  ge
neracji (około roku 1974); m aszyny te  będą nadal 
budow ane w  w ersji przeznaczonej do obliczeń nu 
m erycznych, jak  i w  w ersji dostosowanej do p rze
tw arzan ia  danych'
•  m in ikom puterów  o nowoczesnej 'k o n stru k c ji opar
tej na zastosow aniu obwodów scalonych oraz bogato 
wyposażonych w  pam ięci zew nętrzne i urządzenia 
pery fery jne, a służących do kom pleksow ego ste ro 
w ania procesam i technologicznym i, autom atyzacji 
p rac inżynierskich (projektow o-konstrukcyjnych) i 
re je s trac ji danych na taśm ach i dyskach m agne
tycznych
® znacznych ilości autom atów  obrachunkow ych do 
księgow ania, fak tu row an ia  i re je s trac ji kasow ej, a 
także kalku latorów  elek tronicznych do au tom atyzacji 
p rac biurow ych
•  szerokiego w ach larza  urządzeń pery fery jnych  ta 
kich, .jak pam ięci bębnow e, taśm ow e i dyskowe, 
dz iu rkark i i  czy tn ik i taśm y, d ru k ark i w ierszowe, m o
n itory  ekranow e itd.
N atom iast poza program em  produkcy jnym  najb liż
szych la t pozostać pow inny kom putery  duże, gdyż 
chwilowo ich zastosow anie w  k ra ju  je st z różnych 
względów ograniczone (m. in . w  w yniku trudności 
szerszego w prow adzenia średnio  szybkiej tran sm isji 
danych). Również p rodukcja  n iek tórych  typów  u rzą 
dzeń pery fery jnych  w y d aje  się n ieuzasadniona. 
P raw id łow e w ykorzystanie p a rk u  kom puterow ego, 
zainstalow anego w  k ra ju  zależy od opracow ania od

w m t
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zastosow ania w gospodarce, technice i nauce



pow iedniej ilości system ów  inform atycznych, .służą
cych k ierow nictw u państw ow em u i przem ysłow i po
szczególnych szczebli w łaściw ą in fo rm acją  o ak tu a l
nym  kształtow aniu  się badanych procesów  społecz

n y c h , ekonom icznych i produkcyjnych; zależy też od 
opracow ania w łaściw ej ilości program ów  do obliczeń 
num erycznych we w szystkich dziedzinach nauk i 
i techniki. S praw ie tej trzeba  poświęcić dużo uwagi, 
bow iem  p rak ty k a  św iatow a w skazuje n a  fak t, że 
koszt pełnego oprogram ow ania m aszyn m atem atycz
nych je st tego sam ego rzędu co koszt ich zakupu 
i za instalow ania (wraz z p e łną  konfiguracją  urządzeń 
peryferyjnych). D latego 'też is tn ie je  w  k ra ju  koniecz
ność s k o n c e n t r o w a n i a  w y s i ł k ó w  n a  
o p r a c o w a n i u :
® system ów  przeznaczonych do uspraw nien ia dzia
łalności cen tralnych  w ładz państw ow ych, mp. w 
dziedzinie sta ty sty k i i  finansów , 'inform acji naukow o- 
te c h n ic z n e j itd.
•  system ów  służących uspraw nien iu  funkcji m iędzy
resortow ych i w yzw alaniu  rezerw  gospodarczych, np. 
w  dziedzinie koordynacji dzia łan ia  różnych rodzajów  
tran sp o rtu  lądowego i  m orskiego, przem ysłu  dóbr 
konsum pcyjnych i hand lu  w ew nętrznego, przem ysłu 
surowcowego i różnych gałęzi przem ysłu  pó łproduk
tów  oraz produktów  finalnych  itd.

® system ów  przeznaczonych do k ierow ania przed
siębiorstw am i, kom binatam i i zjednoczeniam i, zw ła
szcza w gałęziach o w ielkim  stopn iu  kooperacji czy 
też znacznej różnorodności p rodukcji; m am y też już 
k ilka podsystem ów  w ycinkow ych, więc trzeba je 
rozbudow ać do pełnych system ów

® system ów  sterow ania procesam i technologicznym i, 
przy  czym  preferow ać należy tu  procesy ciągłe, w y
stępu jące  np. w  konw erto rach  czy w ielkich piecach 
hutniczych, w  p rodukcji am oniaku, w łókien sztucz
nych, cem entu, itd ; podkreślić trzeba, że nasze osiąg
nięcia, jak ie  m ożem y zanotow ać na tym  odcinku w 
dziedzinie kom pleksow ej autom atyzacji kopalń  w ę
gla kam iennego, czy w alcow ania hutniczego, w  pełni 
usp raw ied liw ia ją nasze am bitne p lany

® system ów  służących au tom atyzacji p rac  inżynier
skich, m ianow icie przyspieszeniu i  udoskonaleniu 
konstruow ania i  p ro jek tow ania , i to  zarówno w  dzie
dzinie elem entów  m aszyn, jak  i narzędzi i  procesów 
produkcyjnych, a  także — k onstrukcji budow lanych, 
a naw et całych obiektów

® najbogatszej biblioteki p rogram ów  do różnorodnych 
obliczeń num erycznych stosow anych w  b iu rach  p ro 
jektow ych, p laców kach naukow o-technicznych i u - 
czelniach, a także na innych stanow iskach roboczych 
inżynierów , ekonom istów  i techników .
W śród w yżej w ym ienionych znajdujem y takie, które 
m ogą dać natychm iastow e i  n iew ątpliw e efek ty  eko
nom iczne, techniczne i organizacyjne: są to  zwłaszcza 
system y w ym ienione w  trzech osta tn ich  pozycjach.
D latego też  na nich trzeba  'Skoncentrować szczególną 
uwagę, gdyż m ogą one zwrócić — n ie ra z  w okresach 
poniżej 1 roku — te  nakłady  finansow e i społeczne, 
jak ie  w  zw iązku z ich 'uruchom ieniem  zostały ponie
sione przez gospodarkę narodow ą. Do 'tych system ów  
może być w  pełn i dostosowany nasz planow any i p ro
dukow any p ark  m aszynow y.
1. D la system ów  info rm acy jnych  w  zakresie np. go
spodarki m ateria łow ej, obiegu dokum entacji, p rzep ły 
w u m ateria łów  i innych podobnych, w iążących się  z 
k ierow aniem  całym  zakładem , istn ie je  po trzeba do
staw y m aszyn o dużych pam ięciach zew nętrznych i ro 
zw iniętych operacyjnych o rozbudow anym  system ie 
kom unikow ania się z m aszyną oraz o s tru k tu rze  
um ożliw iającej w spółpracę z innym i m aszynam i. Ty
powa d la  tej grupy  m aszyn je st m aszyna ODRA 1304.
2. Dla rozbudow yw anych system ów  sterow ania is t
nieje po trzeba zapew nien ia dostaw  m aszyn o ś red 
niej m ocy obliczeniow ej lu b  m inikom puterów , w łą
czając w  to kanały  łączności z autom atyzow anym

obiektem , dalekopisy, czytniki, końców ki ekranow e, 
pu lpity  operatora , w yśw ietlacze transparen tow e. 
(Potrzeby te  s tw arzają  takie procesy, jak : synteza 
am oniaku, w alcow anie b lach grubych, sterow anie 
w ielkim  piecem , cem entow nie, p rodukcja  szkła itp.). 
P okrycie potrzeb w  tym  zakresie w  oparciu  o p ro
gram  krajow ej bazy produkcy jne j pow inno być za
pew nione. Realizacja zadań au tom atyzacji tej grupy 
obiektów  w ym agać więc będzie uruchom ienia k ra 
jow ej produkcji m in ikom puterów  z urządzeniam i 
pery fery jnym i.
3. Do s te row an ia  procesam i w  obiek tach  zw artych, 
np. w alcarka, proces konw entorow y, piec obrotow y 
do w ypalan ia k link ieru , kopaln iany  tran sp o rt doło
wy, ste row an ie „ścian” w  kopalni, is tn ie je  potrzeba 
dostaw y m in ikom puterów  w raz z niezbędnym  wypo
sażeniem  peryfery jnym .
,4. N iezależnie od powyższych grup  w przem yśle che
micznym , energetycznym  i innych  w ystępuje duże 
zapotrzebow anie na urządzenia cen tralne j re je strac ji 
i p rze tw arzan ia  danych. Spowodow ane jest to  tym, 
że szczególnie w  tych przem ysłach stosuje się duże 
ilości re je stra to ró w  i punktów  pom iarowych, k tó rych  
iączny koszt znacznie przekracza koszt urządzeń  cen
tra lne j re je s trac ji i p rze tw arzan ia  danych (CRPD).
Isto tnym  w arunk iem  szerokiego w drożenia CRPD jest 
dysponow anie sprzętem  produkcji k ra jow ej, k tó ry  
mógłby być uw zględniony w  pro jek tow aniu  in s ta la 
cji.
Ocenia się, że conajm niej 50 urządzeń CRPD m ożna 
by zainstalow ać w  zakładach samego tylko przem y
słu chemicznego, nie Ucząc potrzeb podobnego rzędu, 
zgłaszanych przez przem ysł okrętow y. W w ielu  p rzy 
padkach  przyspieszyłoby to późniejsze przejście do 
układów  kom pleksow ej autom atyzacji.
5. Rozw iązanie problem u produkcji k ra jow ej w  za
kresie jednostek  cen tralnych  m inikom puterów  nie 
zapew nia pełnej realizacji autom atyzacji, gdyż pod 
względem  asortym entu  ilościowego i  kosztów , u rzą
dzenia zew nętrzne stanow ią część dom inującą nad 
jednostką cen tralną .
Opanow anie pełnego asortym entu  urządzeń zew nętrz
nych do  potrzeb  autom atyzacji jest trudne  do zreali
zow ania w  pełnym  zakresie ze względu na kró tk ie 
serie, unikalność rozw iązań, dużą różnorodność i spe
cyficzne w ym agania. W związku z tym  należy do 
realizacji p rogram u autom atyzacji w  zakresie u rzą 
dzeń zew nętrznych przew idyw ać im port, ew en tualn ie  
rozważyć możliwość częściowego zastąp ien ia im portu  
w ykonyw aniem  w ybranych  urządzeń zew nętrznych 
w zakładach dośw iadczalnych lub w  m ałych i śred 
nich zakładach produkcyjnych. Dotyczy to  w  szcze
gólności ta k ich  pozycji, jak  n.p. szybkie analizatory  
gazów, przystosow ane do autom atyzacji, szybkie a n a 
lizatory  ren tgenospektra lne, w agi cyfrowe, kanały  
łączności z obiektem , kom utatory  i konw ertery .
Ześrodkujm y te raz  uw agę na zagadnieniu a u t o m a 
t y z a c j i  p r a c  i n ż y n i e r s k i c h .
P race inżynierskie, obejm ujące w szelkie form y p ro 
jek tow ania  i konstruow ania , za jm ują isto tną część 
w bilansie czasu, przeznaczonego na uruchom ienie, 
now ych inw estycji, w drożenie now ych konstrukcji 
lub  now ych procesów  technologicznych. W szelkie 
form y au tom atyzacji tych  prac przynoszą duże ko
rzyści, sk racając  znacznie cykl p ro jek tow an ia  oraz 
w yzw alając isto tne rezerw y potencjału  m yśli inży
n ierskiej.
D om inującą rolę odgryw a tu  szerokie w ykorzystanie 
możliwości, jak ie  s tw arza  zastąpienie klasycznych 
m etod  obliczeń m etodarrii num erycznym i przy za
stosow aniu elek tron icznej tech n ik i obliczeniowej.
W ZSRR oraz w  wysoko rozw iniętych k ra ja ch  k ap i
talistycznych już od szeregu la t ETO znalazło szero
kie zastosow anie w  p racach  inżynierskich. Je s t ona 
sta le  udoskonalana i jej rozwój prow adzi się w  k ie
ru n k u  stw orzenia możliwości bezpośredniego kon
ta k tu  p ro jek tan ta  z m aszyną. Zapew nić to  powinno



skonstruow anie urządzeń pery fery jnych  (wejścia 
i iwyjścia), um ożliw iających przekazyw anie dyspozy
cji m aszynie w  form ie graficznej i o trzym yw anie 
w  tak iej sam ej form ie wyników. W spom niane u rzą 
dzenia są .już produkow ane i stosow ane za granicą, 
jednak  są one drogie, a  ty m  sam ym  itrudno dostępne. 
W Polsce istn ie je  szereg ośrodków prow adzących 
p race w  zakresie au tom atyzacji p rac  inżynierskich. 
Jednak  w ystępuje tu  (brak koordynacji, uporządkow a
nych system ów  program ów , a zakres p rac poszcze
gólnych ośrodków  jest bardzo zróżnicowany. Często 
p race tak ie  ¡wynikają z indyw idualnych  zain tereso
w ań osób zatrudnionych ¡w ośrodkach ETO, a tym  
sam ym  nie ch a rak te ry zu ją  się pełną zbieżnością z 
najw iększym i po trzebam i w  określonej branży. Do 
p laców ek posiadających najw iększy dorobek przy 
stosow aniu ETO w  p racach  inżynierskich  m ożna za
liczyć:
C en tra lny  Ośrodek B adaw czo-K onstrukcyjny P rz e 
m yślu  O krętowego, Stołeczny Ośrodek ETO, b iu ra  
stud iów  i in sty tu ty  przem ysłu  węglowego, COPAN, 
PROM ASZ oraz In s ty tu t E nergetyki i ENERGOPRO- 
JEK T. Powyższy dorobek pow inien  być dynam icznie 
rozw ijany  i dlatego przew iduje się szeroki w achlarz 
•prac nad system am i au tom atyzacji p rac inżyn ier
skich.
•  System  APPT — przeznaczony do automatyzacji 
projektowania procesów obróbki technologicznej, w y
stępujących przy seryjnej produkcji wyrobów cha
rakterystycznych, przede w szystk im  d la  przem ysłu 
elektrom aszynow ego. W efekcie w prow adzenia A PPT  
oczekuje się 5 +  30-krotnego skrócenia cyklu p rzy 
gotow ania produkcji.
•  System APNT — przeznaczony do automatyzacji 
projektowania specjalnych narzędzi technologicznych 
łącznie z rysowaniem, np. wykrajników, przyrządów  
składanych itp. Z dostępnych danych  (np. ZSRR) w y
nika, że d a je  to  w ysokie efek ty  ekonom iczne polega
jące na w ielokro tnym  obniżeniu pracochłonności 
i skróceniu cyklu  przygotow ania produkcji.
•  System APKM — przeznaczony do automatyzacji 
procesu konstruowania maszyn i ich podzespołów w  
oparciu o przyjęte kryteria optymalizacyjne. Odnosi 
się .to przykładow o do m aszyn elektrycznych, pom p 
odśrodkow ych, serw om echanizm ów , silników , obra
b iarek  itp . G łówny cel stosow ania system ów  APKM, 
to n ie  ty lko  skrócenie cyklu p ro jek tow ania  i k o n 
struow an ia , ale przede w szystk im  — skrócenie do 
m inim um  bardzo kosztow nych i d ługotrw ałych badań  
labora to ry jnych  i eksp loatacy jnych  przez m aksym al
ne ograniczenie dotychczas stosow anej m etody prób 
i błędów, polegającej na sukcesyw nym  dopracow y
w aniu  kolejnych w ersji m odelow ych i pro to typo
wych.
•  System APPB — przeznaczony do automatyzacji 
prac projektowych budownictwa. P erspektyw iczne 
zam ierzenia w  te j dziedzinie dotyczą m. in. zauto
matyzowanego projektowania np. w ielokondygnacyj
nych budynków m ieszkalnych, adm inistracyjnych, 
hotelowych, jednokondygnacyjnych fabrycznych hal 
żelbetow ych, stalow ych i innych, p ro jek tow an ia  dróg, 
m ostów  itp.
•  System y PRRR — przeznaczone do automatyzac.1I 
najbardziej typowych prac projektowych resortowych. 
Przykładow o: w  resorcie energetyki dotyczy to zau
tomatyzowanego projektowania sieci energetycznej, 
linii wysokiego napięcia, konstrukcji słupów energe
tycznych itp.; w  resorcie przem ysłu  cieżkiego — zau
tom atyzow anego p ro jek tow an ia  s ta tków  i okrętów , 
w  tym  rów nież ofertow ego, um ożliw iającego o^zek^- 
zvw anie danych oferow anych w  ciągu np. 10 dni. 
M etody au tom atyzacji p rac  pro jek tow ych  (APP) sa 
już coraz pow szechniei stosow ane przez firm y  75- 
rhodnie oraz in tensyw nie rozw pan" w  ZSRR i WRD.
•  Jednolity system  dokum entacji konstrukcy jnej — 
JSDK  i  technologicznej JSDT — prace w  powyższym 
zakresie zostały podjęte na szeroką ska lę  w  ZSRR. 
Ich celem  jest dokonanie przełom u w opracow yw aniu 
dokum entacji konstrukcy jnej i typow ej dokum entacji

technologicznej, polegającej na tym , że dokum entacja 
sporządzona w edług tego system u będzie służyła 
w szystkim  użytkow nikom , a więc zostaną zlikw ido
w ane opóźnienia zw iązane z p rzekazyw aniem  i ad ap 
tacją dokum entacji z jednej fab ryk i do drugiej.
A utom atyzacja p rac inżynierskich  stanow i przełom  
w  dotychczasowych m etodach prac inżynierskich, 
gdyż pozw ala na znaczne skrócenie cyklu p ro jek tow a
nia, na podniesienie poziomu opracow yw anych p ro 
jek tów  dzięki możliwości rozpatrzen ia znacznej ilości 
w arian tów  oraz w ykazu  w arian tów  optym alnych. P o
w oduje rów nież zm niejszenie ogólnej pracochłonności 
i kosztów  tych  p rac  oraz zastępu je prace wysoko 
kw alifikow anych  inżynierów  przez personel pom oc
niczy, dzięki czem u pow staje  na tu ra ln a  możliwość 
w ykorzystania inżynierów  w  pracach  twórczych. 
W edług danych ICT B iałoruskiej A kadem ii N auk 
opracow anie program u kosztu je około 15 tysięcy ru b 
li i w ym aga p racy  '10—'12 ludzi w  ciągu 3 lat.
W w yniku te j p racy  uzyskuje się  pow ażne efekty. 
N ajw ażniejszym  efek tem  jest skrócenie cyklu o p ra 
cow ania dokum entacji przygotow ania produkcji w 
przem yśle m aszynow ym  średnio  4—5-krotnie, m ożli
wość sporządzenia w ykazu optym alnych w arian tów  
rozw iązań, odciążenie personelu  inżyn iery jno -tech 
nicznego od żm udnych, pow tarzalnych  p rac i um ożli
w ienie pełnego w ykorzystania inżynierów  do prac 
twórczych. Zwro't kosztów  poniesionych Przy zasto
sow aniu m etod  zastosow anych przez ICT następuje 
przecię tn ie  po 1—‘1,5 roku.
Doświadczenia zebrane w  naszych placów kach nau 
kow o-technicznych przy  zastosow aniu elektronicznej 
techniki obliczeniowej do p rac  p ro jek tow ych  w sk a
zują na pow ażne efek ty  ekonom iczne. I tak  w edług 
danych COKB P rzem ysłu  Okręgowego — zastosow a
n ie  m aszyny cyfrow ej z urządzeniam i w spó łp racu ją
cymi skróci cykl w ykonania p ro jek tu  ofertowego z 
3 m iesięcy do ‘10 dni z tym , że p ro jek t ten  będzie 
pro jek tem  w ielow ariantow ym . Cykl opracow ania p ro 
jek tu  kontraktow ego, k tó ry  trw a 3— 6 m iesiecy skró
ci się do 3 tygodni. Cykl w ykonania p ro jek tu  tech 
nicznego z 6 .m iesięcy skróci się do 3 m iesiecy. W y
elim inow anie trase rii kadłubow ej przez w prow adze
n ie s te row an ia  num erycznego skróci cykl budow y o 
6 m iesięcy.
W edług danych COKB Przem ysłu O krętowego, okres 
zw ro tu  nakładów  wynosi do 1 roku.
W edług doświadczeń norw eskich i szwedzkich, op ty 
m alizacja ciężaru  ¡statku daje konstrukcje  o około 
3 % lżejszą, zastosow anie sterow ania num erycznego 
elem entów  kadłuba daje 5% oszczędności s ta li.
N a podstaw ie dotychczasowych zastosowań pakietów  
program ów  inżynierskich  w  budow nictw ie m oduło
w ym  na przestrzen i ostatnich 4 la t stw ierdza sie 
ol-miżenie bezpośrednich kosztów  projek tow ania do 
15% wartości prac projektowych.
Równocześnie perspektyw icznie możliwa jest au to 
m atyzacja orn^oców projektow ania budow lanego w 
zakresie 15—20% czynności projektowych. Ponadto  
procedury  optvm alizacvine rozw iazań knnstrukcii b u 
dowlanych i inżynierskich oraz instalacii nrzem ysło- 
wyr>> °1ek'trvc7nvch ; san ita rnych  rmzwalaia osiacnać 
do 25% oszczędności materiałowych poprzez w ielo
w arstw ow a pro iek tow anie elem entów  nrzy użyciu 
•’nacznie b a rd 7iei •łożone?'-1 apara tu  m atem atycznego 
i dobranych dn niego w łaściw ych m etod num erycz
nych  i algorytm ów.
Podobne oszczędności przyniosą optym alne rozw ią
zania pro jek tow e w  form ie zunifikow anych procedur 
tabelaryzujących  typow e elem enty  konstrukcji inży
n ierskich  i  budow lanych czy też  insta lacji p rzem y
słowych:
P rzedstaw iony  program  rozw oju  in fo rm atyk i jest 
bardzo  am bitny  i tru d n y  do realizacji. Jego los za
leżeć będzie od konsekw encji działania oraz szlachet
nego upo ru  inżynierów , ekonom istów , m atem atyków  
i techników .
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Efektyw ność autom atycznego przetwarzania informacji 
warunkiem rozwoju informatyki

\  . ^

Referat wprowadzający na konferencji 
naukowo-technicznej „Ekonomiczno-orga
nizacyjne efekty A PI”, Rzeszów, październik 1970

W referacie w ygłoszonym  na kon ferencji naukow o-technicznej „Ekonom iczno-orga
n izacyjne e fe k ty  A P I” v: październ iku  1970 roku, au torzy przedstaw iają  zarys  
5-letniego program u rozw oju  in fo rm a tyk i w  Polsce. Następnie dają przegląd u zy ska 
nych ju ż  e fek tó w  ekonom icznych dzięki stosow aniu n iektó rych  system ów  EPD 
oraz om awiają ogólne w arunki um ożliioiające przeprow adzenie rachunku  e fe k ty w 
ności ekonom icznej.

G ospodarka naszego k ra ju  stoi u progu nowego p la 
nu 5-letniego.. Rozwój in fo rm a ty k i1) jako w yodręb
nionego działu nauki, technik i i organizacji 'będącej 
jeszcze m łodym  produktem  ich rozw oju może stać się 
czynnikiem  stym ulującym  postęp techniczny, o rgan i
zacyjny i  ekonom iczny naszego k ra ju .
K oszt zam ierzonego p rogram u rozw oju in form atyki 
w  la tach 1971—1975 sięga m iliardów  złotych, k tó re  o- 
be jm u ją  inw estycje na rozwój bazy produkcy jne j dla 
potrzeb in form atyki, uzupełn ia jący  im port sprzętu, 
opracow anie i przygotow anie nowych zastosow ań 
oraz bieżącą eksp loatację uruchom ionych system ów  
prze tw arzan ia  inform acji. B ezpośrednie inw estycje 
oraz ściśle z nim i zw iązane jednorazow e koszty p rzy 
gotow ania i  u ruchom ienia now ych zastosow ań stano
w ią dom inującą część tej sum y. Rozwój 'inform atyki 
nie je s t zatem  przedsięw zięciem  bezinw estycyjnym . 
W w arunkach  przestaw ian ia  naszej gospodarki na 
in tensyw ne m etody rozw oju, przy tak  poważnych 
nakładach, nie m ożna stosować ta ry fy  ulgow ej ani 
dla kom puterów , ani dla całej in form atyki.
W zw iązku z tym  znajdu jem y się iw .okresie in ten 
syw nych poszukiw ań k ry te rió w  i m etod obiektyw nej 
oceny ekonom icznej efektyw ności autom atycznego 
przetw arzan ia inform acji.
W łaśnie nad tym  zagadnieniem  skupiły  się obrady 
konferencji naukow o-technicznej na tem at „ E k o n  o-,  
m i c z n o - o r g a n i z a c y j n y c h  e f e k t ó w  s t o 
s o w a n i a  A P I ”, zorganizow anej przez Zarząd 
Rzeszowskiego O ddziału Naczelnej O rganizacji Tech
nicznej. Zaczynem  dla obrad było 9 refera tów  p ro 
blem owych, pośw ięconych różnym  aspektom  tego za
gadnienia, natom iast zadaniem  re fe ra tu  generalnego
— w prow adzenie uczestników  obrad do dyskusji oraz 
jej nak ierow anie na najw ażniejsze — zdaniem  orga
n izatorów  — problem y.
Przedm iot re fe ra tu  generalnego — w prow adzającego
— stanow i w prow adzenie uczestników  .obrad w k ra 
jow y program  rozw oju  in fo rm atyk i w  la tach  1971— 
1975, zwięzły przegląd zgłoszonych refera tów  (z po
łożeniem  nacisku na w ykazane efekty) oraz w nioski 
generalne w ypływ ające z analizy referatów .

1. Zarys programu rozwoju informatyki
M ija już 6 la t od podjęcia w  Polsce zorganizowanego 
w  ska li m iędzyresortow ej w ysiłku  w  k ie ru n k u  roz
*) In fo rm a ty k a  — c a ło k sz ta łt  m e to d , ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h
i d z ia ła ln o śc i lu d z k ie j, z w iąza n y ch  z a u to m a ty c z n y m  p rz e 
tw a rz a n ie m  in fo rm a c ji .

w oju elektronicznej techniki obliczeniowej. P ierw szy 
okres nacechow any był poszukiw aniem  koncepcji 
roli, zadań i m iejsca ETO w życiu gospodarczym .
W rezultacie m ożna już przedstaw ić podstaw ow e za
łożenia P rogram u Rozw oju In fo rm atyk i n a  najbliższe 
5-lecie, k tóry  to program  jest ukoronow aniem  szeroko 
zakrojonej dyskusji w  środow isku inform atyków , p u 
blicystów  oraz naszych w ładz polityczno-gospodar
czych. Szczególna ro la w  skrysta lizow aniu  tego p ro
g ram u przypadła K om itetow i N auki i Techniki.
W arto podkreślić, że w P rogram ie znalazły odzw ier
ciedlenie sugestie szeregu działaczy Polskiego K om i
te tu  Autom atycznego P rzetw arzan ia In fo rm acji przy 
N aczelnej O rganizacji Technicznej. O statecznie P ro 
gram  został zaakceptow any przez P lenum  KNiT w 
kw ietn iu  1970 r. i przez P rezydium  Rady M inistrów  
w  czerw cu 1970 r.
P rogram  m a charak te r k ierunkow y i  'dotyczy w ęzło
w ych  zagadnień in form atyki. Został opracow any z 
zam iarem  uzyskania realnego postępu przy koncen
trac ji ograniczonych środków  na przedsięw zięciach 
węzłowych.
Wzięto rów nież pod uw agę perspektyw iczną koncep
cję działania K rajow ej Sieci In form acyjnej i  choć 
ze zrozum iałych względów (niedostateczne przygoto
w anie organizacyjno-projektow e) w  la tach  1971—1975 
nie kładzie się najw iększego nacisku na tw orzenie 
cen tralnych  banków  danych, to jednak  p rzy ję ta  kon
cepcja organizacji K rajow ej Sieci Obliczeniowej po
w inna nas zbliżyć do osiągnięcia tego celu perspek 
tywicznego. W zarysie oszacowano także dla la t 1976— 
1980 spodziew aną liczbę zainstalow anych kom puterów  
w  k ra ju . Z tych powodów m ożna stw ierdzić, że P ro 
gram  opracowano z uw zględnieniem  daleko bardziej 
w ysuniętego horyzontu czasowego m etodą prognozo
w an ia norm atyw nego, czyli w edług pożądanych ce
lów. K om pleksowość P rogram u m ożna charak teryzo
wać tym , że u jęto  w nim:
•  cele in form atyki
•  s tru k tu ry  kom puterow ych system ów  in fo rm acy j
nych dla zarządzania, obliczeń num erycznych i ste
row ania procesam i technologicznym i i innym i
•  p rodukcję i dostaw y sprzętu
® rozwój sieci tran sm isji danych
•  kadry
•  nakłady
•  organizację służby inform atyki.
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M ożliwości korzystan ia z in fo rm atyk i są w  ustro ju  
socjalistycznym  jakościowo inne niż w  ustro ju  k a
p italistycznym  ze w zględu na szansę kom pleksowego 
objęcia całości problem ów  gospodarczych i społecz
nych państw a. W gospodarce socjalistycznej in fo rm a
tyka pow inna proiwadzić do zobiektyw izow ania ra 
chunku ekonomicznego, a w  szczególności do zobiek
tyw izow ania rachunku  kosztów  w łasnych i cen w  

--skali p rzedsiębiorstw a i całej gospodarki.
W w arunkach  państw a socjalistycznego, obok oczy
w istych „m ikro” zastosow ań in fo rm atyk i w  skali po
jedynczych przedsiębiorstw  czy też m niejszych orga
nizm ów gospodarczych — brak  jest przeszkód, k tó re  
uniem ożliw iłyby jednoczesne rozwijainie „m akro” za
stosow ań inform atyki, obejm ujących naw et cale re 
giony i  dziedziny gospodarcze. W w arunkach  gospo
dark i p lanow ej, szczególnego znaczenia nab iera  kon
sekw entne w iązanie zastosow ań „m ikro” i „m akro” 
różnym i rozw iązaniam i system ów  inform atycznych, 
um ożliw iających podejm ow anie precyzyjniejszych de
cyzji ekonom icznych aż do najw yższego szczebla :),.a- 
rządzania w łącznie. W ten sposób w państw ie socja
listycznym  in fo rm atyka sta je  się isto tnym  elem entem  
oddziaływ ania centralnego, k tó ry  jednocześnie za
pew nia sw obodę podejm ow ania m ikrodecyzji, d a ją 
cych się w ysunąć z przesłanek ilościowych.

Informatyce zatem przypada rola termometru 
gospodarki.

Szacuje się, że udział ilościowy Polski w  św iatow ym  
p ark u  kom puterow ym  w  la tach  1965—1970 spadł z 
około 1,5 prom ille do 1,3 prom ille, zaś w  la tach  1970— 
1975, mim o założonego przyspieszenia instalow ania 
kom puterów , nie w zrośnie pow yżej 1,4 prom ille . Sko
kowe odrobienie tego opóźnienia jest niem ożliw e ze 
względu na ograniczoną bazę techniczną, ograniczone 
m ożliwości finansow e, kadrow e i organizacyjne, a 
poza tym  m usiałoby się odbijać n iekorzystn ie  na za
spokajan iu  rosnących potrzeb konsum pcyjnych spo
łeczeństw a.
Z tego w zględu przy ję to  w  P rog ram ie um iarkow aną, 
choć progresyw ną stra teg ię  rozw oju inform atyki, ba
zując przede w szystkim  n a  jej zastosow aniach:

a) doraźnie najefektyw niejszych, tj. dających w n a j
bliższym czasie stosunkowo najw iększe efek ty  eko
nomiczne
b) perspektyw icznie nadających  się do pow ielania 
(po w drożeniu) bez w iększych p rzeróbek  — u innych 
użytkowników.
W P rogram ie przy ję to  następu jące zadania na lata 
1971—1975:
1.. Rozbudow anie dotychczasowego potencja łu  p ro 
dukcyjnego w  odrębny przem ysł kom puterow y, m. in. 
d la dokonania tak  najbliższych zadań, jak  i w yn ika
jących z zadań dla la t 1976—1980.
2. Rozbudowanie podstaw ow ych usług in form acyjnych 
czyli w yposażenie w  sp rzę t kom puterow y nie doinw e
stow anych obecnie ośrodków obliczeniowych i re 
gionów.
3. Zbudow anie typow ych system ów  inform atycznych 
z uw zględnieniem  bieżących k ie runków  natarc ia  go
spodarczego, a także gw aran tu jących  zrealizow anie 
zadań perspektyw icznych.
4. P rzystosow anie podstaw  organizacyjnych samej 
służby in form atycznej do w arunków  intensyw nego 
rozw ijania w  gospodarce narodow ej.
5. S tw orzenie kad ry  inform atyków  na drodze szero
kiego szkolenia, kształcenia i doskonalenia z przezna
czeniem tych kad r 'dla przem ysłu  kom puterowego, 
dla bezpośrednich użytkow ników , dla ośrodków obli
czeniowych, zaplecza naukow o-badaw czego in fo rm a
tyki, ośrodków koordynacyjnych itp.

S y s t e m y  i n f o r m a t y k i
W la tach  1971— 1975 należy doprow adzić zarów no do 
uruchom ienia system ów  inform atycznych  o znaczeniu 
węzłowym d la  całego k ra ju , jak  i tak ich , k tó re  w y
n ika ją  z uzasadnionej inicjatywy oddolnej. O praco
w yw ane system y inform atyczne pow inno cechować:
a) kom pleksow e w  zarysie opracow yw anie p ro jek tu  
docelowego i e tapow e w drażanie poszczególnych sy
stem ów
b) w pierw szej kolejności w ybieran ie takich  podsy
stem ów , k tó re  w ynikają z logicznej koncepcji całego 
system u, ale rów nocześnie przynoszących doraźne 
i najw iększe efek ty  dla bieżącego kierow ania, np. 
dla obiektyw izacji rach u n k u  kosztów  w łasnych
c) uzasadniona p rosto ta  rozw iązań, w yn ikająca  z moż
liwości dysponowanego sprzętu  i  konieczności sk ra 
can ia cyklu projektow ego
d) dążenie do łączenia podsystem ów  inform acyjnych 
różnych zagadnień, a w  konsekw encji do łączenia 
dublujących się danych i ich  zbiorów. Jednakże^ cel 
ten n ie pow inien opóźniać e tapu  w drożenia i  pow o
dować nac isku  na zakup w yszukanego sprzętu , k tó 
rego pełne w ykorzystan ie nie będzie m ożliwe w  la 
tach 1971—1975, a k tóry  — pom im o naw et uzyskania 
lokalnych powodzeń — nie doprow adzi do ekonom icz
nego osiągnięcia celów strategicznych.
Do zadań węzłowych in fo rm atyk i w  la tach  1971—1975 
należy zaliczyć uruchom ienie system ów  in fo rm atycz
nych, m ających  n a  celu : (podano sk ró ty  typów  sy
stemów):
ASP — uspraw nien ie  działalności cen tra lne j adm i
n is trac ji państw ow ej {tzn. w  zakresie in form acji nau- 
kow o-techniczno-ekonom icznej, in form acji sta tystycz
nej, gospodarki finansow ej, ew idencji ludności)
ASR — uspraw n ien ie  funkcji m iędzyresortow ych 
(tzn. w iązanie zadań w spółdziałających resortów , a 
w szczególności tran sp o rtu  i  górnictw a, handlu  
i przem ysłu lekkiego, energetyk i i budow nictw a)
ASO — w prow adzenie typow ych i pow tarzalnych 
system ów  inform atycznych dla potrzeb zarządzania 
przedsiębiorstw am i, kom binatam i i zjednoczeniam i, 
głów nie przem ysłow ym i
APT — autom atyzację optym alnego s te row an ia  p ro 
cesam i i obiektam i technologicznym i
API — autom atyzację p rac  inżynierskich, np. typu  
p ro jek tow ania  procesów  technologicznych, p ro jek to 
w ania specjalnych narzędzi, konstruow ania  m aszyn 
i ich  podzespołów w  oparciu o p rzy ję te  k ry te ria  op
tym alizacyjne, p ro jek tow an ia budow lanego czy e lek 
troenergetycznego, norm alizacji un ifikacji i typ izacji 
itp.
APB — uspraw nienie w ykonyw ania prac biurow ych 
(które to  zagadnienie je s t omówione dokładniej w 
P rogram ie Rozwoju O rgatechniki).
Na szczególne podkreślenie ¡zasługują system y API, 
których cechą charak terystyczną jest: a) dążenie do 
unow ocześniania m etod p racy  kadry  technicznej b iur 
projektow ych i rozwojowych, b) szerokie zastosow a
nie m inikom puterów , c) odciążenie kad ry  technicznej 
od pracochłonnych obliczeń i tym  sam ym  w yzw ole
nie dodatkow ych mocy konstrukcyjno-pro jek tow ych , 
d) stw orzenie w arunków  do zw iększenia w ydajności 
pracy kadry  technicznej.

S p r z ę t  i n f o r m a t y k i
C harakterystyczne dla P rogram u 'jest zróżnicowanie 
parku  kom puterow ego pod względem  doboru najod
pow iedniejszego sprzętu  do potrzeb danego system u 
inform atycznego. P rzew idu je się instalow anie kom 
puterów :
mini — dla A PT i API, m ałych — głów nie dla ASO, 
średnich — dla ASP, ASR i dużych dla abonenckich 
usługow ych ośrodków  obliczeń num erycznych. D o
staw y  kom puterów  przew idziane są głów nie z p ro 



dukcji k rajow ej oraz z uzupełniającego im portu  z 
ZSRR i innych k rajów . Ponadto, w  celu u sp raw n ie
n ia  p rac  b iurow ych, przew idziane jest w prow adzenie 
do zastosow ania au tom atu  obrachunkow ego (fak tu ro 
w anie, księgow anie, kasow anie wpływów ) i  k a lk u la 
to ra elektronicznego, pochodzących z w łasnej p ro 
dukcji. P rzew iduje się zasadniczą m odernizację p a r
ku m aszynowego do przygotow ania danych. W spom
niany  au tom at obrachunkow y m a równocześnie p rzy
gotow yw ać nośnik i in form acji (taśm a, karta), które 
będzie -można w prow adzać bezpośrednio do kom pu
tera. W m iejsce tradycyjnych  'dalekopisów i  dziurka
rek  k a rt, m a ją  być w prow adzone w ielostanow iskow e 
re je s tra to ry  danych bezpośrednio n a  taśm ie lub  dys
ku  m agnetycznym . Rozwój bardziej zaaw ansow anych 
system ów  inform atycznych w ym aga rozw oju sieci 
transm isji danych.
W la tach  1971—1975 rozwój sieci transm isji danych 
będzie polegał na tw orzeniu  stałych i kom utow anych 
łączy, zorganizow aniu ogólnie dostępnej publicznej 
(okienkowej) sieci dla m ałych i średn ich  szybkości, 
organizow aniu szybkiej transm isji w  zależności od 
potrzeb. Dostawy sp rzę tu  m ają  głów nie pochodzić 
z  p rodukcji k ra jow ej, choć dla n iektórych pilo to
w ych łączy przew idyw any jest im port.

K a d r y  i n f o r m a t y k i
K ształcenie k ad r pow inno być ’u łatw ione dzięki sk ie
row aniu  do szkolnictw a wyższego nowoczesnych kom 
pu terów . P rzygotow anie kad r m usi być ściśle zsyn
chronizow ane z rozw ojem  poszczególnych typów sy
stem ów  info rm atyk i. P rogram  określa zapotrzebow a
nie w  zastosow aniach w  la tach  1971—1975 (przyrost) 
na około 10 tysięcy specjalistów  i drugie tyle kadry  
pom ocniczej. Łączne za trudn ien ie  w  tym  okresie w 
przem yśle kom puterow ym  i zastosow aniach m a w y
nieść około 54 tysiące osób. Ale już w  la tach  1976— 
1880 pow inno ulec potro jeniu .
P raw id łow e k ierow anie rozw ojem  kad r będzie w y
m agało prow adzenia odpow iedniej ew idencji i ok re
sow ych ocen, w prow adzenia stopni specjalizacyjnych 
i up raw nień  (np. licencji program ow ania, konserw o
w ania, operow ania), ustanow ienia odpow iedniego sy
stem u  w yróżnień i  nagród za osiągnięcia zawodowe, 
kształcenie kadr naukow ych; w ydanie: niezbędnych 
książek, skryptów , pomocy szkoleniowych itp.
O ddzielnym  zagadnieniem  będzie konieczność rozw i
jan ia  inform atycznego podejścia u użytkow ników , a 
w  szczególności u kadry  kierow niczej, u inżynierów  
i ekonom istów . W tym  zakresie specjalna ro la przy
p ad a  NOT-owi, PTE  i TN OIK -ow i.
Jesteśm y Obecnie w  fazie k rystalizow ania się N aro
dowego P lan u  Gospodarczego na la ta  1971—-1975. 
Obecnie pow staje P lan  Rozwoju In fo rm atyk i na ba
zie zarysowanego powyżej P rogram u.
W arto nadm ienić, że środki na rozw ój in form atyki 
będą w  przyszłym  plan ie 5-letn im  wydzielone w  p la
nach  resortów , co pow inno dać lepszą gw arancję  ich 
w ykorzystan ia zgodnie z przeznaczeniem .

2. Przegląd wybranych już uzyskanych efektów
Zgłoszone re fe ra ty  tem atycznie g ru p u ją  się wokół 
różnych aspektów  ekonom icznej efektyw ności au to 
m atycznego p rze tw arzan ia  inform acji w  zakresie 
p rac  inżyniersk ich  i zarządzania, wokół ekonom icz
nego doboru różnych środków  technicznych p rze
tw arzan ia  danych oraz w okół m etod rachunku  efek 
tywności.
E lem entem  w yjściow ym  w pracy  każdego inżyn iera 
są inform acje o w ym aganiach użytkow ników , o no
w ych  rozw iązaniach konstrukcyjnych , a także o do
stępnych m ateria łach  i  środkach. S tąd  pierw szy z 
re fe ra tó w  opracow any przez m gr inż. K azim ierza 
Sokołow skiego z BOINTE P rzem ysłu  Okrętowego 
k oncen tru je  się na sform ułow aniach czynników  i w a
runkach , w pływ ających na ekonom iczną efektyw ność 
au tom atyzacji w yszukiw ania in form acji naukow o- 
-technicznej i ekonomiczne,» P rzy  ak tualn ie  stosow a

nej m etodzie p rzetw arzan ia oraz m aszynie ELLIOTT 
803 au tom atyzacja jest nieopłacalna. Zauw ażono jed 
nak  możliwość 5-krotnego skrócenia czasu p rze tw a
rzania, co zapow iada rad y k a ln ą  zm ianę sy tuacji, 
szczególnie przy  zastosow aniu nowocześniejszego 
kom putera.
Mgr inż. B. G abryelew icz z poznańskiego B iura P ro 
jektów  Budow nictw a K om unalnego w raz z m gr inż. 
P. S tasiew iczem  ze Stołecznego O środka ETO przed
staw ili następujące efekty  au tom atyzacji obliczeń 
zw iązanych z analizą i pro jek tow aniem  sieci wodo
ciągowych: 3—4-krotne zwiększenie zdolności p rze
robowej, 10—15% obniżenie kosztu inw estycji wodo
ciągowych przy  nieznacznym  wzroście kosztu w ielo
w ariantow ych obliczeń.
Jeszcze bogatsze 'doświadczenia reprezen tow ane są w 
re fe ra tach  poświęconych efektom  ekonom icznym  a u 
tom atyzacji przetw arzan ia danych dla potrzeb zarzą
dzania.
Jeden  z najstarszych  ośrodków  obliczeniow ych 
ZETO-ZOW AR — od początku jego 'działalności p ro 
wadzi badania nad efektyw nością swoich zastosowań. 
M gr inż. S ław om ir T rau tm an  w raz z m gr inż. Ta
deuszem Zaborow skim  przedstaw ili najw ażniejsze 
osiągnięte w  roku  1968 w  zakładach przem ysłu m a
szynowego efek ty  w ym ierne, np.:
•  zm niejszenie poziom u zapasów  m ateria łow ych  w 
m agazynach (111 m in  złotych)
•  obniżenie kosztów produkcji w  w yniku lepszego 
w ykorzystania m aszyn i urządzeń oraz popraw ę r y t
miczności p rodukcji (25 m in zł)
•  oszczędność na funduszu  płac <6 m in zł),
przy łącznych kosztach eksploatacy jnych  opracow a
nych system ów  w  wysokości tylko około .13 m in zło
tych.
W yniki przeprow adzonych badań  porównaw czych 
w ykazały, że efektyw ność zastosow ań ETO jest w yż
sza w zakładach, k tóre od szeregu la t posiadały stacje 
m aszyn licząco-analitycznych, przy  czym najw iększe 
efekty uzyskuje się w  pierw szym  okresie eksp loata
cji systemów.
M gr inż. S tan isław  B ajkow ski oraz m gr inż. Boles
ław  G liksm an w yczerpująco zestaw ili efek ty  uzyska
ne _ dzięki zastosow aniu radzieckich kom puterów  
M lN SK  22, zainstalow anych w  ośrodkach obliczenio
wych ZETO w K atow icach, Szczecinie i Poznaniu.

N ajw ażniejsze z nich to:
•  oszczędności uzyskane w  w yniku optym alizacji 
p lanów  produkcji — 148 m in zł
•  zm niejszenie zapasów m ateria łow ych — 43 m in zł 
.•  zm niejszenie zużycia m ateria łów  — 37 m in zł.
D ecydujące znaczenie dla efektyw nego w ykorzystan ia 
tych m aszyn m iaio zakupienie od CSRS tran sla to ra  
autokode MAT o raz  utw orzenie k lubu  użytkow ników , 
w ym ieniających  między sobą program y i dośw iad
czenia.
Mgr inż. A ndrzej D ąbkow ski w raz z inż. B arbarą 
K ulp ińską-S abacińską obszernie p rzedstaw ili koncep
c ję  i k ie runk i rozw oju autom atycznego p rze tw arza
nia in form acji w  przem yśle budow lanych, obejm u
jące:
•  p lanow anie i zarządzanie w przedsiębiorstw ach, 
zjednoczeniach, kom binatach  budow nictw a i  przem y
słu m ateria łów  budow lanych — 85% całości zasto
sowań
•  obliczenia naukow e, inżyniersk ie  i  p ro jek tow e w 
budow nictw ie i przem yśle m ateriałów  .budowlanych 
—  1 2 %

•  sterow anie procesam i produkcji w  przem yśle m a
teriałów  budow lanych.
Szereg system ów  autom atycznego p rzetw arzan ia in 
form acji już efektyw nie zastosowano w  zarządzaniu 
produkcją budow laną i transpo rtem  w  budow nictw ie 
oraz w  obliczeniach inżyniersk ich  w raz  z kosztory



sowaniem , u jaw n ia jąc  możliwości uzyskania znacz
nych efektów .
Innym  zagadnieniem  jest ekonom iczny w ybór u rzą
dzeń do przygotow ania danych. A utor re fe ra tu  na 
ten  tem at m gr Janusz Ilczuk w ykazuje, że perspek
tyw icznie najefek tow niejsze je st podjęcie produkcji 
i zastosow anie re jestra to rów  danych źródłowych na 
taśm ie m agnetycznej z uw agi na m ożliwości w ielo
krotnego użycia taśm y m agnetycznej -oraz jej niepo
rów nyw alnie w iększą szybkość w czytyw ania danych 
do m aszyny cyfrowej.
Dr inż. R yszard Łukaszew icz omówił jakościowe róż
nice w  efektyw ności ekonom icznej rozw oju  konw en
cjonalnych zastosow ań kom puterów  i rozw oju syste
mów inform acyjno-decyzyjnych.

3. Warunki efektywności informatyki

Ekonom iczną efektyw ność każdego przedsięw zięcia 
określa się przez porów nanie nak ładów  i efektów, 
przy czym  możność ich w artościow ego w yrażen ia w a
ru n k u je  przeprow adzenie rachunku  ekonom icznej 
efektyw ności przedsięw zięcia. Ogół m etod i sposobów 
podejścia do tego zagadnienia m ożna najogólniej po
dzielić w edług  tego, co b iorą one za podstaw ę ba
dania:
a) sam ą inform ację
b) proces p rze tw arzan ia  danych zaw ierających in fo r
m acje
c) system  działania, w  k tórym  inform acje przyczy
n ia ją  się do jego spraw nego funkcjonow ania.
P rzedm iotem  zainteresow ania p ierw szej g rupy  metod 
je s t w artość i koszt sam ej inform acji w  kontekście 
określonej sy tuacji decyzyjnej. P rzedm iotem  za in te
resow ania drugiej grupy  m etod są przede w szystkim  
koszty realizacji procesu p rzetw arzan ia danych przed 
i po jego autom atyzacji. E fek ty  dalsze, tzw. efekty 
pośrednie uw zględnione są jedynie dodatkowo i czę
sto w  niepełnym  zakresie. T akie podejście odpow iada 
przede w szystkim  w arunkom  pracy  usługow ych o- 
środków  obliczeniowych. System owe podejście ognis
ku je  uw agę na w pływ ie funkcjonow ania system u 
inform acyjnego na jakość funkcjonow ania obsługi
w anego system u 'działania. System  inform acyjny sta 
nowi tylko podsystem  przedsięb iorstw a przem ysłow e
go lub  insty tucji, k tó re j służy. Tak, jak  organizacja 
jest niezbędna do połączenia np. w szystkich czynni
ków  produkcyjnych  w  skutecznie działające p rzed 
siębiorstw o przem ysłow e, tak  funkcjonow anie jego 
system u inform acyjnego w arunku je  w  sposób abso
lu tny  funkcjonow anie jak iejko lw iek  organizacji, 
oparte j na sprzężeniach in form acyjnych , a tak  jest 
we w szystk ich  organizacjach ludzkich. N igdy zatem  
nie w ystępuje problem  celowości istn ien ia  podsyste
m u inform acyjnego zarządzania przedsiębiorstw em  
czy in sty tuc ją  tak , jak  natom iast raz  po raz  pojaw ia 
się problem  ekonom icznej celowości ich  istnienia. 
R ealne je s t jednak  zawsze zagadnienie, w  jak i spo
sób pow inien działać podsystem  inform acyjny. P o
p raw na ocena tego może być dokonana tylko w 
św ietle k ry teriów  oceny całej in sty tucji i im  jest 
■całkowicie podporządkow ana. M inim alizacja kosztu 
funkcjonow ania podsystem u inform acyjnego nie 
■może zatem  być naw et celem  lokalnym , gdyż w  sze
regu przypadków  może być celcwe naw et znaczne 
zw iększenie tego kosztu, o ile korzyści uzyskane w  
całym  przedsiębiorstw ie przewyższa w  porów naniu 
z innym i m ożliw ym i przedsiębiorstw am i, poniesione 
w tym  celu nakłady jednorazow e i 'dodatkowe koszty 
eksploatacji.
D ecydującym  w arunk iem  możliwości przeprow adze
nia jakiegokolw iek system owego rachunku  ekono
m icznej efektyw ności przedsięw zięcia je s t posiadanie 
jednoznacznie sform ułow anego syntetycznego k ry 
terium  oceny system u jako całości, najlepiej w  fo r
m ie m atem atycznej funkcji celu, k tó rej p rzy rost' 
w artości by łby w ypadkow ą w artością w szystkich 
w ym iernych efektów , osiąganych przez ten system.

Ogólnie w artość funkcji celu pow inna być zależna 
od ilości w ykonanego zadania o raz od w szystkich 
dodatkow ych w ym agań i ograniczeń, nałożonych na 
sposób w ykonan ia tego zadania. W arunek  ten  może 
być spełniony tylko dla takich  in sty tucji, k tóre po
siadają jednoznacznie i m ierzalnie określone zadania 
podobnie, jak  i pozostałe w ym agania. M ierzalność 
efektów  przedsięw zięć uspraw niających  system y, in 
form acyjne, m. in . przez au tom atyzację przetw arza-, 
nia inform acji, uzależniona jest bezpośrednio od m ie- 
rzalności efektów  działalności obsługiw anej insty tucji.
Jeśli te  osta tn ie  efek ty  nie są w yraźne, to i  cały 
rachunek  ekonom iczny efektyw ności orazgjego p ra k 
tyczna w artość jest bardzo niew yraźna. S tąd  dopóki 
nie po trafim y zbudować dostatecznie w iernych m o
deli sy tuacji decyzyjnych, w  których  działają po
szczególne in sty tu c je  oraz odpow iednich k ry teriów  
oceny ich funkcjonow ania, w  oparciu na k tórych  
można by wyliczyć lu b  w  drodze sym ulacji w szech
stronnie wyznaczyć w pływ  funkcjonow ania system u 
inform acyjnego na jakość funkcjonow ania obsługi
w anej insty tucji — 'dopóty problem  określan ia eko
nom iczne! efektyw ności przedsięw zięć w  zakresie sy
stem ów inform acyjnych  nie będzie zadow alająco roz
w iązany.
Tym czasem  praw ie  pow szechnie panu je p rak tyka  
pow oływ ania całych insty tucji, kom órek organizacyj
nych oraz stanow isk  p racy  — nie z uw agi na m ie
rza lne  określone zadania, lecz z p u n k tu  w idzenia 
tradyc ją  uśw ięconych schem atów  k lasyfikujących 
i dzielących ich funkcje. O bow iązujący rachunek  
kosztów  przy ty m  nie po trafi n aw et odpowiedzieć na 
py tan ie, za ile te funkcje są realizow ane, nie m ów iąc
0 tym , że je s t on całkow icie nie przystosow any do 
w arunków  intensyw nego gospodarow ania, gdy trzeba 
rów nież uw zględniać w artość środków  społecznych 
w każdym  przedsięw zięciu.

Ten stan  gospodarczej beztroski m usi zostać bez
w zględnie przezwyciężony u w szystkich potencjalnych 
użytkow ników  elektronicznej technik i obliczeniowej, 
gdyż w przeciw nym  przypadku  efektyw ność au tom a
tyzacji p rze tw arzan ia  in form acji stanie pod znakiem  
zapytania, a tym  sam ym  szybki rozw ój in form atyki 
zostanie z ekonom icznych względów podw ażony i za
grożony.

Należy rów nież zwrócić uw agę na względność w a r
tości jakiegokolw iek rachunku  ekonom icznej efek
tywności przedsięwzięć. N ie m a przedsięwzięć — w 
szczególności rozw ojow ych — bezwzględnie op łacal
nych i efek tyw nych w  ogóle.

W szelkie przedsięw zięcia rozw ojow e i uspraw niające 
są rezu ltatem  tw órczej in ic ja tyw y oraz twórczego 
w ysiłku  ko lek tyw u ’ bezpośrednio je projektującego
1 realizującego. W tym  zakresie decydują przede 
w szystkim  poziom i możliwości kadrow e, a w  'dalszej 
kolejności inne  czynniki. To samo przedsięw zięcie 
rozwojowe w  identycznych w arunkach  w  rękach  
jednego kolektyw u może stać się „złotym jab łk iem ”, 
zaś w  rękach  drugiego kolektyw u — ciężkim n ie
powodzeniem* niezależnie od jego najlepszej woli, 
jeżeli zaw iodą um iejętności. S tąd n igdy nie można 
skutecznie prow adzić rachunku  ekonom icznej efek
tyw ności przedsięw zięć rozwojowych od góry, w  czy
im ś im ieniu, za kolektyw  pro jek tu jący , a przede 
w szystkim  — za kolektyw  realizujący. W artość r a 
chunku ekonom icznej efektyw ności przedsięw zięcia 
rozwojowego jest taka, jaka jest zdolność rea liza 
cyjna kolektyw u na ■nim stojącego. Z akładając, że 
w  w yniku nowego system u bodźców m aterialnego 
zainteresow ania kolektyw y pracow nicze w przem yśle 
staną się zain teresow ane w  uzysk iw aniu  coraz lep
szych efektów , w  znacznym  zakresie  ich uzyskanie 
nie będzie m ożliwe bez inform atyki.

W zw iązku z tym  służba in fo rm atyk i będzie m usiała 
czynnie uczestniczyć w Itych w ysiłkach. Poniew aż 
rozwój in fo rm atyk i uw arunkow any  będzie je j e fek 
tyw nością, na służb ię in form atyki spada znaczna od
pow iedzialność za podejm ow tne przedsięw zięcia.
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Plan a komputery

A utor w ykazu je , że w  ustro ju  kap ita lis tycznym  istn ieje  bariera sto sunków  pro
dukcji, k tóra  ogranicza stosowanie system ów  kom puterow ych  do celów zarządzania  
przedsiębiorstw am i, a w ręcz uniem ożliw ia  stosowanie tych  system ów  do kierow ania  
procesem  gospodarczym  w  skali ogólnospołecznej. Bariera taka nie w ystęp u je  na
tom iast w  gospodarce p lanow ej opartej na społecznej w łasności środków  produkcji. 
W oparciu o k ry ty k ę  teorii rynkow ych , autor przedstaw ia  koncepcję uzyskiw an ia  
za pomocą kom puterów  i odpow iednich m etod rachunku  „ obiektyw nie uzasadnio
nych  ocen” (cen programowania), które w  pow iązaniu  z  p lanow aniem  kroczącym  
um ożliw ia ją  optym alizację zarów no planow ania, jak  i realizacji procesu gospodar
czego.

T ytuł arty k u łu  naw iązuje do znanej antynom ii fo r
m ułow anej w dyskusjach ekonom icznych jako p ro
blem  „planu i ry n k u ”. N aw iązanie to nie je s t przy
padkow e. 'Socjalistyczna gospodarka p lanow a ¡wymaga 
powszechnego stosow ania rachunku  nakładów -w yni- 
ków , jako podstaw y dokonyw anych w yborów  ekono
m icznych, sam  zaś rachunek  ekonom iczny przybrać 
wobec tego m usi — i to w  szerokim  zakresie — po
stać rachunku  pośredniego, a w ięc rachunku  posłu
gującego się kategorią ceny. Nie została jednak  do
tąd  udzielona w  żadnym  z k ra jów  socjalistycznych, 
ani przez teorię, ani tym  bardziej przez p rak tykę , 
zadow alająca odpowiedź na py tan ie, jak  stanow ić ce
ny, aby spełniały one praw idłow o zarówno funkcję 
in form acyjną, jak  i dystrybucyjną — oddając za ra
zem w iern ie  zm nieniające się w arunk i p rodukcji 
i podziału.

Jak  w iadom o uchw ała IV  P lenum  K C P Z P R  zdys
kw alifikow ała w całości obecny system  cen fabrycz
nych, 11] a poświęcone problem atyce cen ogólnopol
skie sym pozjum  zorganizow ane w  połowie 1970 r. 
przez PTE w ytyczyło jedynie k ie runk i dalszych po
szukiw ań. O publikow any zaś we w rześniu  1970 r. 
re fe ra t Sekcji II  na Z jazd PTE stw ierdza, że „pra
w idłow ość sy stem u  cen jest na jbardziej zasadniczym  
w arunkiem  pow odzenia re jorm  w  funkcjonow aniu  
gospodarki socjalistycznej... N iepowodzenia, k tóre w  
dotychczasowym  procesie reform  napotykaliśm y np. 
w  ograniczaniu dyrek tyw nych W skaźników produkcji, 
w uelastycznianiu  zarządzania, w  -stosowaniu tzw. 
syntetycznych m iern ików  itd., zw iązane były  w  bardzo 
dużej m ierze z ułom nościam i system u cen i trudnoś
ciam i rozw iązania tego problem u...” [2] Nie miejsce 
tu  na liczącą już ponad pięć dziesięcioleci historię 
p rób przełam ania tych trudności. W arto jednak  przy
pom nieć, że jeden z k ierunków  poszukiw ań, w yw o
dzący się zresztą  z błędnej in te rp re tac ji m arksow - 
skiej teorii w artości, zm ierza do „urynkow ienia” go
spodarki planow ej i k ształtow ania cen w żywiołowym 
procesie rynkow ym . S tąd  w łaśnie narzucane co p e
w ien czas środow isku ekonom istów  m arksow skich 
dyskusje wokół w spom nianego problem u planu i ry n 
ku. Je st to oczywiście k ierunek  poszukiw ań całko
wicie bezpłodny, a w  postaci sk ra jn e j prow adzi on 
swoich rep rezen tan tów  do pozycji w rogich socjaliz
mowi. Bezpłodność tego k ie ru n k u  dostrzegają naw et 
ekonom iści burżuazyjni. Tak np. J. K. G alb ra ith  
tw ierdzi, że zarówno system  socjalistyczny jak  i k a 
p italistyczny „przerosły ry n ek ” i że w rogiem  rynku  
nie jest ideologia, lecz rozw inięta technika, k tó ra  
prow adzi do planow ania. P lanow anie zaś polega na 
zastąpieniu cen i rynku , jako m echanizm u określa
jącego co m a być w ytw arzane, przez au to ry ta tyw ne

decyzje co m a być w ytw arzane i konsum ow ane oraz 
po jak ie j cenie. [3]

Czy cena jest obliczalna?
Daleko bardziej obiecujący je st inny  , k ie runek  po
szukiw ań, naw iązujący w prost do m arksow skiego 
Drawa pracy  i  trak tu jący  cenę jako współczynnik 
rzadkości. P rzy  tak im  założeniu cena sta je  się obli
czalna  rów nież poza obrębem  efektyw nego system u 
rynkow ego i wobec tego pow staje  możliwość speł
n ian ia przez nią funkcji nośnika in form acji w ynika
jących z proporcji p lanu  gospodarki narodow ej, a 
więc funkcji podstaw owego p aram etru  nak ierow uja- 
cego w ybory ekonom iczne przedsiębiorstw  na cele 
w ytyczone w  tym  planie. S ta jem y  więc przed pro
blem em  „planu i kom puterów ”, k tó ry  już antynom ią 
nie jest. O dw rotnie, jak  w ykazują m odele m atem a
tyczne, istn ieje  tu , teoretyczna na razie, możliwość 
uzyskania stuprocentow ej zdolności pom iędzy sum ą 
działań  przedsięb iorstw  a p lanem  gospodarki n aro 
dow ej. [4}
Co w ięcej — dopiero param etryczny  system  zarzą
dzania w edług form uły  „ceny — sposoby liczenia — 
bodźce” o tw iera perspektyw ę optym alizacji p lanu  
gospodarki narodow ej w  drodze zastosow ania k ry 
teriów  racjonalności m akroekonom icznej (ogólnospo
łecznej) w odniesieniu do nap ływ ających do C en tra l
nego P lan ifika to ra  z ogniw gospodarki narodow ej 
in ic ja tyw  i wniosków, z k tórych  każdy w ykazuje się 
przew agą w yników  nad nakładam i, a więc rac jo n al
nością m ikroekonom iczną. W ielokrotnie przecież w y
kazano już w  lite ra tu rze  przedm iotu, że optym alny 
„plan cen tra ln y ” n ie  może po p rostu  pow stać w  n ie 
sprzyjających w arunkach, jak ie  stw arza nakazowy, 
n ieparam etryczny  system  zarządzania. [5]
I wreszcie, trzeba dostrzegać w pływ  upow szechnienia 
rachunku  ekonom icznego — jako obiektyw nej pod
staw y decyzji gospodarczych oraz rów nie obiektyw 
nego m iern ika oceny rezu ltatów  pracy  kolektyw ów  
pracow niczych i pojedynczych osób — na rozwój 
in icjatyw y oddolnej. Jeżeli ponadto  w ybrane k ry te r ia  
racjonalności m akroekonom icznej w ykażą się  swą 
efektyw nością i zyskają sobie dzięki tem u  aprobatę 
społeczną, to zanikać będą w ystępujące obecnie p ła
szczyzny konflik tów  pom iędzy p referencjam i indy
w idualnym i, grupow ym i i ogólnospołecznymi, a oba 
człony zasady cen tralizm u dem okratycznego funkcjo 
nować będą w  sposób harm onijny . U strojow y cel 
gospodarki socjalistycznej — m aksym alne zaspokoje
nie po trzeb  społeczeństw a — zacznie być. wówczas 
osiągany rów nież w  najw yższych w arstw ach  tych 
potrzeb, tam  m ianow icie, gdzie w ystępuje potrzeba



szacunku, zaufania i uznania oraz potrzeba realizo
w ania w łasnych możliwości tw zakresie rozw oju oso
bowości czy sam ourzeczyw istnienia się w pracy.
Je s t to więc płodny k ierunek  poszukiw ań i w arto 
m u poświęcić nieco więcej uwagi. W la tach 193S 
i 1937 O skar Lange opublikow ał na łam ach londyń
skiego „The rev iew  of economic stud ies” pew ną kon
cepcję zm ierzającą do w yelim inow ania konieczności 
tw orzenia rów now agi przez rynek. Polegała ona na 
sym ulacji m echanizm u rynkow ego w  drodze procesu 
Drób i błędów oraz postępow ania iteracyjnego. W y
chodząc z arb itra lnego  układu  cen, poprzez kolejne 
przybliżenia, oparte  na zasadzie sprzężenia zw rotne
go, rachunek  dochodził stopniowo do cen równowagi. 
W osta tn ie j zaś swojej -wypowiedzi przed śm iercią, 
za ty tu łow anej „M aszyna licząca i  ry n ek ”, Lange pi
sze: „Gdybym  dzisiaj zam ierzał ponow nie napisać 
m ój artyku ł, m oje zadanie byłoby znacznie ła tw ie j
sze... Z aprogram ujm y uk ład  jednoczesnych rów nań 
na elektronicznej m aszynie liczącej i o trzym am y od
powiedź w  niecałą sekundę. P roces rynkow y ze swą 
uciążliw ą m etodą prób i błędów w ydaje się p rzesta
rzały. Może on być trak tow any  jako urządzenie r a 
chunkow e w ieku przedelektronowego... jeden z n a j
starszych historycznie sposobów rozw iązyw ania jed 
noczesnych równań... P rogram ow anie m atem atyczne 
w spom agane przez elektronow e m aszyny liczące s ta 
je  się podstaw ow ym  narzędziem  długofalowego p la 
now ania gospodarczego, jak  rów nież rozw iązyw ania 
dynam icznych problem ów  ekonom icznych o bardziej 
ograniczonym  zasięgu. T u ta j elektronow a m aszyna 
licząca .nie zastępuje rynku . W ypełnia ona funkcje, 
k tórych  rynek  nigdy nie był w  stanie spełnić.” [6]
Gdy pisano te  słowa, upłynęło zaledw ie 14 la t od 
pierw szej na świecie kom ercjalizacji kom putera. [7] 
Sam au to r liczył się wówczas z tym , że „mogą is t
nieć (i istn ieją) procesy ekonom iczne tak  skom pliko
w ane pod względem  liczby tow arów  i typu  zależności 
między nim i, że żadna m aszyna licząca nie może się 
z nim i uporać...” W tym że jednak  1965 roku  pojaw iły 
się pierw sze uk łady  scalone, a w  cztery la ta  potem  
LSI i niedaw no ELSI. Z ainstalow any w  styczniu 
1969 r. w  Kom isji E nergii A tom owej USA kom puter 
CD-7600 w ykonuje 36 000 000 operacji na sekunde. a 
w 1970 r. In s ty tu t Technologiczny w  Illinois w  USA 
ukończył budow ę superkom putera Iliac-4 w ykonu
jącego m iliard  operacji na sekundę. Równolegle od
byw ał się postęp w dziedzinie system ów  i oprogra
m ow ania kom outerów , k tóry  doprowadził do po ja
w ienia -się TSS, a potem  system u pracy  w  czasie 
rzeczyw istym  oraz zbiornic różnego rodzaju  in fo r
m acji zw anych bankam i danych. Bariera technolo
giczna  została więc pokonana, a technika wspóloraiw  
z kom puterem  coraz bardziej przypom ina sposób 
użytkow ania naszego domowego telefonu.
W rezultacie już około 1977 r. kosztv eksploatacji 
kom puterów  m ają być w  przybliżeniu 200 razy niższe 
niż obecnie. Prognozy -na ogół zgodnie zakładaia. że 
um ożliw i to w łączenie w  la tach  osiem dziesiątych 
gospodarstw  domowych do abonenckich system ów 
inform acyjnych  i zbieranie zapotrzebow ań tych ao- 
spodarstw  na tow ary  i usługi czv naw et konsulto
w anie z nim i w ażniejszych decyzji władz. Zapow iada 
to zbliżanie się chw ili, k iedy pokonana zostanie ba
riera in form acyjna, w skutek  czego sterow anie proce
sem gospodarczym  opierać sie bedzie rpogło na D ara-  
m etrsch  stałych i znanych. D eterm inistyczny model 
•decyzji w ypierać wiec będzie stosowane dziś z ko 
nieczności modele probabilistyczne, statystyczne i s tra 
tegiczne. a żywiołowy Droces rynkow y przejdzie de
fin ityw nie do lam usa historii.

Komputer a stosunki produkcji
W ydaw ałoby się wobec tego, że perspektyw a ta  po- 
ciaeać pow inna szczególnie silnie przedstaw icieli n a
uki i p rak ty k i zarzadzania sosoodarka planciwa, ooar- 
ta  o społeczne w ładanie środkam i produkcji. T ym 
czasem odnosi sie w rażenie, że w  środow iskach tych 
Danuje raczei Dostawa nacechow ana ostrożna rezerw a. 
Oto ńp." J. 'Z ieleniew ski, p rzytaczając sceptyczne opi

nie autorów  zachodnich, przestrzega przed nadzieją 
na osiągnięcie w  kom puteryzacji zarządzania pow aż
niejszych rezu lta tów  w  kró tk im  okresie [8], Podobne 
stanow isko zajm uje J. P a je stk a  [9] i szereg innych 
autorów .
F ak t jednak  pow oływ ania się przez niektórych z 
nich na opinie specjalistów  zachodnich dużo w yjaś
nia. Isto tn ie  dotychczasowe dośw iadczenia przedsię
biorstw  kapitalistycznych sceptycyzm  tak i w ydają 
się na pozór uzasadniać. Z astrzeżenia specjalistów  
zachodnich sprow adzają się do tezy, że zastosow anie 
kom puterów  w  gospodarce nie doprowadziło do po
w stan ia  „system ów inform acji dla celów zarządzania” 
użytecznych dla k ierow ników  najwyższego szczebla.
H. Simon, profesor Wyższej Szkoły A dm inistracji 
Przem ysłow ej U niw ersy te tu  C arnegie w  M ellon (USA), 
stw ierdza naw et, że większy od kom puterów  w pływ  
na decyzje tych kierow ników  w yw arły  telefony m ię
dzym iastowe. T erm in  „system y inform acji dla celów 
zarządzania” uw aża on za „ tra fny  jako stw ierdzenie 
zam iaru. Ale jeśli w tym  zakresie ry su ją  się jakieś 
radyka lne innow acje, to zna jdu ją  się  jeszcze w fazie 
pro jek tow ania i nie są an i szeroko stosowane, ani 
naw et znane”. P. Cloot przytacza rezu lta ty  badań 
Mc K inseya w 36 dużych tow arzystw ach am erykań 
skich i europejskich, z k tórych  w ynika, że nie osiąg
nęły one etapu, na k tórym  system  inform acyjny rze
czywiście pom aga w  podejm ow aniu decyzji przez k ie
row nictw o najwyższego szczebla, choć w  30 z nich 
całkowicie zm echanizow ano pow tarzalne prace ob ra
chunkow e i pod w zględem  organizacji m ożna je u w a
żać za bardzo -nowoczesne [10]. Cytow any zaś przez 
J. Zieleniew skiego R. L. Ackoff u p a tru je  głów ną przy
czynę nieosiągania zam ierzonych efektów  kom putery 
zacji w  zw iększeniu się dopływ u inform acji zam iast 
„pozbycia się przy  pomocy kom putera  nadm iaru  in 
form acji n ie isto tnych”, przy czym jego zdaniem  błęd
nie zakłada się, że k ierow nik może przewidzieć, jakie 
inform acje będą m u potrzebne,- i że będzie um iał 
zadaw ać kom puterow i rozsądne pytan ia.

Spostrzeżenie to jest z pewnością trafne. G łów ne 
czynniki kształtu jące teraźniejszość i przyszłość 
przedsiębiorstw a kapitalistycznego leżą przecież poza 
nim  — na rynku . R ynek zaś to arena śc ierania sie 
sprzecznych tendencji, w ypadkow a k tó rych  stanow i 
dopiero o cenie realizacji produkcji bieżącej o raz o 
rozw oju, a w ięc o alokacji zasobów wytwórczych. 
S tąd  zresztą charak terystyczna dla współczesnego 
-stadium kapitalizm u państw owó-m onopolistycznego 
tendencja przedsiębiorstw  do rozłożenia ryzyka na 
k ilka rynków  narodow ych (korporacje tran sn a ro 
dowe), bądź na szereg b ranż (konglom eraty). S tąd 
także rozwój rożnych form  interw encjonizm u p ań 
stwowego oraz indykatyw nego p lanow ania i progno
zowania państw owego, jako pomocy dla p rzedsię
biorstw  przy opracow yw aniu przez nie swych p la
nów bieżących i zwłaszcza planów  rozwoju. Nie może 
to być iednak  pomoc dostateczna. W pływa na to rn. 
in. nieśw iadom ość, jak ie  w nioski z tych planów  
i prognoz w yciągną inn i kapitaliści rodzim i i zagra
niczni. Po tw ierdza się tu  s ta ra  praw da, że pow szech
ne praw o pracy działać m usi w  gospodarce k a p ita 
listycznej poprzez praw o w artości i rynek, ponieważ 
w brew  społecznem u charak terow i pracy ludzkiej, 
łączne zasoby którei zaspokoić m ają  potrzeby spo
łeczne — poszczególne części tych zasobów u ru 
cham iane sa na podstaw ie indyw idualnych  decyzji 
nrodukcyjnych noszczególnych kaDitalis tów . których  
iedvnym  k ry teriu m  jest m aksym alizacja zysku. Jaka 
bedzie w ypadkow a tych  indyw idualnych decyzji, tego 
n ik t z góry nie w ie  i w iedzieć naw et nie może.

O kazuje sie zatem , że k ra je  kap italistyczne znalazły 
sie w  posiadaniu w spaniałego środka technicznego, 
ale n a tra fia ia  w  stosow aniu go na barierę stosunków  
nrodukcji, k tó rych  oodstaw ą jest D rvw atno-kaoita- 
listyczne w ładanie środkam i produkcii. N ie w idać 
natom iast żadnych granic stosow ania kom puterów  w 
gospodarce socialistycznej. O dw rotnie, m ożna by n a 
w et powiedzieć, że jest to narzedzie, na k tó re  cze
kaliśm y długie la ta , aby stw orzyć przy  pomocy p ra 



widłow ego układu  inform acyjnego, w  tym  zwłaszcza 
cen, w arunk i optym alizacji zarówno p lanu  gospodar
ki narodow ej, jak  i jego realizacji.

I tak  w łaśnie podchodzi się w  rzeczyw istości do 
spraw y w  k ra jach  RWPG. P arę  miesięcy tem u  L. 
B reżniew  stw ierdził: „Zarządzanie przekształca się w 
naukę i naukę tę  trzeba m ożliw ie szybciej i m ożli
w ie głębiej opanow ać i w y trw ale ją  studiować. Po 
nowem u podchodzim y obecnie także do pracy zw ią
zanej ze zbieraniem , szybkim  przetw arzaniem  i ana
lizą inform acji. Szerokie zastosow anie znajdu je tu ta j 
najnow ocześniejszy elek tronow y sprzęt obliczeniowy 
i organizacyjny. P rzyw iązujem y dużą w agę do p rzy 
spieszenia tem pa rozw oju system ów  inform acji 
i elektronicznych m aszyn m atem atycznych” [11]. 
W NRD, zgodnie z uchw ałą V II Z jazdu SED, w d ra
żane są w  gospodarce narodow ej zasady cybernetyki 
i w  związku z tym  realizow any jest szeroki program  
kom puteryzacji. Na XI P lenum  KC SED W. U lbrich t 
pow iedział m. in., że dobrze zaaw ansow ana jest r e a 
lizacja „pierwszego, głównego zadania”, jak im  jest 
tw orzenie system u planow ania przy pomocy ekono- 
m iczno-m atem atycznych system ów  modeli i e lek tro 
nicznego p rze tw arzan ia  danych 412], W prow adzanie 
m etod program ow ania optym alizacyjnego, a także 
m etod ekonom etrycznych i bilansów  m iędzygałęzio- 
w ych do p lanow ania gospodarczego w ym ienione jest 
w  uchw ale V Z jazdu PZPR  jako w ażny elem ent do
skonalenia system u zarządzania. K onsekw entnie 
uchw ała IV  P lenum  KC PZPR  przew iduje szerokie 
w ykorzystanie w  la tach  1971-1975 elek tronicznej tech 
n ik i obliczeniow ej w  gospodarce narodow ej.

Nic więc nie uspraw iedliw ia sceptycyzm u p rze jaw ia
nego w  n iek tó rych  publikacjach  au torów  polskich. 
O bserw ow ana w  k ra jach  RW PG kum ulac ja  w ysiłków  
zapow iada zbliżanie się efek tu  skokowego polegają
cego na otw arciu  drogi do w szechstronnej op tym ali
zacji procesu gospodarow ania. Idzie tu  nie ty le o 
sam e kom putery  oraz ich szybkość działania czy po
jem ność pam ięci, ten bow iem  elem ent należy uw ażać 
w  św ietle porozum ień zaw artych  w  te j spraw ie przez 
k ra je  RW PG raczej za rozw iązany, lecz o problem y 
n a tu ry  teoretycznej i m etodycznej dotyczące p lano
w ania optym alnego. T u ta j w łaśnie p ilnie poszukiw a
ny jest ten e fek t skokowy i w ydaje  się, że żadna 
cena 'nie by łaby  dość w ysoka, aby go w łaściw ie w y
nagrodzić. Szczególnie obiecująca przy tym  w ydaje 
się być ko'ncepcja „obiektyw nie uzasadnionych cen” 
prof. L. K antorow icza, nad k tó rą  p racu je  on nadal w 
N ow osybirskim  Insty tucie Ekonom ii i O rganizacji 
P rzem ysłu  113].

Nie w iem y jeszcze dokładnie, jak  mógłby wyglądać 
tak i poszukiw any model p lanow ania optym alnego. 
Spróbujm y jednak  zilustrow ać pew ne w ysunięte  tu 
ta j tezy na przykładzie funkcjonow ania sk rajn ie  u - 
proszczonego m odelu gospodarki zam kniętej, k tó rą  
przedstaw ia rysunek.

W yobraźm y sobie z kolei, że m am y opracować olan 
średniookresow y, np. trzyletn i, dla tej gospodarki 
i że pole A odpow iada obszarowi decyzji centralnego 
planisty , pole B — obszarowi decyzji producentów  
(zarazem  inw estorów ), a pole C — obszarowi decyzji 
społeczeństw a jako odbiorcy produktów  i usług. 
Jedna z cech konsty tuu jących  form acji socjalistycz
nej polega na tym , że celem produkcji jest m aksy
m alne zaspokojenie potrzeb soołecznych. D latego po
trzeby te u jm ow ane m usza być w  polu A w  jed 
nostkach fizycznych. Z -natury rzeczy podobnie są

one u jm ow ane w  polu B i C. Zarów no producent 
jak  i konsum ent in te resu ją  się przecież jedynie 
wartością u ży tko w ą  p roduk tów  i usług. D latego p ro 
ducent operu je w ew nątrz  swego przedsiębiorstw a 
ilościowym i a  n ie  w artościow ym i w spółczynnikam i 
(norm am i) zużycia produkcyjnego oraz ilościam i kon
k retnych  produktów  i usług przeznaczonych d la  jego 
odbiorców. Podobnie konsum ent poszukuje określo
nych ilości produktów  i usług o w ym aganej przez 
niego użyteczności.
Zw róćm y te raz  uw agę na to, że w  m om encie tw o
rzenia p lanu  średniookresow ego zależnie od liczby 
porządkow ej (1—*10) działu gospodarki narodow ej 
(gałęzi, branży) różnie uk łada się w zajem ny stosunek 
pól A, B i  C. S tosunek ten zależy przede w szystkim  
od zakresu substy tuc ji, jak i przy dobrze pom yślanych 
bodźcach w ystąpi w  polu B w  zw iązku z dążnością 
do m inim alizacji łącznych nakładów  pracy żywej 
i uprzedm iotow ionej o raz do m aksym alizacji u sta lo
nego w  p lanie efek tu  użytkowego dla społeczeństwa. 
Ponadto  pew ien zakres sybsty tucji w ystąp i rów nież 
w  polu C, tym  szerszy, im  bardz ie j pasyw ni są p ro 
ducenci na odcinku ksz tałtow ania popytu. W zależ
ności od zakresu substytucji, jak i praw dopodobnie 
w ystąpi w  polach B i C — model decyzji p lan istycz
nej w  polu A  może mieć ch a rak te r determ in istyczny  
(param etry  stałe i znane) lub probabilistyczny (co 
najm nie j jeden z param etrów  jest zm ienną losową 
ze znanym i praw dopodobieństw am i) lub też s ta ty s
tyczny w zględnie strategiczny (wiedza o param etrach  
je st jeszcze m niejsza) [14]. Odpowiednio do rosnącego 
stopnia n iepew ności pole A będzie coraz m niejsze, 
a cen tra lny  p lan ista  uw zględniać m usi w  swych de
cyzjach odłożenie coraz w iększej rezerw y czynników 
wytwórczych.
Jeśli 'przedm iotem  decyzji jest dział 1, obejm ujący 
np. usługi oświatowe, to w iedza cen tralnego  planisty  
o p aram etrach  decyzji — dzięki w ielo letn iem u do
św iadczeniu w  badaniach  dem ograficznych oraz ścis
łości ew idencji ludności — je st na' tyle pew na, że 
obszar decyzji „producenta” tych  usług może być 
bardzo w ąski. Ściśle mówiąc jest on w ąski, dopóki 
bierzem y pod uw agę jedynie tak ie  łatw o w ym ierne 
p aram etry , 'jak w ielkość i s tru k tu ra  populacji ucz
niów, czy ilość i rodzaj szkół. K ardynalne natom iast 
py tan ie, jak  uczyć, żeby uzyskać m aksym alny  efek t 
użyteczny dla społeczeństwa, w ym yka się z  obszaru 
decyzji A całkowicie z w y jątk iem  nielicznych p rzy 
padków , k iedy  zm iany w  procesie dydaktycznym  w y
w ołu ją  zm iany „w spółczynników  zużycia p rodukcy j
nego”, a więc zm iany w  zapotrzebow aniu n a  kadrę  
pedagogiczną i na środki m ateria lne. Dość szeroki 
natom iast jest obszar C. albowiem  nie m am y jeszcze 
m etody badań  uzdolnień młodzieży, ani skutecznego 
system u preorien tacji zawodowej zapobiegającego 
m arnow aniu  się najw ażniejszej siły w ytw órczej, m ia
nowicie ta len tów  ludzkich.

Jeśli zaś przedm iotem  decyzji jest dział 3, obejm u
jący np. przem ysł wydobywczy, to  w iedza o p a ra 
m etrach  będzie nadal duża, jednak  w yraźnie m niej-, 
sza niż w  dziale 1 i w  związku z tym  obszar decyzji 
A będzie odpowiednio m niejszy, a ponadto trzeba 
już będzie odłożyć pew ną rezerw ę. I  znów z obsza
ru  A w ym kną sie  decyzje dotyczące doskonalenia 
m etod w ytw arzania i m aksym alizacji użytecznego 
efek tu  dla społeczeństwa. W yjątk i obejm ują ty lko  te 
zm iany, k tó re  są w iadom e w  mom encie sporządzania 
planu i k tó re  pociągną za sobą inne ukształtow anie 
w spółczynników  zużycia produkcyjnego.

Jeszcze m niejsza’ będzie w iedza o param etrach  w 
przypadku  działu 8, przykładow o przem ysłu  p rze
twórczego, i odpowiednio m niejszy obszar decyzji A, 
a znacznie w iększe będą m usiały  być rezerw y. Tak 
np. zgodnie z uchw ałą II  P lenum  KC PZ P R  rezer
wa inw estycyjna na la ta  1971—75 w ynosi ponad 40% 
ogółu środków  przeznaczonych n a  przem ysł p rze tw ór
czy. Pow tórzy się ponadto  i  tu ta j — z w y jątkam i 
analogicznym i jak  w  dziale 3 — b rak  w  obszarze A 
decyzji w  spraw ie m aksym alizacji użytecznego efek-
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tu  dla społeczeństwa. W yjątków  tych będzie jednak 
znacznie m niej.
Jak  w idzim y w  m om encie pow staw ania p lanu  sy tu 
ac ja jest n iekorzystna dla centralnego planisty . Im  
więcej param etrów  trac i charak te r determ inistycz
ny, tym  m niejszy może być obszar jego decyzji, a 
zarazem  w iększy m usi być obszar pozostawiony 
przyszłej decyzji p roducenta. P onadto  cen tra lny  p la
nista  utw orzyć m usi rezerw y  we w łaściw ych roz
m iarach  i struk tu rach . Decyzje producenta 'dotyczyć 
bowiem będą innow acji w  dziedzinie asortym entu  
i technik  w ytw arzan ia  w yrobów  i usług. Tym  sa
m ym  decyzje te prow adzą w  gruncie rzeczy do sub
sty tucji między p racą  i środkam i produkcji oraz m ię
dzy rozm aitym i środkam i produkcji, zwłaszcza m a
teriałam i. Musi w ięc istn ieć rea ln a  możliwość w y
boru różnych rodzajów  pracy  i środków  produkcji 
przez producenta, a w  zw iązku z tym  istnieć musi 
rezerw a. R ezerw a jest poza tym  nieodzowna dla 
zaspokojenia potrzeb now ych zakładów  lub ich 
części oddanych przedterm inow o do eksploatacji. 
Rezerwa jest wreszcie konieczna na w ypadek pogor
szenia się w arunków  klim atycznych w roln ictw ie 
i kon iunk tu ry  w  handlu  zagranicznym . Ten ostatni 
typ rezerw  m a isto tne znaczenie z p u nk tu  w idzenia 
ciągłości zaopatrzenia zarówno sfery  produkcji, jak  
i sfery spożycia.
O statecznie obszar przyszłych decyzji producenta 
okazuje się być duży, a istn ienie rezerw  um ożliwia 
ich realizację. Jak  jednak  spraw ić teraz, żeby de
cyzje p roducenta były zgodne z założoną przez cen
tralnego p lan istę  dynam iką i s tru k tu rą  p roduk tu  
społecznego oraz w zrostem  w ydajności pracy żywej 
i uprzedm iotow ionej? I żeby jednocześnie wykluczyć 
możliwość pow stania nie itylko dysproporcji i napięć 
w gospodarce, lecz naw et nadm iernych uszczupleń 
rezerw , bo przecież prow adziłoby to do un ierucho
m ienia sfery -substytucji i  wobec tego uczyniło bez
przedm iotow ym  jakikolw iek rachunek  ekonomiczny 
oraz przekreśliło  możliwość optym alizacji procesu go
spodarczego.

Ceny czy „oceny”?

Zauw ażm y przede w szystkim , że w  dotychczasowej 
fazie prac nad naszym  planem  trzy letn im  nie m u
sieliśm y ani razu  korzystać z pośredniego rachunku  
ekonom icznego i z kategorii w artościow ych. R achu
nek nasz m iał na w szystkich „szczeblach charak ter 
bezpośredniego liczenia w artości użytkow ych w  jed 
nostkach fizycznych. P rzy  jego pomocy doprow adzi
liśm y do zbilansow ania zasobów tych w artości uży t
kow ych oraz pracy żywej z zapotrzebowaniem . Z na
my ponadto w ażniejsze w spółczynniki zużycia pro
dukcyjnego i wobec tego — posługując się wspom 
nianym i wyżej m odelam i decyzji i np. tab licam i po
działu p roduk tu  społecznego w raz  z przepływ am i 
m iędzygałęziow ym i — obliczamy rów nan ia ilości (po
ziome). S tąd  z kolei — przy zastosow aniu kom pute
rów  i odpow iedniej m etody rachunku , wyliczam y 
rów nania „ceny” (pionowe), uzyskując w spółczynn i
k i rzadkości czyli o b iektyw n ie  uzasadnione oceny 
poszczególnych w yrobów  oraz pracy i akum ulacji. 
Jed n ą  z dat tego rachunku  stanow ić mogą „ceny” 
optym alnego koszyka konsum enta. Dalszymi datam i 
mogą być różne w arian ty  ogólnych rozm iarów  fu n 
duszu płac i spożycia oraz akum ulacji i inw estycji 
z podziałem  na gałęzie. W reszcie jako w iadom ą przy- 
iąć można różne w arian ty  średnich  kosztów  roboczo- 
godziny w  poszczególnych gałęziach. W ten sposób 
uzyskujem y system  ocen („cen”) w yrobów  i pracy 
tw orzący rów now agę ogólną i rów now agi cząstkowe 
oraz w yrażający w skazania, jak  dokonyw ać wyboru 
w edług zasad rachunku  ekonom icznego, aby rezul
ta ty  oodejm ow anych decyzji były zbieżne z postu 
la tam i optym alizacji ogólnogospodarczych proporcji 
rozwojowych. [15}
P rzy jm ijm y z -kolei założenie, że nasz plan ma 
ch a rak te r „kroczący”. Wobec tego cen tralny  
o lan is ta  będzie co roku  m iał przegląd w szyst

kich zam ierzeń producentów  na najbliższe trzy  
lata. Isto tne  jest przy tym, że ty lko  trzeci rok  bę
dzie przedm iotem  analizy po raz  pierwszy. Rok środ
kowy analizow any będzie po raz drugi, a rok n a j
bliższy po raz trzeci. Rzecz jasna, stopień dokład
ności tych planów  będzie odpowiednio większy, 
a w iedzą centralnego p lan isty  o p a ram etrach  ksz ta ł
tu jących przebieg procesu gospodarczego w ystarcza
jąco duża, aby podjąć zaw czasu  skuteczną in te rw en
cję. Polegać ona 'będzie nie ty le na a rb itra ln y m  na
kazie adm inistracy jnym , ile n a  w yliczeniu w edług 
ustalonego w zoru współzależności i w  drodze postę
pow ania iteracyjnego odpow iednich zm ian w  syste
m ie obiektyw nie uzasadnionych ocen („cen”).
W ten sposób system  ocen — poprzez rachunek  eko
nomiczny producentów  i w ynikające z niego akty 
w yboru — może ak tyw nie i w  sposób ciągły  w pły
wać na pożądany k ierunek  zm ian w  w arunkach  p ro 
dukcji i podziału. ,Cena, ten  re lik t z poprzedniej fo r
m acji, po trafiła  zaledwie nadążać za zm ianam i w
tych w arunkach . Ta w łaśnie jakościow a różnica spo
wodow ała w prow adzenie przez L. K antorow icza od
m iennej nazw y dla te j sam ej na pozór k a teg o rii..Z  
tych sam ych względów trudno  utrzym yw ać nazwę 
„rynku” dla pola . w yborów  ekonom icznych stw orzo
nego i urządzonego przez centralnego p lan istę  z m yś
lą o decyzjach producentów  i konsum entów  oraz o 
ich zbieżności z planem  gospodarki narodow ej. P o 
dobnie nie m a żadnego uzasadnienia nazw a „tow a
ru ” i „stosunków  tow arow o-pieniężriych”. W szystko 
to są pokapitalistyczne relik ty , k tórych  dosłowne 
pojm ow anie w  socjalistycznej gospodarce planow ej 
prow adzi do dezintegracji system u zarządzania oraz 
w ynikających stąd  zaburzeń i napięć. Z chw ilą p rze j
ścia do „jednolitego i w ew nętrzn ie zgodnego syste
m u ekonom icznego”, o k tórym  m ow a w  uchw ale V 
Zjazdu PZPR, nazwy te defin ityw nie u tracą  daw ne 
znaczenie.
Jasne jest, że ew en tualną dyferencję pomiędzy 
obiektyw nie uzasadnioną oceną a kosztam i w łasny
mi produkcji pokryć m usi dodatni lub  u jem ny po
datek. Ż ądanie -od p aram etru  oceny, aby spełniał on 
w arunek  rów now agi, a jednocześnie oddaw ał w a
runk i produkcji, n ie  może przecież dotyczyć w yro 
bów, k tórych  podaż św iadom ie u trzym ujem y. lub 
m usim y przejściowo utrzym yw ać, na poziomie niż

sz y m  od popytu. Jeśli przy tym  elastyczność cenowa 
popytu jest niska, konieczny będzie im port uzupeł
niający. M anipulow anie wysokością oceny i podat
ku byłoby tu ta j bezskuteczne.
Zauważyć wreszcie należy, że cen tralny  p lan ista  tw o
rzy rezerw y z -szeregu rozm aitych przyczyn, k tóre 
nie muszą w ystąpić równocześnie. Już w  tym  s ta 
dium  teoria praw dopodobieństw a i odpowiedni m o
del decyzji pozw alają cen tralnem u planiście zacho
wać um iar w określaniu  w ielkości rezerw . Gdy zaś 
w kraczam y w  stadium  realizacji planu i dokonuje
m y corocznego przeglądu „kroczącego” planu  średnio
okresowego, pow staje możliwość zdeterm inow ania 
szeregu param etrów  przedtem  niepew nych lub  nie 
znanych. W raz z tym  rozm iar rezerw  ulegnie po
w ażnej redukcji. O kazuje się więc, że sy tuacja  cen
tralnego p lan isty  ulega z czasem w ydatnej popra
w ie i w łaściw ie tylko w  pierw szym  roku porusza się 
on w śród w ielu niewiadom ych. Jest to jednak  jeden 
jedyny „zły” dla niego rok, ponieważ plan m a cha
rak te r  „kroczący” i z każdym  rokiem  rośnie w ie
dza centralnego p lan isty  o param etrach  procesu go
spodarczego, a w raz  z tym  w zrasta  możliwość rac jo 
nalnej i w yprzedzającej in te rw encji z jpgo strony  
w  tym  procesie przy pomocy instrum en tów  ekono
micznych.
Dodać by tu  należało, że średniookresow e olany  po
stępu technicznego i inw estycji pow inny być op ra
cow yw ane rów nież jako kroczące, jednak  okres 
objęty  nim i pow inien być o rok do kilku  la t dłuż
szy niż w  w ypadku planów  produkcji. W ieksze w y
przedzenie jest nieodzowne w  branżach  o d ługo trw a
łych p racach  badaw czych i rozw ojow ych oraz o d łu
gim  cyklu inw estycyjnym . W dobie rew oiycji n au 
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kow o-technicznej w yprzedzenie to nie może być jed 
nak zbyt w ielkie, może się bciwiem okazać, że nasze 
zam ierzenia rozw ojow e ulegną „zużyciu” m oralne
m u jeszcze przed ich  zrealizow aniem .

Podstaw ow ym  w arunk iem  spraw nego funkcjonow a
nia przedstaw ionego wyżej system u zarządzania go
spodarką socjalistyczną je st opanow anie meto.dy 
i technik i obliczania obiektyw nie uzasadnionych ocen, 
jako p aram etru  pozw alającego stw orzyć jednolity , 
w ieloszczeblowy uk ład  optym alizacji p lanu  i jego 
realizacji. W arunek ten  — jak  powiedziano w yżej — 
nie je s t jeszcze n ieste ty  spełniony i to  nie z pcw o- 
du b raku  odpow iednich kom puterów  lecz m etody  
rachunku . W ydaje się, że te m at ten pow inien zain
teresow ać środowisko zw iązane z in fo rm atyką, s ty 
ka się ono 'bowiem stale z ułom nościam i obecnego 
system u cen i w ynikającym i stąd  sprzecznościam i 
pom iędzy w ynikam i rach u n k u  ekonom icznego w  ska
li p rzedsięb iorstw a a możliwościam i nadania tym  
w ynikom  postaci decyzji w ykonalnej w  obrębie za
dań i środków  uję tych  w  p lanie przedsiębiorstw a. 
Skoro przy tym  środow isko to m a dobrze na ogół 
opanow aną w iedzę z dziedziny teorii program ow a
nia, m atem atyk i i ekonom etrii, to oczekiwać chyba 
m ożna z jego strony w artościow ego w kładu  do roz
w iązania tego kluczowego dla gospodarki socjali
stycznej zagadnienia.
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C i e n i e  k o m p u t e r o w e j  c y w i l i z a c j i

A utor porusza problem y sk u tkó w  społecznych przyszłościow ego rozw oju  ko m p u 
teryzacji. W skazu je na w iele n iebezp ieczeństw  zagrażających człow iekow i w  m iarę  
rozszerzania się zasięgu działania sieci in form acyjnych  na sferę życia osobistego.

N ikt już, zdaje się, nie m a złudzeń co do tego, że 
nadejście itzw. kom puterow ej cyw ilizacji je s t swego 
rodzaju  dziejow ą koniecznością. Zastosow anie m a
szyn m atem atycznych w  najw ażniejszych  dziedzi
nach gospodarki, nauki, a naw et życia społecznego, 
sta je  się nie ty lko możliwe, n ie  ty lko  bardzo po
trzebne, ale po p rostu  k o n i e c z n e .

M ożna bow iem  postaw ić tezę dość oczywistą: w  n a 
szych czasach, — a tym  bardziej w  czasach nadcho
dzących — jak ikolw iek  pow ażniejszy p o s t ę p  w  
gospodarce, organizacji, technice, nauce sta je  się nie
możliwy bez pomocy kom puterów . M echanizm y gos
podarcze, procesy techniczne i społeczne sta ją  się 
ta k  niebyw ale skom plikow ane, że bez now ych n a
rzędzi n ie  jest m ożliw e optym alne nim i sterow anie. 
Z atem  kom putery  prędzej, czy później, w kroczą we 
w szystkie dziedziny życia. O bserw ując postęp ow ej 
„kom puteryzacji” życia w  S tanach  Zjednoczonych 
AP, w yb itny  nasz socjolog prof. Ja n  Szczepański 
napisał:
... „Technologia e lek tro n ik i zastosow anej do każdej 
dziedziny życia  publicznego (...), przekazująca m aszy-
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nom  nie ty lko  analizę in form acji, lecz także  podej
m ow anie decyzji lub w skazyw anie  decyzji op tym a l
nych  — nie jest modą, lecz na tura lnym , logicznym  
etapem  postępu naukow o-technicznego”.
K om putery  są wciąż jeszcze n a r z ę d z i e m ,  ale 
narzędziem  o zupełnie odm iennej jakości od w szyst
kich pozostałych. Je s t to bow iem  urządzenie mogące 
zastępow ać w  pew nym  zakresie, (k tóry  się będzie 
sta le pow iększał, choć wciąż jest dyskusyjne, czy 
„mózg elek tronow y” będzie m ógł zastąpić ludzkie 
myślenie) — funkcje  mózgu ludzkiego. W  związku 
z tym  w pływ  nowego narzędzia na w szystk ie dzie
dziny, w  których  znajdzie ono zastosow anie, je s t 
daleko głębszy, niż jakiegokolw iek innego narzędzia.
W ynika to  przede w szystkim  z dwóch względów: 
po pierw sze, każda s tru k tu ra  in fo rm acy jna poddana 
działaniu kom putera m usi być odpowiednio przysto- ■ 
sow ana do regu ł tego działania (a więc odpowiednio 
zm ieniona, niejako uporządkow ana), a po drugie — 
dzięki elek tronow ej m aszynie, możliwość zm iany 
owej s tru k tu ry  jest w ręcz nieprzew idyw anie w ie l
ka. K om pu te r jest narzędziem  pozw alającym  czło



w iekow i przekształcać organizacją rzeczyw istości — 
przy czym określony cel osiąga się przy  w ykorzysta
niu odpow iedniej liczby inform acji (co je st niezbyt 
trudne) i przy usta len iu  pew nych założeń (co jest 
dużo trudniejsze). D ostarczanie in form acji i u sta la 
nie założeń pozostaje na razie  (przynajm niej w  du
żym zakresie) dom eną .człowieka, dlatego mówienie 
o możliwościach jakiegoś „buntu  kom puterów ” jest 
rzeczą bezsensowną. „B unt” sam ych m aszyn (jeśli 
nie staną za nim i ludzie) jest niem ożliwy, ale też 
obawy co do ksz ta łtu  cyw ilizacji kom puterow ej nie 
dotyczą buntu , a czegoś całkiem  innego, m ianow icie 
ew entualności podporządkow ania w ym aganiom  tej 
cyw ilizacji pew nych ludzkich w artości, uznaw anych 
dziś za konieczne ludzkiej istocie. I  tylko w  tej sfe
rze można w  ogóle dyskutow ać o niebezpieczeństwie, 
pam iętając przy okazji, że .nie m usi ono, a tylko w 
pew nych okolicznościach m o ż e  nam  zagrozić. Ale 
naw et ta k  nikłe praw dopodobieństw o i naw et tak 
odłegia przyszłość, w  k tó rej może ono stać sie rze
czywistością, upow ażnia, moim zdaniem , do zastana
w iania się nad tym i spraw am i już dzisiaj.
Oczywiście, rozw ażania o ew entualnych zagrożeniach 
pełnej kom puteryzacji mogą się w  Polsce w ydaw ać 
zbyteczne, może naw et szkodliw e. Nasz interes naro
dowy wymaga przede wszystkim  walki o tę właśnie, 
pełną komputeryzację, ale n a  razie jest to kw estia  
przyszłości. M ożna by więc powiedzieć, że straszenie 
kom puteram i n ie je s t na czasie.
P rzypom nę jednak, że nasze założenie brzm iało — 
kom puteryzacja m usi nastąpić!
W alkę o je j przyśpieszenie uw ażam  za rzecz w y ją t
kowo w ażną. Je st to dziś tak  oczywiste, że m ów ie
nie o korzyściach w ynikających ze stosow ania kom 
pu terów  m ożna uznać za anachronizm , zaś koniecz
ność przekonyw ania do tych korzyści św iadczy ty l
ko o poziomie przekonyw anych. N iem niej, spraw a 
ta nie ma nic wspólnego z potrzebą uzm ysłowienia 
sobie m ożliwych do uniknięcia niebezpieczeństw  w 
tej dziedzinie.
Można też powiedzieć, że w  ustro ju  socjalistycznym , 
technika służy celom społecznie użytecznym , zatem  
grozić niczym  nie może. Byłoby to  jednak  s tw ie r
dzenie dość naiw ne, bowiem  socjalizm  autom atycznie 
nie elim inuje niebezpieczeństw  i niewygód, a tylko 
pozw ala ł a t w i e j  je  przezwyciężyć i ła tw iej do
strzec. Nie m am y także w szechstronnej recep ty  na 
to, co na danym  etap ie rozw oju jest w łaśnie n a j
bardziej społeczeństw u użyteczne, natom iast w iedzę 
o tym  m usim y zdobywać i chcem y zdobywać.
Aby zatem  w yelim inow ać złe sku tk i rozw oju no
w ych technik, trzeba choć z grubsza przewidzieć
k i e r u n k i  r o z w o j u  tych technik, a także m oż
liw e tego skutk i społeczne i indyw idualne.
Z k ierunków  rozw oju techniki m aszyn m atem atycz
nych specjaliści zdają sobie nieźle spraw ę. N ato
m iast kw estia  skutków  społecznych jest w ciąż m a
ło zbadana i dyskusyjna. Zatem  — dyskutujm y!

Zanim  zagłębim y się w  rozw ażania futurologiczne, 
przypom nę pew ne znam ienne porów nanie. Od k il
kudziesięciu la t w  psychologii używ any jest tzw. 
test B ineta, te s t plam y: pokazuje się badanem u p la
m ę z a tram en tu  i każe mu opisać wszelkie sk o ja
rzenia z nia związane. Pozw ala to nieźle poznać oso
bowość opisującego. Opinie o przyszłości przypom i
naną ów test: w ięcej m ówią o 'tych, którzy je głoszą 
niż o sam ej przyszłości.

Jeśli tak  w iele mówi się o groźbach i niepokojach 
wobec czasów, k tó re  nadejdą, to znaczy, że te  niepo
koje tkw ią w  nas dzisiaj. A le też między testem  
plam y, a fu turologią istn ieje  bardzo w ażna różnica: 
na k sz ta łt plam y — jej in te rp re ta to r  nie m a żad
nego w pływ u — n a  kształt przyszłości m ożna mieć 
w pływ  ogromny. Przyszłość w  pew nej m ierze za
leży od tego, jak  ją  sobie w yobrazim y.

*

Ja k  wszyscy w iedzą (choć lubią o tym  zapominać), 
technika nigdy nie niesie zła sam a przez się, może 
być tylko przez ludzi użyta w celach złych lub  dob
rych. Cecha ta  dotyczy w  rów nej m ierze techniki, 
jak  i w szystkich innych  ludzkich poczynań — lu 
dzie są zawsze odpow iedzialni za dobro i zło. N ie
m niej w naszej epoce (a tym  bardziej w nadcho
dzącej) — ogrom nie szybko rosną możliwości czy
n ien ia  dobra lub  zła — w łaśnie dzięki technice. 
W zrosła zatem  ogrom nie rów nież odpowiedzialność 
posługujących się techniką ludzi.
Dziś, gdy w ydaje  się, że w kraczam y w  nową rew olu
cję cyw ilizacyjną byłoby rzeczą rozsądną przygoto
wać się do tego w  różnych dziedzinach. Owa rew o
lucja  podlega pew nym  obiektyw nym  praw om  — a 
w tym  sensie postęp  techniczny, cyw ilizacyjny, okreś
lone procesy rozwojowe, zyskują jakby  pew ną au to 
nomię, w ym ykają się spod ludzkiej ;kontro li. Po p ro 
stu  pójście naprzód w ym aga określonych reguł, na
rzuca nam pewne tryby i ograniczenia. Owa au to 
nom ia jest zresztą szczególnie w yrazista  i „niezależ
n a” w  ludzkiej świadom ości, w iększa jest w  odczuciu, 
niż w  rzeczywistości. A le — jak  w iadom o — odczucia 
ludzkie 'są nie m nie j w ażkim i fak tam i społecznymi 
w yw ołującym i określone skutk i. Jednym  z tak ich  
skutków  jest niepokój, napięcie, poczucie „urzeczo- 
w ien ia” człow ieka w  try b ach  cywilizacji. N iezależnie 
od uczuć, k tó re  m ają w pływ  na organizm  i  w pływ  
na postępow anie ludzi, obecny k ierunek  rozw oju cy
w ilizacji rzeczywiście zagraża bezpośrednio istnieniu 
gatunku  Homo Sapiens.
Technika na naszych oczach zdobywa przew agę nad 
tym , co ogólnie zwykło -sie nazyw ać elem entam i h u 
m anistycznym i w życiu ludzkim .
Nie lubim y się do tego przyznaw ać, ale ideałem  m o
że nie zawsze uśw iadam ianym  epoki TECHNOTRO- 
NICZNEJ sta je  się DOSKONAŁY WYKONAWCA, 
ekspert, k tó ry  po trafi w ybrać i zrealizow ać na jlep 
sze ś r o d k i  dla osiągnięcia danego m u celu. N ie
stety , cele m niej go in teresu ją , n ie  ty lko dlatego, że 
w pływ  przeciętnego człowieka na ustalenie ogólnych 
celów nie jest specjalnie duży, ale przede w szystkim  
dlatego, że ta k a  je s t ksz tałtow ana przez ośw iatę 
i środki masowego przekazu postaw a w obec rzeczy
wistości.
Już  dość daw no tem u zauważył E instein: „Naszą
epokę cechuje doskonalenie środków  i lekcew ażenie  
celów ”.
S kutki takich  postaw, są ogólnie znane, w yliczę je 
w ięc tylko w  skrócie:
® zatruw anie biosfery, przede w szystkim  wody, po
w ietrza i gleby ubocznym i produk tam i cyw ilizacji
•  m arno traw ien ie bogactw  nieodnaw ialnych n a tu 
ralnych planety
® eksplozja czynników  szkodliw ie działających na 
ludzki organizm  i bodźców niszczących system  n e r 
wowy, w zm agających napiecie psychiczne — w k o n 
sekw encji doprowadza to do nowych chorób i poczu
cia b raku  szczęścia
•  wreszcie niszczenie indyw idualności (która staje 
się zazwyczaj u trudnien iem  w  życiu), preferencja 
bierności in te lek tualnej, bezkrytycyzm u. — w  kon
sekw encji zm ierzanie ku standaryzacji, u jednolica
nia jednostek  i społeczeństw.
Niebezpieczeństwo osta tn ie może zagrozić szczegól
nie w  dobie pełnej kom puteryzacji. W ydaje się bo
wiem  oczywiste, że spraw ne -sterowanie superzło- 
żonymi układam i gospodarczym i i społecznym i nie 
jest możliwe bez — w m iarę — pełnej inform acji
0 całym układzie i poszczególnych jego elem entach
1 bez szybkiego p rzetw arzan ia tej inform acji;
Pęd ku zb ieraniu  in form acji i je j m agazynow aniu 
będzie w zrastał, bo rosnąć musi. Zycie codzienne, 
p raktyczne funkcjonow anie państw a, kom unikacji, 
handlu, m iast itp. — będzie w ym agać ew idencjono
w ania i zestaw iania in fo rm acji o jednostkach. Już 
dziś, xip. bez rozbudow ania tego system u niem ożliwe
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byłoby funkcjonow anie tran sp o rtu  lotniczego w  USA. 
S ta je  się to konieczne rów nież w  bankowości, m e
dycynie, ubezpieczeniach, policji...
W krótce P ary ż  będzie pierw szym  m iastem  w Euro
pie m ającym  gigantyczny B ank Inform acji do celów 
rozw oju urbanistycznego. F ran c ja  zam ierza też stw o
rzyć ogólnopaństw ow y system  inform acji o k ierow 
cach, ogólniejszych system ów  żądają dem ografowie, 
socjologowie, ekonom iści. W USA opracow uje się 
p ro jek t N arodowego C en trum  D anych (.National Da
ta Center), k tórego podstaw ą byłyby inform acje zbie
rane przez w szystkie agencje i urzędy federalne 
Stanów  Zjednoczonych AP (a niew ątpliw ie także in 
form acje policji i FBI). Ideałem  takiego system u, 
m ożliwym  do zrealizow ania jest sy tuacja, w  k tó rej 
każdy obyw atel m a w  B anku Inform acji pełny ze
staw  danych o sobie. Np. w  stanie New  Y ork dzia
ła  już spraw ny System  Tożsamości i Inform acji 
(Iden tifica tion  and Intelligence System ), zbierający 
dane z 3636 urzędów  śledczych i in sty tuc ji p raw n i
czych S tanu . W  ciągu kilku m in u t kom putery  przed
staw iają  kom pletne dossier i fo tografię szukanej 
osoby i rozsyłają je po całym  k ra ju . Ma to, oczy
wiście, ogrom ne znaczenie w  w alce z przestępczoś
cią, ale może też być w ykorzystane w  w alce z p rze
ciw nikam i politycznym i albo też w  zgoła innych 
mało szlachetnych celach.
W D anii i NRD prow adzi się eksperym enty  z p rzy
pisyw aniem  nowo urodzonem u obyw atelow i num eru 
rejestracy jnego  i grom adzeniu w  pam ięci m aszyny 
w szelkich możliwych inform acji o drodze życiowej 
i osiągnięciach tegoż obyw atela. Je st to niesłycha
ne u łatw ienie dla adm in istracji i d la  sam ego obyw a
tela.
Można więc przewidywać, że niedługo obiektyw na 
koniecznością stan ie  się zbieranie, obok inform acji 
typu adm inistracyjnego — rów nież danych o um ie
jętnościach, zdolnościach, cechach, osobowości, zdro
w iu , a może i o przekonaniach. Jednym  słowem — 
kom putery będą grom adzić pełen zestaw  inform acji
0 jednostce. Będzie to jednak  zestaw  u p raszczają
cy: w  jego św ietle człowiek stanie się jednostką 
oznaczoną num erem  i m ającą  tak ie  to a ta k ie  cechy
1 właściwości.
Konkretny człowiek ustąpi przed bezosobowym ze
społem przypadków, reprezentujących pewne w iel
kości i funkcje — bo ty lko  tak i zespół je s t możliwy 
do opisania i p rzydatny  w  m an ipu lacjach  in fo rm a
cjam i. Być może nie w płynie to >na stosunki m iędzy
ludzkie ani na trak tow an ie  ludzi przez m echanizm y 
urzędowe. N iew ątpliw ie jednak  spraw ny i pełny ze
staw  inform acyjny o jednostce może być w  określo
nych przypadkach  użyty przeciw  tej jednostce. N ie
słychanie trudno  będzie w ym yśleć system  etyczny 
i praw ny, zabezpieczający bez reszty  przed możli
w ościam i n a d u ż y c i a  zebranej inform acji.
Istn ie je  jeszcze jedna sp raw a — m ianow icie samo 
zbieranie, in form acji w ym aga rów nież nowoczesnych 
m etod. Zaś najlepszą, jak  w iadom o, m etodą jest 
stała inwigilacja bez wiedzy inwigilowanego. W spół
czesne środki techniczne czynią ten  problem  bardzo 
łatw ym .
W przyszłości człowiek w  sieci in form acyjnej może 
poczuć się m uchą.
O ptym alne sterow anie złożonym układem  elem en
tów  jest też łatw iejsze przy  możliwie pełnej u n i 
f i k a c j i  tych elem entów . N a tu ra  w yposażyła każ
dego z nas w  coś i n d y w i d u a l n e g o ,  n i e 
p o w t a r z a l n e g o .  Ale technologia, kom puteryza
cja — w ym aga elem entów  pow tarzalnych, jedno li
tych. Inaczej mówiąc, <a m yśl te  w yraził filozof 
M elsien) porządek dom aga się isto t ludzkich, do k tó 
rych  m ożna się zw racać w  ten  sam  sposób, by w y
wołać te  sam e reakcje.
Zwróćm y znowu uw agę na S tan y  Zjednoczone AP: 
w  gruncie rzeczy w szelkie subtelności w  stosunkach 
m iędzyludzkich (pom ijając s fe rę  czysto pryw atną) są 
tam  skazane n a  zagładę, poniew aż w ym agają o s o 
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b i s t e j  troski. To znaczy — nie m ożna ich za ła t
w ić za pomocą najbardzie j naw et w yrafinow anej 
techniki, czego zaś nie m ożna „załatw ić” techniką 
sta je  się nieekonom iczne i zostaje sam orzutnie w y
elim inow ane.
W świecie „skom puteryzow anym ” u r z e c z o w i e -  
n i e  — sform alizow anie stosunków  m iędzyludzkich 
może przybrać rozm iary niepokojące.
Mówiąc najogólniej, technika prowadzi do lepszego 
opanowania natury, ale zarazem sprowadza ją do 
stanu, który jest pożądany z punktu widzenia tech
niki. Nie musi to być zawsze stan najbardziej pożą
dany z punktu widzenia człowieka.
W spom niana wyżej standaryzacja, upow szechnienie 
jednolitych w zorów  widoczne są już dzisiaj dość w y
raźnie w  tzw. k u ltu rze  m asow ej, ku ltu rze  ch a rak te 
rystycznej dla epoki środków  masowego przekazu 
i przez nie (zwłaszcza w  k ra jach  zachodnich) kształ
tow anej. S tandaryzac ję  w idać także w  pew nych 
w zorach zachow ań ludzkich, postaw , w  modzie. A 
także — może najbardzie j — w produktach  przem y
słu, w  budow nictw ie, w  w ielu innych gałęziach go
spodarki. M ożna przypuszczać, że przy b rak u  od p o 
wiedniego przeciw działania, cyw ilizacja technotro- 
niczna może narzucić standaryzację już nie tylko 
zachowań, ale rów nież charak terów  i osobowości. 
I w reszcie najgroźniejsze, moim  zdaniem , niebezpie
czeństwo: epoka „pełnej sieci in fo rm acy jnej” (uży
w am  tego określen ia nie w  sensie technicznym ) m o
że ograniczyć ew en tualne niekonform istyczne posta
wy ludzi, zw łaszcza twórców. Bo nonkonform izm  
jest z punk tu  w idzenia PORZĄDKU pow odem  za
m ętu i niepewności.
P rzy  pełnospraw nej i w szechobejm ującej sieci in for- 
m acy jne j-s te ru jące j ludzie bedą — być może — w 
coraz m niejszym  stopniu  w pływ ać na decyzje doty
czące ich życia i pracy. S y tuac ja ta k a  nie m usi w y 
nikać ze złej woli rządzących — w łaśn ie o to chodzi, 
że może w yniknąć z określonych konieczności t e c h 
n i c z n y c h .  Je s t zupełnie, w ydaje się, inny rodzaj 
niebezpieczeństw a, w  w alce z k tó rym i ludzkość nie 
zyskała jeszcze odpow iednich doświadczeń.
W spom niana „sieć” będzie oczywiście system em  
niesłychanie skom plikow anym  — 'tak skom plikow a
nym. że każdy specjalista z jego obsługi bedzie 
m óał znać, rozum ieć i obsługiw ać ty lko niew ielki 
fragm ent system u, m aleńki w ycinek całości. W tei 
sy tuacji p e ł n a  kontro la nad całością może stać sie 
niew ykonalna.
M ówienie — pow tarzam  — o tzw. buncie au tom a
tów  czy system ów  inform acyjnych  jest bzdurą. Mó
w ienie o możliwości w ym knięcia się w ielkiego sys
tem u inform acyjnego spod kon tro li s p o ł e c z n e j  
moim zdaniem  — bzdurą nie jest. S praw a ta  w y
m aga zresztą osobnych rozważań.
Zajm ę się zatem  następnym  rodzajem  niebezpieczeń
stw a. Je st nim, w ydaje  się, możliwość pewnego uś
pienia intelektualnego ludzi, możliwość sprzyjania 
i rozw ijan ia cechującego rasę  ludzką i tak  je j m iłe
go LENISTW A.

M aszyny m atem atyczne mogą kiedyś przejąć pew ne 
działania, pew ne sfery ludzkich  poczynań, k tóre 
d z i ś  jeszcze w ydają się w łaśnie z rac ji swego cha
rak te ru  czysto „ludzkie” . P rzykładem  tak ie j sfery, do 
k tórej dziś już w kraczaja kom putery , może być m i
łość i m ałżeństw o. Zadziw iające, jak  szybko rośnie 
w k ra jach  zachodnich liczba osób korzystających 
z tzw. „elektronow ych sw atów ”.
Np. w  roku 1965 (były to początki tego rodzaju  m e
tod) jedno tylko z am erykańsk ich  b iu r m atrym on ial
nych otrzym ało 120 tysięcy zgłoszeń. Po założeniu 
podobnej in sty tucji w  H am burgu, sypnęło się 30 ty 
sięcy zgłoszeń. Co tydzień zgłasza się przeciętnie 
7 tysięcy osób] Abonenci najw iększego eu rope jsk ie
go „sw ata elektronow ego” w  Zurychu (tzw. SELEK- 
TRON) liczą się już na se tk i tysięcy. W iększość w śród 
nich stanow ią ludzie młodzi (70% nie m a 30 lat);



mogłoby się zdawać, że m ają  oni nie w iem  jakie 
trudności w  naw iązyw aniu  k on tak tu  z płcią prze
ciwną.
Pęd ku tem u, aby kom puter załatw ił za człowieka 
jego bądź co bądź najw ażniejsze spraw y, w ynika 
przede w szystkim  z nieco naiw nej, ale potężnej 
i pow szechnej w iary  w możliwości nauki. To, co jest 
uświęcone m etodam i naukow ym i, w  dod atk u  przy 
użyciu tak  supernow oczesnej techn ik i — m usi być 
dobre, m usi być bezbłędne. M aszyny w ykonują za 
m nie tak  w iele rzeczy i w ykonują je  stokroć lepiej 
— niechże więc w ybiorą mi p artn e ra , .niech z a 
p r o g r a m u j ą  m o j e  s z c z ę ś c i e .  Tym  bardziej, 
że sam tego nie p o trafię  zrobić w  sposób optym alny.
Z drugiej strony, pow iadają niektórzy, sw aty przez 
m aszynę m atem atyczną o b i e k t y  w  n i e roku ją  lep 
sze nadzieje m ałżeństw a. K w estionariusze opracowy
w ane są przez w ybitnych socjologów i psychologów. 
S tanow ią dość dobre teśty , u jaw niające (w tej przy
najm niej m ierze, w  jak iej m ożna to uczynić m eto
dą testów) isto tne cechy charak te ru , osobowości, 
uśw iadom ione i skry te  pragnienia, postaw y, nadto 
in teligencję i naw yki. N iektórzy przew idują, że w 
przyszłości po rada u kom putera będzie przedm ałżeń
skim  obow iązkiem , jak  i porada u lekarza.
„Przygotow ujem y g ru n t — n ie gw aran tu jem y uczu
c ia” — brzm i prospek t reklam ow y k tó rejś z firm . 
K lienci jednak  uporczywie liczą, że kom puter za
ła tw i im  rów nież uczucie (stąd czasem późniejsze 
rozczarowania). Je st to przedziw ny, a coraz pow
szechniejszy rodzaj len istw a psychicznego. W zw ięk
szeniu się owego len istw a można widzieć pow ażne 
niebezpieczeństwo dla gatunku  ludzkiego i rea lną  
groźbę ze strony  kom puterów , k tóre mogą stać się 
sw oistym i „protezam i mózgów”. Obawy te są na 
pew no przesadne, n iem niej owa' postępująca rac jo 
nalizacja uczuć w ydaw ać się może sm utna. Zarazem  
w skazuje ona możliwy k ierunek  przem ian w tym  
zakresie.
Osobiście sądzę, że w  ogóle wybór między wysiłkiem  
poznania, zdobywania, tworzenia, a bierną przyjem 
nością, biernym korzystaniem z usług cywilizacji 
staje się dziś zasadniczym wyborem człowieka.
„Św iat kom puterow y”, sterow any bez w ysiłku i  e li
m inujący w ysiłek psychiczny może sprzyjać w ybo
row i tej drugiej ew entualności. Może też, oczywiście, 
w łaśnie n iebyw ale rozw inąć tw órcze możliwości 
człowieka i ułatw ić ich p rze jaw y — zależy to jed 
nak od um iejętności pokierow ania procesam i spo
łecznym i i przyjęcia innej może postaw y wobec ży
cia. W zdobyciu tego ro d za ju ’ um iejętności i doko
naniu  tego rodzaju  w yboru kom putery  już nam  nie 
pomogą.

Poniew aż nie zajm uję się w arian tem  szczęśliwej i do
stosow anej do rzeczyw istych potrzeb człowieka cy
w ilizacji kom puterow ej, jedynie śledzę możliwości 
je j w ypaczeń — w ym ienię niebezpieczeństw o na
stępne.

Je st nim  ew entualność zubożenia i p reparow an ia in 
form acji (niekoniecznie tylko w  złych zam iarach — 
po prostu  naw et z konieczności ze względu na m a
sowość, szybkość, zasięg itp.). Regułą może stać się 
przekazyw anie społeczeństwu gótow ych opinii, s tan 
dardow ych treści, spreparow anych zestaw ów  in fo r
m acyjnych. Konieczność przekazania coraz w iększej 
liczby danych zm usza do ich selekcji i SDłycania. 
P rzy w szechobejm ującej sieci przekazu — kiedyś, w 
przyszłości może się  zdarzyć, że w iększa cześć ludz
kości może stać się przym usow ym  audytorium  n ik
łej mniejszości, co gorsza, bez uśw iadom ienia sobie 
tego faktu .

Nie podejm uję już, (bo arty k u ł rozrósłby się nad
m iernie) spraw y zastosow ania kom puterów  w  ośw ia

cie ani też ogrom nej p roblem atyki biologiczno-tech- 
nicznej. Mogę tylko wspom nieć o teoretycznie możli
w ej symbiozie mózgu ludzkiego z „mózgiem e lek tro 
now ym ”, czy o związanej z tym  okru tnej n  i e- 
ś m i e r t e l n o ś c i .  Za cenę n ieśm iertelności, choć
by  tak  odm iennej od naszych w yobrażeń, ludzie go
towi są uczynić bardzo wiele.
P rzew iduje się, że około roku 2050 będzie m ożliwe 
bezpośrednie stym ulow anie pew nych s tre f m ózgu — 
w yw oływ anie reakcji ośrodków  czynnościowych 
w edług program u nadaw anego  p rzez m aszynę. O bra
zy i dźwięki zakodow ane w  kom puterze w  postaci 
im pulsów  elektronicznych i przekazane bezpośred
nio w  tak iej postaci m ózgowi mogą pozwolić ślepym  
w i d z i e ć  św iat, zaś głuchym  — s ł y s z e ć  dźwięki. 
Byłoby to może najlepsze z m ożliwych zastosowań 
m aszyn elektronow ych.
Jednakże można je użyć nie tylko w  celu pomocy 
inw alidom  — program  przekazyw any bezpośrednio 
do mózgu może być bardzo różny i form ułow any 
w edług woli nadawcy...
Epoka kom puterów  zbliża się szybko. O ile dziś; jak 
pisał B e rtran d  Russel — „można sobie doskonale  
w yobrazić współczesność bez Platona, Dantego, R em -  
brandta lub Bacha  — ale nie bez elektryczności i k a 
nalizacji...” — o tyle ju tro  tru d n o  będzie wyobrazić 
sobie św iat bez kom puterów . Nie fetyszyzuję b y n a j
m niej ich ro li — może tylko zbyt pesym istycznie 
oceniam  możliwości ew olucji zachow ań społecznych 
lub przeceniam  siłę n ie to le rancji i różnorodnych 
totalizm ów. Tak, czy inaczej w ydaje  mi się, że rola 
i znaczenie, a zatem  i o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
SPECJALISTÓW  „od kom puterów ” będzie stale 
w zrastać. W ydaje mi się także, że do isto tnych obo
w iązków  ludzi zajm ujących się m aszynam i m atem a
tycznym i należy in teresow anie się s k u t k a m i  
s p o ł e c z n y m i  (nie tylko technicznym i i ekono
micznymi) stosow ania tych maszyn.

*

Spraw y, o k tórych  tu  w  skrócie w spom niałem  zw ra
ca ją uw agę coraz większego grona ludzi. Bardzo 
znam ienne jest np. hasło, pod jakim  potoczy się 
konferencja ONZ w roku 1972; m a ona m ianow icie 
stw orzyć „pierw szą praw dziw a deklarację praw  czło
w ieka  wobec postępu techn ik i i cyw ilizacji”.
W gruncie rzeczy, to nie kom putery  są groźne dla 
ludzkości. G roźne jest w yzwanie, k tóre kom putery  
nam  rzucają, niepokój w zbudza py tan ie, czy p o tra fi
m y tem u w yzw aniu sprostać.
M am  na m yśli w yzw anie wobec h ie rarch ii ludzkich 
celów i w artości. Były one, jak  wiadom o, zawsze 
różnorodne i  społeczeństw a próbow ały u trzym yw ać 
między nim i pew ną równow agę. Można by je podzie
lić (byłby to jeden z w ielu m ożliwych oodziałów) 
na produkcyjne i n ie  odnoszące się bezpośrednio do 
produkcji, a dotyczące tego, co można nazw ać j a- 
k o ś c i ą  życia (m. in. zm niejszanie napięć między 
ludźm i, w artośc i etyczne, estetyczne itd.). Technolo
gia w yrosła z potrzeb i w artości produkcyjnych  i iei 
rozwój służy celom produkcyjnym . Dużo trudn ie j 
(a może to niemożliwe?) w ykorzystyw ać ią w  osią
ganiu  celów pozaprodukcyjnych. Społeczeństw a mo
gą skierow ać się za tym . co łatw iejsze — to znaczv 
oodnorzadkować w szystkie cele i w artości — celom 
i w artościom  orodukcyjno-technologicznym . W arto 
rw rócić uwagę, że najw iecej naDięć społecznych ma 
naibardzie j rozw iniete technologicznie społeczeństwo 
św iata — S tany Zjednoczone A m eryki Północnej.
W ydaje się, że w arto  byłoby zastanow ić się nad 
obroną dyskrym inow anych przez technologię celów 
D ozaprodukcyjnych. D aw niej bow iem  budow ało się 
św iat na m iarę  człow ieka. Ju tro  grozi nam  przekszta ł
cenie człowieka na m iarę św iata technologii.
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JANUSZ ILCZUK
Z jednoczen ie E n ergetyk i 
W arszawa
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0 roli k osztów  przetwarzania danych 
w w yznaczania kierunków rozwoju ETO
A utor uzasadnia szeregiem  przykładów  tezę, że postęp techniczny w  dziedzinie  
ETO idzie w  k ieru n ku  rozw iązań um ożliw ia jących  u ży tko w n iko w i obniżenie kosz
tów  przetw arzania  danych. U m ieję tny rachunek tych  kosztów  pow in ien  być głów 
n y m  drogow skazem  zarów no dla producentów  urządzeń kom puterow ych , jak i dla  
u ży tko w n ikó w  oraz organów planujących  rozw ój techn ik i obliczeniowej.

Probem  efektyw ności ekonom icznej zastosowań elek 
tronicznych m aszyn cyfrowych przew ija się w  w ielu 
opracow aniach, publikacjach i p lanach rozw oju ETQ. 
Pojęcie efektyw ności można określić w  sposób n a j
bardziej syntetyczny jako stosunek  rezu lta tów  do 
nakładów . R ezu ltatam i zastosowań ETO mogą być:
•  W zrost szybkości inform ow ania
•  Podniesienie stopnia dostępności danych
•  Rozszerzenie zakresu in form acji
•  Bezbłędność inform acji
•  Podniesienie skuteczności zarządzania
•  U zyskanie w zrostu produkcji m ateria lnej
•  Obniżenie kosztów  produkcji m ateria lnej i szereg 
innych.
Drugim  elem entem  rachunku  efektyw ności są n a
kłady ponoszone na przygotow anie i uruchom ienie 
eksploatacji kom puterów  oraz koszty eksploatacji, 
m ające związek z nakładam i, ale obejm ujące także 
koszty osobowe, m ateriałow e i inne.
W m niejszym  artyku le  zajm iem y się ty lko  zagad
nieniem  kosztów  eksploatacji i ich w pływ u na kie
ru n k i rozw oju elektronicznej technik i obliczeniowej.

Geneza problemu

D ośw iadczenia z zastosow ań kom puterów  do prze
tw arzan ia danych w  Polsce w skazują, że koszty 
elektronicznego prze tw arzan ia  danych są wysokie, 
zwłaszcza w  porów nan iu  z kosztam i stosow ania m a
szyn księgujących i licząco-analitycznych. P ow staje  
problem , czy m ożna uważać, że dotychczasow e do
św iadczenia k rajow e są m iarodajne do oceny kosz
tów  stosow ania EPD oraz, czy w  św ietle dośw iad
czeń św iatow ych można uważać, że stosowanie kom 
pu terów  może k iedykolw iek przynieść obniżkę kosz
tów  prze tw arzan ia  danych.

Analiza kosztów pracy maszyn szeregowych

Analiza kosztów  p rze tw arzan ia  danych na e lek tro
nicznych m aszynach cyfrow ych zainstalow anych w  
usługow ych ośrodkach obliczeniowych, k tó rej pod
staw ę stanow ią ceny pobierane przez ZETO, Dozwa
la w yjaśnić źródła konkurencviności m aszyn księgu
jących i m aszyn liczaco-analitycznych w  stosunku 
do kom puterów . K alku lu iac koszt Drący m aszyn li
czaco-analitycznych oblicza sie oddzielnie koszt Dr a- 
cy każdego rodzaju  m aszyn, b iorących udział w  da
nym  nrocesie p rzetw arzan ia. Oddzielnie wiec liczy 
sie godziny i koszty Drący s o r t e r a ,  oddzielnie k a lk u 
la tora i oddzielnie tab u la to ra . Dla każdeen z t:v^h 
urządzeń skalku low ana jest inna opłata za jednostkę 
czasu p racy  lub  za jednostke oracy.
O dm ienne zasady stosuje się przy pracy  EMC. Je 
żeli w  procesie p rze tw arzan ia  danych, np. p rzy . sor

tow aniu, biorą udział jednostk i taśm y m agnetycznej, 
a pozostałe u rządzenia zew nętrzne są w  ty m  czasie 
nieczynne, to — mimo to — opłata za czas sortow a
n ia będzie obciążona także kosztam i am ortyzacji nie 
p racu jących  w  tym  czasie czytników  i perforatorów  
k a r t i taśm  perforow anych, d rukark i w ierszow ej itp. 
Jeżeli p racu je  d ru k ark a  w ierszowa, to każdy w iersz 
d ruku  obciążą koszty w szystkich pozostałych ele
m entów  składow ych zestaw u m aszyny cyfrow ej i to 
nie tylko koszty am ortyzacji, ale także koszty oso
bowe, narzu ty  kosztów  ogólnozakładow ych i -inne. 
Takie zasady ka lk u lac ji kosztów  pracy m aszyn sze
regow ych są słuszne. S tanow ią jednak  przyczynę, 
dla k tó rej koszty p racy  kom puterów  są w  naszych 
dośw iadczeniach wyższe, niż koszty zestaw ów  m a
szyn licząco-analitycznych.

Skutecznym  środkiem  obniżenia kosztów  p racy  sze
regow ych EMC je st oddzielenie poszczególnych u rzą
dzeń w  tak i sposób, aby było m ożliwe obciążanie 
procesu prze tw arzan ia  kosztam i pracy poszczególnych 
elem entów  zestaw u tylko w  tak im  stopniu, w  ja 
kim  uczestniczą one czynnie w  tym  procesie. Można 
to uczynić w  różny sposób, zależny od zaaw anso
w an ia rozw oju ETO. K ierunk i możliwych rozw iązań 
da nam  analiza kosztów  przeprow adzona na podsta
w ie liczb tablicy I.

M ożna z liczb tej tablicy w ysnuć wniosek, że n a j
tańszym  nośnikiem  in fo rm acji w  fazie w spółpracy 
z kom puterem  jest taśm a m agnetyczna oraz, że pa
mięć dyskew a je st szczególnie atrakcy jna , gdy cho
dzi o koszty w spółpracy kom putera z pam ięcią m a
sowa. Wobec tego można powiedzieć, że stosując ja 
ko jedyne urządzenia W E/W Y jednostk i taśm y m ag
netycznej, a jako pam ięć m asow a — dyski m agne
tyczne, m ożna uzyskać m aksym alna redukc je  kosz
tów w prow adzania i w yprow adzania danych oraz

Tablica I
Opłaty za niektóro czynności komputerów według cen ZETO w złotych

Czynności
Opłaty za milion znaków według 

szybkości nominalnych

MIŃSK 22 IBM 1440 ICT 1904

Czytanie taśmy perforowanej 694 — 792
Czytanie kart perforowanych 1067 1302 660
Perforowanie taśmy 370t — 7125

Perforowanie kart 4167 5208 1979
Czytanie lub zapis na taśmie 
- magnetycznej 37 — 13

Czytanie lub zapis na dysku 
magnetycznym _ 11 —

Drukowanie 651 542 293
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kosztów  w spółpracy z pam ięcią masową. Wówczas 
trzeba jednak  zastosować odm ienne urządzenia pe
ry fe ry jne  takie, jak:
•  konw erte ry  przenoszące in form ację z k a r t lub 
taśm y perfo row anej na taśm ę m agnetyczną
® d ru k ark i w ierszowe czytające taśm ę m agnetyczną.
W ym ienione tu  konw ertery  i d rukark i należą do 
urządzeń szeroko stosowanych. O statnio dość często 
różne firm y podejm ują także produkcję re je s tra to 
rów  taśm ow ych, tj .  urządzeń, k tó re  pozw alają p rze
nosić dane z dokum entów  źródłow ych bezpośrednio 
na taśm ę m agnetyczną za pomocą k law iatu ry  m a
szyny zastępującej dziu rkarkę i spraw dzarkę k art 
lub taśm  perforow anych  lub  autom atycznie poprzez 
m agnetyczny lu b  optyczny czytnik dokum entów. 
Ceny urządzeń w spółpracujących z elektronicznym i 
m aszynam i cyfrow ym i w  system ie „o}f linę"  przy 
zastosow aniu taśm y m agnetycznej są wyższe od cen 
analogicznych urządzeń klasycznych. Kompleksowy 
rachunek  kosztów w skazuje jednak, że ich zastoso
w anie do w spółpracy z m aszyną szeregow ą przyno
si obniżkę kosztów przetw arzania, a ponadto pozwa
la zwiększyć zdolność obliczeniową kom putera.

P r z y k ł a d
Załóżmy, że eksploatujem y zestaw  EMC za 400 000 
dolarów, w yposażony w d ru k ark ę  w ierszową za 14 000 
dolarów. S tru k tu ra  w ykonyw anych przez nas prac 
pow oduje znaczne zaabsorbow anie d rukark i. Po pew 
nym  czasie obserw ujem y w zrost ilości prac, pow o
dujący konieczność zakupienia drugiego identyczne
go zestaw u za 400 000 dolarów. W ydatku tego m oż
na uniknąć, jeżeli zakupi . się d ru k ark ę  wierszową 
czytającą taśm ę m agnetyczną, k tó ra  kosztuje 77 000 
dolarów. Je s t ona w praw dzie droższa od d rukark i p ra 
cującej w  system ie „on line”, a le  o w iele tańsza niż 
cały zestaw  EMC. P rzyk ład  ten jest oparty  na rze
czywistych relacjach  cen.
Zestaw ienie i analiza kosztów funkcjonow ania kom 
p u tera , a zwłaszcza liczby tablicy I  pozwoliły nam  
w ysnuć w nioski cq do celowości stosow ania u rzą
dzeń w spółpracujących z kom puterem  w  system ie 
„ojf line” przy  pośrednictw ie taśm y m agnetycznej. 
W następstw ie znaleźliśm y urządzenia, k tóre mogą 
zrealizow ać naszą koncepcję i k tóre stosuje się w  
p rak tyce św iatow ej. Je s t to potw ierdzenie p raw id 
łowości zastosow anej przez nas m etody analizy.

Koszty przygotowania danych

Dotychczas zajm ow aliśm y się analizą kosztów pracy 
jednostki cen tra lne j kom putera i jego urządzeń 
zew nętrznych. Jednakże proces p rzetw arzan ia da
nych zaczyna się wcześniej, od pow stania danych. 
Isto tnym  elem entem  składow ym  tego procesu jest 
sporządzenie dokum entów  źródłowych i przenosze
nie ich treści ria m aszynow y nośnik inform acji. W 
tradycy jn ie zorganizow anych ośrodkach obliczenio
wych przenoszenie danych  odbyw a się za pomocą 
klawiszow ych dziurkarek  i sp raw dzarek  k a r t albo 
przystaw ek perforu jących , w spółpracujących z m a
szynam i księgującym i, fak tu ru jącym i, dalekopisam i 
itp. W edług cen ZETO, w ydziurkow anie w raz ze 
spraw dzeniem  m iliona znaków  w kartach  perforow a
nych kosztuje około 9 200 do 10 000 zł. W porów na
niu z kosztem  w czytania te j liczby znaków  (por. 

' tablica I) je s t to kw ota 'bardzo w ysoka, daleko sil
niej w pływ ająca na koszty procesu EPD, niż praca 
czytnika kom putera. Nic też dziwnego, że postęp 
techniczny stale a tak u je  'tę pozycję. Do odnotow ania 
m am y tu  tak ie urządzenia, jak:
® autom atyczne dziurkark i k a rt kreskow ych 
© autom atyczne czytniki form ularzy  kreskow ych 
® czytniki pism a m agnetycznego
•  optyczne czytniki znaków.
Każde z tych rodzajów  urządzeń, kolejno powoduje 
zm niejszenie kosztów  przygotow ania danych, oczy
wiście pod w arunkiem  odpowiedniego przygotow a

nia. Np. czytniki pism a m agnetycznego pozw alają za
stąpić kosżtow ne dziu rkark i i sp raw dzark i k a r t  — 
dziesięciokrotnie tańszym i m aszynam i do pisania. W 
pew nych przypadkach, np. gdy chodzi o zastosow a
nie kuponów , czeków lub przekazów  pieniężnych, 
dotyczących stałych i pow tarzalnych kw ot, szczegól
nie owocne może być zastosow anie szybkiej d ru k a r
ki w ierszowej, wyposażonej w czcionki pism a m ag
netycznego. W tak im  przypadku  elim inu je  się ta k 
że koszty stosow ania m aszyn do pisania.
Rozwiązaniem  o podobnym  przeznaczeniu, pow odu
jącym  redukcję  kosztów  przygotow ania danych są 
oDtyczne czy tn ik i znaków.

Przekształcenie problemu

Prezen tu jąc genezę problem u, sform ułow aliśm y py 
tanie: „czy w  św ietle doświadczeń św iatow ych m oż
na uważać, że zastosow anie kom puterów  k iedykol
wiek przyniesie obniżkę kosztów prze tw arzan ia  da
nych?”
Przeprow adzenie analizy kosztów m aszyny szerego
w ej doprowadziło nas do znalezienia urządzeń, um oż
liw iających obniżkę kosztów  pracy  tak ie j m aszyny. 
Podobnie analiza kosztów  przygotow ania danych  po
zw oliła odnaleźć w  rozlicznych nowościach ETO ta 
kie urządzenia, k tó rych  zastosow anie pozw ala na 
skuteczne obniżanie kosztów przygotow ania danych. 
Co więcej — m ożna powiedzieć, że uzasadnienie kon
struow an ia w spom nianych tu  urządzeń znaleźć moż
na w  dążeniu do obniżenia kosztów  prze tw arzan ia  
danych. P łyn ie Stąd w niosek, że postęp techniczny 
w dziedzinie elek tron icznej techniki obliczeniowej 
idzie w  k ie runku  rozw iązań zapew niających — użyt
kow nikow i obniżenie kosztów  prze tw arzan ia  danych. 
Dotychczasowa analiza całkowicie ten  pogląd uza
sadnia, a p rzyk ład  d rukark i w ierszowej, zbudow anej 
specjalnie do w spółpracy z czytnikiem  pism a m ag
netycznego jest św iadectw em  śm iałości w  podejm o
w aniu przez producentów  elektronicznych m aszyn 
cyfrow ych tak ich  konstrukcji, k tóre w  sposób oczy
wisty obliczone są na zm niejszenie kom pleksowo 
uję tych  kosztów  procesu p rzetw arzania danych.
Problem  został w ięc nieodpowiednio sform ułow any. 
Obniżka kosztów prze tw arzan ia  danych poprzez za
stosowanie kom puterów  je st całkowicie możliwa. Co 
więcej, d ą ż e n i e  d o  z a p e w n i e n i a  u ż y t 
k o w n i k o w i  m o ż l i w i e  n i s k i c h  k o s z 
t ó w  p r z e t w a r z a n i a  j e s t ,  w  ś w i e t l e  
d o ś w i a d c z e ń  ś w i a t o w y c h ,  w a ż n y m  
ź r ó d ł e m  i n s p i r a c j i  p o s t ę p u  t e c h n i c z 
n e g o  w  e l e k t r o n i c z n e j  t e c h n i c e  o b l i 
c z e n i o w e j .
Spróbujm y przyjrzeć się pokrótce innym  znanym  
rozw iązaniom  technicznym  w dziedzinie ETO w ce
lu spraw dzenia słuszności naszej tezy.

Koszty pracy jednostki centralnej

Pod koniec la t czterdziestych bieżącego stulecia H erb 
Grosch ogłosił tezę, nazw aną później p raw em  Gros- 
cha, a u trzym ującą, że w zrost nak ładów  na nowe 
urządzenia przynosi w zrost w ydajności spotęgowany 
do kw adratu . P raw o G roscha odniesione do kom pu
teryzacji zostało potw ierdzone w ynikam i badań, p rze
prow adzonych w  la tach  sześćdziesiątych przez K nigh- 
ta  [1]. O pracow ana na podstaw ie publikacji K nighta 
i A m dahla [2] tab lica II dowodzi, że postęp tech
niczny w budowie jednostek  cen tra lnych  przynosi 
isto tną obniżkę kosztów pracy.

Pamięć zewnętrzna, masowa

W zrost szybkości operacji jednostk i cen tra ln e j powo
duje dysproporcje przy w spółpracy z urządzeniam i 
pam ięci zew nętrznej.
Pozostaw ienie pam ięci wolnych, k tó re  mogły w y
starczać przy starszych m odelach jednostk i ce n tra l
nej m oże spowodować blokadę szybkości p racy  jed 
nostki cen tra lne j i co za tym  idzie — w zrost kosz-
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Tablica II
R elacja k osztów  am ortyzacji w  dolarach 1 wydajności komputerów IBM

Generacja
kompu
terów

Model

Itok
I

insta
lacji

Koszt
godz.
pracy

kompu
tera

Koszt wykonania 
1 min operacji2) 

przy obliczeniach

naukowych
z zakresu 
przetwa

rzania 
danych

701 1953 190 55 88

X 7011) 1956 210 24 31
704 1956 277 7 20
700 1953 409 6 11

7090 1959 370 1,05 2,26

II 7094 1962 410 0,65 1,19
7094 I I 1964 439 0,50 1,28

360/20 1960 15 2,08 0,93
360/30 1965 49 1,17 0,80
360/40 1905 67 0,55 0,37

I II
360/50 1965 113 0,19 0,24

360/65 1963 260 0,05 0,09
360/75 1965 304 0,024 0,06
360/44 1966 58 0,016 0,02

>) Z pamięcin rdzeniową 2) zastosowano mieszanki operacji typowych 
dla obliczeń numerycznych 1 dla przetwarzania danych

tów  procesu przetw arzan ia. Aby tego uniknąć i aby 
iw pełni w ykorzystać zwiększone możliwości nowej 
jednostk i cen tra lne j, postępow i w  doskonaleniu jed 
nostek  cen tra lnych  m usi tow arzyszyć postęp w  bu 
dowie urządzeń pam ięci zew nętrznej. Postęp  tak i 
m ożna w  prak tyce zaobserwować. Jeśli jeszcze k ilka 
la t tem u szybkości czytania/zapisu taśm y m agne
tycznej w ynosiły  20,8 kzn/sek. to ’dziś stosuje się 
jednostk i osiągające szybkość 160 kzn/sek. W zrosła 
gęstość zapisu z 200 do 556 i 800 bitów  na cal oraz 
uległa zm ianie s tru k tu ra  zapisu: zam iast taśm y
7-ścieżkowej stosuje się taśm ę 9-ścieżkową. I ja k 
kolw iek ceny szybszych urządzeń są wyższe, to  p rze
cież jednostkow y koszt pracy  uległ obniżeniu.
P ew ne trudności s tw arza dostęp sekw encyjny do 
zbiorów danych, zarejestrow anych  na taśm ie m agne
tycznej. Jeśli czas operacji jednostk i cen tra lne j m ie
rzy się w  m ikro- lub  nanosekundach, a na dostęp 
do danych w  pam ięci zew nętrznej trzeba czekać 
przez okresy  w yrażane w m inutach, to i  tu  analiza 
kosztów pracy  jednostki cen tra ln e j i jednostek  p a
m ięci taśm ow ej m usi prow adzić do w niosku, że ko
rzystn iejsze będzie urządzenie pozw alające na do
rywczy dostęp do każdej, oddzielnej inform acji, m ie
rzony w  m ilisekundach, choćby naw et urządzenie to 
m iało cenę wyższą n iż  jednostka  taśm y m agnetycz
nej. W ten sposób mogła pow stać koncepcja pam ię
ci dyskowej.

Time sharing:

W zrost szybkości pracy  jednostk i cen tra lne j, przy 
stosunkowo niew ielk im  wzroście szybkości pracy jed
nostek zew nętrznych, pozw ala na petonym  etap ie na 
w spółpracę szybkiej jednostk i cen tra lne j z w ielom a 
urządzeniam i zew nętrznym i jednocześnie. S ta je  się 
m ożliw a w spółpraca w syscemie „on lin e”, p rzy  czym 
je st to system  w spółpracy jakościowo inny, niż w 
p rzypadku m aszyn szeregowych. Podobnie, jak  po
przednio w spółpraca w  system ie „off lin e”, ta k  te 
raz  w spółpraca w  system ie „on lin e” pozw ala lepiej 
w ykorzystać jednostkę cen tra lną . W obu p rzypad
kach celem  jest obniżenie kosztów  prze tw arzan ia  da
nych. W firm ie BU LL-G E w  P aryżu  funkcjonuje 
ośrodek obliczeniowy noszący nazw ę TIM E SHA
RING SERVICE, w k tórym  jeden kom puter — i to
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bynajm niej nie należący do najw iększych — obsłu
guje urządzenia zew nętrzne, jak  d ru k ark i w ierszo
we, m onitory ekranow e i inne urządzenia końcowe 
(term inals), zainstalow ane u 120 klientów . U rządzenia 
te mogą pracow ać jednocześnie. W rachunku  kosztów  
oznacza to, że zam iast 120 m aszyn zainstalow ano ty l
ko jedną, dostatecznie szybką. Łączny nak ład  na 120 
oddzielnych in sta lacji, w  rów now ażnym  stopniu za
spokajających potrzeby każdego z użytkow ników  'był
by z całą pew nością w ielokrotnie wyższy niż w  przy
padku  opisanego rozw iązania.

Transmisja danych

Zorganizow anie ośrodka działającego na zasadzie ti- 
me sharing’u  byłoby nie 'do pom yśenia bez spraw nie 
działającej, szybkiej transm isji danych. Użycie środ
ków  technicznych transm isji danych uzasadnione jest 
nie tylko szybkością przekazyw ania in form acji, lecz 
także dążeniem  do gospodarnego w ykorzystania zdol
ności obliczeniowej dużego kom putera , tańszego w 
kosztach eksp loatacji i  w  nakładach  od np. 120 od
dzielnych ośrodków. Na tym  tle  sta je  się jasne, dla
czego próby uzasadnień  ekonom icznych, oparte  na 
porów naniu  kosztów przesy łan ia inform acji pocztą, 
taksów ką, p rzez  gońca — z kosztam i transm isji da
nych za pomocą środków  te le- lub  radiotechnicznych 
uw ażać trzeba za nieporozum ienie. Sens ekonom icz
ny środków  transm isji danych  sta je  się w yraźny 
tylko w  św ietle kom pleksow o ujętego rachunku  ko 
sztów.

Inne udogodnienia

Szereg innych, ogólnie znanych udogodnień, stoso
w anych przez producentów  kom puterów  znajdu je 
rów nież uzasadnienie w  dążeniu do obniżenia kosz
tów  eksploatacji m aszyn poprzez ich lepsze w yko
rzystanie. Można tu  w ym ienić w ieloprogram owość, 
agregow anie (multiprocessing), modułowość i rodzi
ny maszyn. Tem u sam em u celowi służy dążenie do 
niezawodnej, bezaw ary jnej pracy maszyn.

Oprogramowanie

N akłady pracy wysoko n a  ogół w ynagradzanych 
specjalistów  zajm ujących  się program ow aniem , n ie 
zbędne do obciążenia elektronicznych m aszyn cyf
row ych są stosunkow o duże i pow odują koszty, 
z k tó rym i m usi się liczyć każdy nabyw ca m aszyny. 
Dlatego i w  tej dziedzinie m ożna zaobserw ow ać ko
le jne  uepszenia, usp raw nia jące  program ow anie i pod
noszące w ydajność pracy  program istów . Szczególnie 
kłopotliw e i  pracochłonne jest program ow anie w  ję 
zyku w ew nętrznym . Z  tego w zględu stosuje się au- 
tokody, które przerzucają  znaczną część pracy na 
kom puter, w ydatn ie ograniczając koszty p racy  prog
ram istów . W nowoczesnych m aszynach, p rogram ista  
nie m a m ożliwości używ ania języka w ew nętrznego.
K olejnym  środkiem  redukc ji kosztów  program ow a
n ia  są program y standardow e. Liczba i rozm aitość 
tych program ów  są często w ażnym  czynnikiem  oce
ny kom putera. N ie należą do rzadkości opinie, że 
elektroniczna m aszyna cyfrow a jest na ty le  dobra, 
na ile bogatą jest jej b iblioteka program ów . W m ia
rę  w zrostu zdolności obliczeniowej m aszyn, liczba 
program ów  potrzebnych do w ykorzystan ia tej zdol
ności rośnie. Z rozum ałe je st w ięc, że rośnie także 
zapotrzebow anie n a  gotowe program y, oczywiście 
p rogram y zoptym alizowane, nap isane przez biegłych 
program istów . W yższym stad ium  postępu są pak iety  
program ów . E lim inują one nie tylko pracę p ro g ra 
m istów , ale także w  znacznej m ierze p racę  p ro jek 
tantów . M a to m iejsce w tedy, gdy stanow ią one s ta n 
dardow e w yposażenie b iblioteki program ów . I ja k 
kolw iek w prow adzenie pakietów  napotyka na tru d 
ności tak ie  choćby, jak  podw yższanie m inim um  po
jem ności pam ięci operacy jnej, to jednak  stanow ią one 
logiczne rozw inięcie uspraw nień  w  zakresie p rog
ram ow ania, uzasadnione dążeniem  do obniżenia ko
sztów użytkow nika kom putera. N aw et jeśli pak ie ty



są w ykonyw ane na zam ówienie, to i wówczas ob
niżenie kosztów  może mieć m iejsce dzięki w yko
rzystan iu  biegłości program istów  i p ro jek tan tów  
producenta kom puterów .
O bserw uje się także dalej idące udoskonalenia, po
legające n a  stosow aniu program ów  „zm aterializow a
nych”. Chodzi tu  o program y dostarczane w  posta
ci w m ontow anych na stałe pakietów  układów  lo
gicznych. Noszą one nazwę firm w are lu b  ROM (Read 
O nly M emory).

Organizacja przetwarzania

In teresu jącą  i w ym agającą podkreślenia jest zm ien
ność organizacji przetw arzania. W m iarę, jak  nastę
pu je w zrost koncentracji zdolności obliczeniowej oraz 
usp raw nien ia techn ik i Zbierania in form acji źródło
wych, a także technik i p rzesyłania danych i w yni
ków, obserw uje się zw iększenie udziału form y w spół
pracy  z kom puterem , znanej pod nazw ą tu rnaround  
Processing, w m iejsce p rzetw arzan ia wsadowego 
(batch Processing).
Efektem  tego typu  zm ian są zapew ne także zm niej
szone koszty przetw arzan ia. W ażne jest odnotow anie 
zm ienności organizacji, podporządkow ującej się zm ia
nom w  technice przetw arzania. Jeśli więc naw et 
okaże się, że celem  zm ian są  innego rodzaju  korzyś
ci, niż tylko redukc ja  kosztów przetw arzan ia, to zm ia
ny organizacji, optym alizację organizacji m ożna 
z pew nością uw ażać za realne źródło obniżania kosz
tów  przetw arzan ia. Form y organizacji p rzetw arzan ia 
nie mogą być s tru k tu ram i stałym i, jeżeli celem  jest 
m aksym alne w ykorzystanie możliwości tkw iących w 
now ych rozw iązaniach technicznych.
Znane i szeroko dyskutow ane w Polsce zagadnienie 
kom pleksow ych i zin tegrow anych system ów e lek tro 
nicznego p rze tw arzan ia  danych, k tórym  przypisuje 
się przew agę nad system am i w ycinkow ym i, może 
znaleźć rozstrzygnięcie w rachunku  kosztów. K om 
pleksowość i in teg racja  m ają  bowiem  za podstaw ę 
racjonalne w ykorzystanie kom puterów . I  tak  np. 
zasada w prow adzania danych źródłow ych tylko raz 
do kom putera  może znaleźć uzasadnienie w  dążeniu 
do oszczędzania kosztów perforow ania i w czytyw a
nia danych do m aszyny. W ynika to m. in. z relacji 
kosztów  podanych w  tab licy  I.

Koszty w łasne producentów komputerów

W dotychczasow ych rozw ażaniach, główny akcent 
został położony na zagadnieniu  dążenia producentów  
do dostarczenia użytkow nikow i takich  środków  ETO, 
k tó re  dzięki w ysokiej w ydajności, jakości i n ieza
wodności, a także przystosow aniu do potrzeb, za
pew niłyby ja k  najniższe koszty p rzetw arzan ia {Ja- 
nych. N ie oznacza to — oczywiście — że w ytw órcy 
nie zw racają uw agi na koszty w łasne produkcji e lek 
tronicznych m aszyn cyfrow ych i  'Urządzeń w spół
pracujących. Przeciw nie, koszty te  są pilnie ana li
zow ane i każdy p roducent dąży usilnie do ich obni
żenia. Koszt w łasny produkcji jest elem entem , k tó 
ry  decyduje o cenie sprzedażnej m aszyny, a więc 
tym  sam ym  i o koszcie nabycia jej lub  w ydzierża
w ian ia przez użytkow nika. D ecyduje więc i o kosz
cie p rzetw arzan ia. Podstaw ow ym  k ry teriu m  oceny 
m aszyn jest stosunek kosztu  do w ydajności — 
cost/perform ance. E lem ent ten pow tarza się w  znacz
nej w iększości publikacji, dotyczących porów nania 
i oceny m aszyn. Dążenie do obniżki kosztów  w łas
nych produkcji jest więc zagadnieniem  o dużym  zna
czeniu. O bniżkę tę  można uzyskiw ać w ielom a dro
gam i, z k tórych  jedna tylko, najłatw iejsza — jest 
niedopuszczalna. Chodzi tu  m ianow icie o obniżkę do
konyw aną przez obniżenie jakości, w ydajności lub 
niezawodności p rodukow anych urządzeń. T aka ob
niżka w pływ a na pogorszenie stosunku kosztu do 
w ydajności poprzez ograniczenie w ydajności. W tym  
w łaśnie fakcie m ożna znaleźć m. in. uzasadnienie 
ograniczania w  n iektórych porów naniach tylko do 
w ydajności. P rzy jm u je  się wówczas milczące zało

żenie, że koszty produkcji w różnych firm ach, w  
pew nym  przedziale czasu i na pew nym  szczeblu 
rozw oju technik i o raz w  granicach określonego ry n 
ku są podobne, poniew aż w ynikają z podobnej tech
nologii p rodukcji. Założenie to jest uzasadnione 
i tym , że pogors.zenie jakości je s t przedsięw zięciem  
nieopłacalnym . Z niską jakością w iążą się aw arie, 
zm niejszające fundusz czasu użytkowego m aszyny, a 
więc i jej globalną w ydajność. P ow sta je  wówczas 
konieczność u trzym yw ania ekipy konserw atorów , 
zwiększonego zapasu części zam iennych, lokalu i w y
posażenia w arsztatów , bądź opłacania kosztow nych 
usług technicznych. E fektem  są znacznie zwiększone 
koszty eksploatacji maszyn, p rzekraczające k ilk a 
kro tn ie oszczędności uzyskane przez producenta.
W ogólnym rachunku, w  system ie kap italistycznym  
ze względu na konkurencję, a w system ie socjali
stycznym  ze w zględu n a  in teres gospodarki narodo
wej — nie opłaca się obniżka kosztów  w łasnych 
produkcji elektronicznych m aszyn cyfrow ych doko
nyw ana drogą pogorszenia jakości i w ydajności m a
szyn. Z resztą rozwój technologii produkcji robi tak  
znaczne postępy, że pozw ala na skuteczne obniżenie 
ceny naw et najnow ocześniejszych zestaw ów . Po
tw ierdzenie tego można znaleźć w  tab licy  III , spo
rządzonej na podstaw ie danych zebranych przez 
K nighta [1],

Podsum ow anie

O bserw ując rolę kosztów  przetw arzan ia w  nak reśla
niu k ierunków  rozw oju postępu technicznego w  dzie
dzinie elektronicznej technik i obliczeniowej, docho
dzi się do w niosku, że is tn ie je  ścisłe pow iązane m ię
dzy kosztam i a postępem  technicznym .
M ożna powiedzieć, że rozwój dokonuje się w  cyklu 
złożonym z czterech faz:

1 — 2 — 3 — 4 — 1 . . .

gdzie:

1 oznacza fazę analizy kosztów przetw arzania

2 oznacza fazę w prow adzania nowych środków  
technicznych (hardware  i software),  zapew niają
cych możliwość redukcji kosztów  analizow anych 
w  fazie 1

Tablica III

R elacja kosztów  am ortyzacji w  dolarach I wydajności komputerów CDC 
1 GE w  przeliczeniu na m ilion  operacji według m ieszanek Knighta

Rok . 
pierwszej 
instalacji

CONTROL DATA . 
CORPORATION GENERAL ELECTRIC

Model A B Model A B

1959 _ — — 210 11,92 4,42

1960
1604 0,94 2,67 312 27,34 70,78

160 23,67 56,89 — — —
1961 160A 7,11 4,05 225 1,95 1,80
1963 3600 0,28 1,18 215 2,14 1,62

1964

160G 0,21 0,55 235 0,67 0,87
3200 0,10 0,22 415 1,72 0,82
6600 0,02 0,03 425 1,40 0,72
3400 0,12 0,21 205 1,81 0,52

— — — 635 0,26 0,35

1965
3100 0,11 0,17 625 0,29 0,56
3800 0,12 0,53 435 0,97 0,42

1966 6400 0,12 0,41 — — —
1967 3500 0,03 0,03 — — —

Uwaga: A — koszt amortyzacji dla mieszanki operacji zestawionych 
przez Knighta dla obliczeń naukowych 
B — koszt amortyzacji dla mieszanki operacji zestawionych 
przez Knighta d la  prac z zakresu przetwarzania danych

19



3 oznacza fazą dostosow ania organizacji do nowych 
środków

4 oznacza fazę pow staw ania nowego układu kosztów.

Rozwój techniki obliczeniowej i związanych z nią 
udogodnień kieruje się dążeniem do redukcji kosztów  
przetwarzania danych ujętych globalnie, obejmują
cych w szystkie fazy procesu przetwarzania i  liczo
nych z punktu widzenia użytkownika tej techniki.

T akie sform ułow anie pozostaje w  zgodzie z p raw am i 
ekonom ii, a zwłaszcza z podstaw ow ym  praw em  
rozw oju gospodarki kap italistycznej, to jest dąże
n iem  do m aksym alizacji zysku. O bniżanie kosztów 
użytkow nika urządzeń służy w łaśnie zw iększaniu je 
go zysków, wobec tego dokonując zakupu urządzeń 
będzie on w yb iera ł takie, k tó re  zapew nią m u n a j
wyższy zysk.
O bserw uje się także , że najszybszy postęp związany 
jest z budow ą jednostek  centralnych. Postęp  ten po
ciąga za sobą rozw iązania w budow ie jednostek 
w spółpracujących. I to spostrzeżenie pozostaje w  
zgodzie z poprzednim i w yw odam i, bowiem  nowe 
konstrukcje  urządzeń w spółpracujących zm ierzają 
do popraw y w ykorzystan ia w alorów  jednostek cen
tralnych , a więc obniżenia globalnych kosztów  kom 
pleksowo pojętego procesu p rzetw arzan ia.

Wnioski

1. Zastosow anie elektronicznej technik i obliczeniowej 
nie m usi w iązać się z podwyższonym i kosztam i prze

tw arzan ia danych, Osiągnięcie obniżki kosztów w y
m aga jednak  możliwości doboru urządzeń, opartego 
na rachunku  kosztów  przetw arzania.

2. R achunek kosztów  prze tw arzan ia  jest podstaw o
wym  drogowskazem  dla:

•  p roducentów  kom puterów  i urządzeń w spółdzia
łających1

® konstruk to rów  m aszyn 
® użytkow ników  m aszyn
® p ro jek tan tów  system ów  EPD i program istów

® organów  planujących  produkcję i k ie runk i zasto
sow ań kom puterów

® organów  decydujących o zakupach m aszyn

® organów  decydujących o zakupach licencji.

3. N ieodzowne jest prow adzenie i  rozw ijanie badań 
naukow ych nad m etodam i rachunku  kosztów  EPD 
oraz odpow iednie rozpow szechnianie znajom ości tych 
m etod.

B IB L IO G R A FIA

[lj K e n n e th  E. K n ig h t. — „C h an g es łn  c o m p u te r  p e rfo m a n -  
c e "  "D A T A M A TIO N ”, S e p t. 1966 — „E v o lv in g  in  c o m p u te r  
p e r fo m a n c e ” ’’D A TA M A TIO N ” , J a n . 1968

12] L ovell A m d ah l — „ C o m p u te r  o b sc o le scen c e” , ’’D A TA 
M ATION, J a n . 1969

JŁ K R A J L I  B Z E  Ś W B A T A

II KRAJOWY PRZEGLĄD ZASTOSOW AŃ MASZYN MATEMATYCZNYCH 
W PRZEMYŚLE

W dniach od 19 do 20 kw ietn ia 
1966 roku odbył się w  P oznaniu
I K rajow y Przeg ląd  Zastosow ań 
M aszyn M atem atycznyclT  w P rz e
myśle. W uchw ałach konferencji 
podkreślano konieczność system a
tycznego organizow ania następnych  
przeglądów  w  celu w ym iany d o 
św iadczeń i w ytyczania kierunków  
rozwoju. Postanow iono zorganizo
wać:

II K r a j o w y  P r z e g l ą d  Z a 
s t o s o w a ń  M a s z y n  M a t e 
m a t y c z n y c h  w  P r z e m y ś l e  
w  październ iku  1971 roku  w  Poz
naniu.

O rganizacji te j konferencji podjęła 
się K om isja Przem ysłow ych Z asto
sow ań M aszyn M atem atycznych 
działająca przy Oddziale P oznań
skim  SIM P w  Poznaniu. P race
konferencji będą przebiegały w 4 
sekcjach, obejm ujących dziedziny: 
teorię  system ów  prze tw arzan ia  da
nych, organizacyjne przygotow anie 
użytkow ników , pro jek tow anie i
program ow anie SEPD, zastosow a
nia przem ysłow e m aszyn m atem a
tycznych.

Poznań, październik 1971

P rzede w szystkim  będzie p refero 
w ana następu jąca tem atyka, zw ią
zana z potrzebam i przem ysłu m a
szynowego.

Sekcja teorii systemów  
przetwarzania danych

® ogólna teoria  system ów  prze
tw arzan ia danych
•  teoria optym alizacji
® system y w ielow ym iarow e i w ie
lopoziomowe
® w ielkie system y inform acyjne
® system y adap tacy jne d uczące się
® zagadnienia stochastyczne
® teoria algorytm ów
® języki form alne i algorytm iczne
® m atem atyczne podejście do p ro
jek tow ania
® teoretyczne ujęcie zagadnień 
w yszukiw ania inform acji
® m etody num eryczne
® gospodarka danym i itp.

Sekcja organizacyjna przygotowa
nia użytkowników do zastosowań 
EMC

® koncepcje docelowej s tru k tu ry  
organizacyjnej w  kom pleksow ym  
zastosow aniu EMC do zarządzania 
przedsiębiorstw em , kom binatem , 
branżą
® p ro jek ty  przejścia z obecnego 
stanu  organizacyjnego do s tan u  do 
celowego (przy kom pleksow ym  za
stosow aniu EMC do zarządzania 
przedsiębiorstw em , kom bihatem , 
branżą)
•  .reorganizacja p rzedsiębiorstw a i 
jednostek  organizacyjnych w przed
siębiorstw ach przed i  po w prow a
dzeniu elek tronicznej technik i ob
liczeniowej (s tru k tu ra  organizacyj
na, nośniki in form acji, obiegi do
kum entów  itp.).

Sekcja projektowania 
i programowania SEPD

® języki algorytm iczne
® pro jek ty  w stępne (ogólne) syste
mów p rze tw arzan ia  lub transm isji 
•danych
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® pro jek ty  ogólne łącznie z p ro jek 
tam i technicznym i system ów  lub 
w ycinków  system ów  przetw arzania 
danych
•  p ro jek ty  ogólne łącznie z p ro 
jek tam i technicznym i, oprogram o
w aniam i i in sty tu c jam i eksp loata
cyjnym i system ów  lub w ycinków  
system u p rze tw arzan ia  danych
•  p ro jek ty  i p rogram y obliczeń 
naukow o-technicznych i p ro jek to 
w ych

Sckcja przem ysłowych zastosowań 
EMC

•  obliczenia naukow o-techniczne i 
projektow e

•  prze tw arzan ie  danych w  zakre
sie m. in. system ów ; gospodarki 
środkam i trw ałym i i n ie trw ałym i, 
za trudnien ia, płac, ew idencji oso
bowej, p lanow ania i rozliczania 
produkcji oraz zbytu wyrobów, go

spodarki m ateria łow ej, narzędzio
wej i m agazynowej, technicznego 
przygotow ania produkcji, kosztów 
i rozliczeń finansow ych.
Oprócz posiedzeń sekcji naukow o- 
-technicznych będą zorganizow ane 
p lenarne odczyty przeglądow e oraz 
dyskusje przy okrągłym  stole, o- 
bejm ujące podstaw ow e k ierunki 
rozwojowe iw zakresie teorii, za
stosowań i m etod w drażania w 
przem yśle m aszynowym .
P rzew iduje się udział w konferen
cji gości zagranicznych. W czasie 
trw an ia  konferencji zostanie eks
ponow ana w ystaw a nagrodzonych 
opracow ań pro jektow ych oraz o- 
b razu jąca  w drożenia technik i obli
czeniowej iw poszczególnych p rzed
siębiorstw ach przem ysłow ych. O r
ganizatorzy czynią sta ran ia , aby 
najlepsze opracow ania projektow e 
i uzyskane w yniki w drożeniow e ho
norować w  form ie nagród pienięż
nych i dyplomów uznania.

K om itet O rganizacyjny II K ra jo 
wego P rzeglądu Zastosow ań M a
szyn M atem atycznych w  Przem yśle 
zaprasza w szystkich do wzięcia u- 
działu w  konferencji. K om itet O r
ganizacyjny po sta ra  się stworzyć 
nie tylko m ożliw ie najlepsze w a 
ru n k i pracy  w czasie konferencji, 
ale rów nież zorganizuje szereg im 
prez ku ltu ra lnych , k tóre dadzą mo
żliwość uczestnikom  zapoznania się 
z naszym  m iastem , Poznaniem . 
W szystkich zain teresow anych kon
ferencją  p rosim y uprzejm ie o w y
słanie w stępnego zgłoszenia pod 
adresem  K om itetu  O rganizacyjnego 
SIM P, Poznań, ul. S talingradzka 
5/7.

K O M ITET O RG A N IZA C Y JN Y

S e k re ta rz  N au k o w y  
M gr inż. Z d z i s ła w  B O G U C K I

P rz e w o d n ic z ą c y  
M gr inż. W ito ld  K A W E C K I

A. VAUGHAM-SPRUCE 681.322,004.14:681.327.54'11:681.621
W. B ry ta n ia  
R a n k  — X ero x

KOMPUTER— M Ó Z G  C ZY  NARZĘDZIE?

O m ówiono zalety stosowania kopiarki druków  kom puterow ych  typu  CFP firm y  
R A N K -X E R O X .

Możliwości zastosow ania kom pute
rów  w ydają  się przy  dzisiejszym  
stan ie techniki nieograniczone. W 
przyszłości w  (każdym m ieszkaniu 
znajdzie się  praw dopodobnie stacja 
końcow a jagiegoś centralnego kom 
putera , zaś -człowiek, k tóry  n ie  bę
dzie w ogóle m usiał opuszczać sw o
jego m ieszkania, będzie m iał 
olbrzym i mózg i niewielkie, m ar
ne ciało. Ale naw et ta  niewesoła 
przepow iednia zakłada, że podej
m ow anie podstaw ow ych decyzji bę
dzie należało w yłącznie do tego 

v cherlaw ego stw orzenia, jakim  stan ie 
■się człowiek. Je st to rzecz bardzo 
isto tna, o k tó rej należy pam iętać 
m ając  w  perspektyw ie przyszłość 
uzależnioną od rozw oju kom pute
rów.
K om órki zajm ujące się p lanow a
niem  staw iają  kom puterow i trzy 
zasadnicze w ym agania:
•  dokładne określenie tego, co się 
w ydarzyło w  przeszłości,
•  przybliżone Określenie tego, co 
może się w ydarzyć w przyszłości,
•  ocena tego, co może się w ydarzyć 
w  pewny-ch, założonych w arun 
kach.
Czynniki zarządzające przyzw y
czaiły się  uw ażać, że za pom ocą 
kom putera m ożna przeprow adzać 
analizy dotychczas nieosiągalne. 
Pod w ielu jednak  w zględam i obec

ny stosunek w ładz do kom puterów  
jest irracjonalny. K om puter bywa 
uw ażany za  uniw ersalny lek na 
w szystkie schorzenia, k tó ry  pow i
nien natychm iast po zainstalow aniu 
czynić cuda. Chaotyczne działanie 
podjęte bez  rzeczywistego zrozum ie
n ia  problem ów  tow arzyszących 
w prow adzeniu kom putera  kończy 
się katastro fą . B yw a też, że k ie 
rownictw o, nieufne w obec innow a
cji i obaw iające się zm ian perso
nalnych, m a  do kom putera  stosu
nek niechętny, stronniczy, co też 
może się zakończyć podobną klęską.
M ożna zatem  powiedzieć, że czyn
nikiem  zasadniczym  decydującym  
o tym, czy możliwości kom putera 
są w ykorzystane w  pełni, czy też 
nie — jest stosunek bezpośrednich 
zwierzchników. Bez pełnej w spół
pracy i zrozum ienia ze strony  osób 
kierujących, k tó re  m ogą w  końco
w ym  efekcie korzystać z w yników  
jego pracy, kom puter pozostanie 
jedynie techniczną zabaw ką. T rze
ba zatem  w ykazać im, że o trzym y
w ane w ynik i są  nieodzowne do po
dejm ow ania decyzji. T rzeba także 
pokonać n iechęć wobec innow acji 
przez udowodnienie, że dzięki kom 
puterow i osiągnięta zostanie w ięk
sza’ w ydajność.
Można w  następujący sposób pod
sum ować charak terystyczne cechy 
kom putera. Są to:

•  zdolność przechow yw ania dużej 
ilości danych,
•  szybki dostęp do przechow yw a
nych danych,
•  szybkie przetw arzan ie danych 
przy zastosow aniu różnych metod,
® okresow e podejm ow anie decy
zji dotyczących sta le w ykonyw a
nych typow ych prac,
•  sta ła  kon tro la  dużej liczby 
zm iennych,

•  szybkie w ydrukow anie w yni
ków.

Poniew aż jednak  kom puter może 
działać tylko w  ram ach  jakiegoś 
całego system u, należy w  rozw aża
niach w ziąć pod uw agę obszary 
w ejścia i w yjścia kom putera. Są 
to słabe p u nk ty  system u i  je s t n a j 
bardziej praw dopodobne, że one 
w łaśnie w płyną u jem nie na szyb
kość pracy  i w szechstronność za
stosow ań najlepiej naw et skon
struow anego kom putera.
Z tych dw óch grup urządzenia po 
stronie w yjścia są słabiej rozw inię
te  i to, że one zaw iodą, jest b a r 
dziej praw dopodobne. Należy za
tem  z p ew ną rezerw ą odnieść się 
do ostatniego z wyżej w ym ienio
nych punk tów  — szybkiego d ru k o 
w ania. W praw dzie d ru k ark a  kom 
p u te ra  d ruku je  po trzebne in fo rm a
cje z dużą szybkością i w  p rzy-
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szłości, .przy w ykorzystaniu  do
transm isji s trum ien ia  elektronów  
szybkość ta  w zrośnie bardziej niż 
możemy to sobie w yobrazić, nie 
zawsze te  druki nada ją  się  do n a
tychm iastow ego w ykorzystania.
Stwierdzono, że akcep tac ja i  w spół
p raca  bezpośrednich zw ierzchni
ków jest głównym  czynnikiem  de
cydującym  o sukcesie jednostki
prze tw arzan ia  danych. Je st bardzo 
praw dopodobne, że dla k ierow ni
ctw a jedynym  św iadectw em  pracy 
tej jednostki poza olbrzym im i kosz
tam i, k tó re  w idn ie ją  w  bilansie 
jest w ydruk  potrzebnych wyników. 
Wszyscy są zain teresow ani dobrą 
jakością tego w ydnuku. Je s t to
p roduk t końcowy. Z tego też wzglę
du k ierow nictw o i adm in istracja  
pow inni się  przekonać, że jedno
stka p rze tw arzan ia  danych  nie ty l
ko dostarcza  potrzebnych danych, 
ale że fo rm a tych danych  um ożli
w ia ich natychm iastow e w ykorzy
stanie.
Zazwyczaj inform acje w yjściow e z 
kom putera o trzym uje się:
•  w  bezpośrednio przyłączonej 
jednostce przechow yw ania danych, 
tzn. na k a rta ch  dziurkow anych, 
taśm ie m agnetycznej, m ikrofilm ie,
•  w  postaci znaków  za  pośredni
ctw em  drukark i.
Bez w ątp ien ia po jaw ien iu  się kom 
p u te ra  w  jak im ś przedsiębiorstw ie 
tow arzyszy zwiększony nap ływ  p a
pieru. Je s t to. nieunikniony sku tek  
rozw oju system ów  przetw arzan ia

danych i w zrostu  szybkości ich 
p rzetw arzan ia. Ten zalew  tabu lo 
gram ów  jest najbardzie j k łopotli
wy dla bezpośredniego .k ierow ni
ctwa.

Zazwyczaj, ze w zględu na później
sze powielenie, do w ykonania ta 
bulogram u stosuje się pap ier k il
kuw arstw ow y. W 90% używ a się 
kalki, czasem zaś pap ieru  przygo
towanego chem icznie do odbitek 
stykowych. D la p rac  typow ych p a 
p ier tabulogram u m ożna przygoto
w ać w cześniej i w ydrukow ać .na 
n im  .tabele. W innych przypadkach 
stosuje się pap ier gładki albo słabo 
liniowany.

Podstaw ow ą trudnością jest to, że 
liczba kopii z jednego w ydruku 
jest ograniczona. Ze w zrostem  szyb
kości d ru k ark i spada czytelność 
tych kopii. W nowoczesnych d ru 
karkach  o trzym uje  się 4 czytelne 
kopie. P ow staje  za tem  problem , 
kom u dać egzem plarze wyników. 
Jeżeli liczba osób zain teresow a
nych jak im iś w ynikam i przekracza 
cztery, konieczne są  pew ne p rze 
biegi kom pu tera  aż do o trzym ania 
odpow iedniej ilości kopii. Gdy p o 
trzeba m niej kopii, są  dw a w y jś
cia: albo  opera to r m usi zm ienić 
pap ier w  drukarce , albo drogi w ie
low arstw ow y pap ier używ any jest 
stale, a  w ięc i wówczas, gdy nie 
je s t to  potrzebne. W przeciw nym  
razie opera to r m usiałby sta le  zm ie
niać p ap ie r w  d ru k arce  i pośw ię
cać je j ty le sam o czasu, co kom 
puterow i. K ierow nictw o n ie  pow in

no pozw alać n a  tego typu  rozrzut
ność.
C harakterystyczne d la tej m etody 
są nie tylko trudności ilościowe, 
ale i jakościowe. Trzecia kopia da
leka od doskonałości, czasem bywa 
naw et nieczytelna. D anie kom uś 
kopii czw artej jest uw ażane za 
objaw  lekceważenia. O trzym anie 
kopii za pom ocą k a lk i i dodatko
wych przebiegów  kom putera  na 
pewno nie p row adzi do 'zwiększe
nia w ydajności.
P rzy stosow aniu do tabulogram ów  
czystego pap ieru  trzeba dodatkowo 
zaprogram ow ać ty tu ły , nazw y p a 
ragrafów . Poniew aż ty tu ły  sta le  się 
zm ieniają, po trzebne są zm iany w 
program ach; obciąża to dodatkowo 
drukarkę.
Poniew aż na nagłów kach m ożna 
drukow ać dow olną ilość ankuszy 
pokrytych ko lum nam i cyfr, rezu l
ta t je s t taki, że czyteln ik  się gubi. 
Po dziesiątym  arkuszu  z trudem  
już przypom ina sobie, co je st w 
k tórej kolum nie. Ze w zględu na to, 
że nie wszyscy znają skróty  stoso
w ane w  w ydrukach kom putero 
wych, mogą z tego w ynikać d o d at
kowe kłopoty.
Innym  czynnikiem , k tó ry  zwiększa 
trudności w łączenia w ydruku  _ do 
dokum entacji jest to, że rozm iary 
tabulogram u n ie  są standardow e. 
W ym iary tabulogram u n ie  _ odpo
w iadają standardom  określonym  
przez norm y DIN, obow iązujące 
dla d ruków  w korespondencji h a n 
dlowej i d la  rysunków  technicz
nych.
O trzym yw anie w  d ru k ark ach  w ięk
szej liczby znaków  n a  centym etr 
w iąże się ze w zrostem  szerokości 
tabulogram ów , ¡które s ta ją  się obec
nie coraz bardziej n iew ygodne w 
użyciu. Konieczne są specjalne p o 
jem niki do przechow yw ania ta b u 
logram ów, gdyż nie mieszczą się 
one w  typow ych szafkach czy 
szufladach. Oznacza to, że tabu lo 
gram  jedynie ze w zględu n a  w y
m iary m usi być zawsze oddzielany 
od reszty dokum entów . Tabulogram  
ze w stępnie w ydrukow anym i ta b e
lam i lub nagłów kam i au tom atycz
nie p rzesta je  być ak tualny  z chw i
lą  w prow adzenia zm ian  w  p ro g ra
mach.
Procesy, k tó rym  poddaje się w ie
low arstw ow y tabu logram  przed 
przekazaniem  go zainteresow anym  
osobom, nie kończą się n a  d ru k a r
ce. T rzeba go jeszcze przedrzeć, 
rozw arstw ić, posortow ać i  ułożyć. 
P raca  ta  w ym aga specjalnych u- 
rządzeń i za jm uje więcej czasu 
niż cały cykl produkcyjny  kom 
p u te ra  i d rukark i. Je st to sztyw na 
nieelastyczna operacja, niedopusz
czalna w  dziedzinie, w  k tó re j szyb
kość i elastyczność są najbardzie j 
istotne d la  postępu. Aby personel 
mógł podołać zwiększonej ilości 
pracy, system  inform acyjny musi 
być ściśle selektyw ny, tzn. zapew 
nić każdem u pracow nikow i o trzy
m anie w  odpow iednim  czasie do
kładnie- tych  in fo rm acji nie więcej
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ani m niej, (które są mu potrzebne 
do podejm ow ania decyzji.
Stosow anie kopiarki druków  kom 
puterow ych CFP firm y Rarik Xe- 
rox pozw ala n a  o trzym anie dowol
nej potrzebnej ilości posortow a
nych kopii fo rm atu  A 4. W razie 
potrzeby m ogą one m ieć od razu  
nagłów ki i tabele.
Pojedynczy tabulogram  z d rukark i 
kom puterow ej jest w prow adzany 
do CFP za  pom ocą specjalnych kó
łek  zębatych, następn ie  już sam , 
autom atycznie wchodzi do d ru k a r
ki. Po nieskom plikow anym  usta
w ieniu pokręteł d zaprogram ow a
n iu  m aszyna oddzielnie kopiuje 
każdą stronę tabulogram u po
trzebną ilość razy z szybkością 40 
stron  n a  m inutę i sortu je  odbitk i 
w e w łaściw ej kolejności.

K ażda przegródka so rtera  mieści 
do 150 arkuszy. Je st także p rze
gródka dodatkow a przeznaczona 
dla kopii n ie  sortow anych, w  k tó 
rej mieści się  500 arkuszy.

M etoda ta  likw iduje problem  p a
p ieru  w ielow arstw ow ego, gdyż przy 
stosow aniu kopiarki CFP potrzeb
ny jest jedynie pojedynczy tabulo
gram . Podstaw ow ym  czynnikiem 
przem aw iającym  za  użyciem po je
dynczego pap ieru  do d ru k ark i kom 
puterow ej je s t obniżenie kosztów. 
P rzy im porcie w ielowarstw owego 
pap ieru  do drukark i, w  zależności 
od tego, czy pap ier jest typu  1+1, 
1+2 itp., koszt w zrasta  o 200 do 
500% w  porów naniu  do kosztów 
przy stosow aniu odpow iedniej ilo
ści pap ieru  pojedynczego m iejsco
w ej produkcji.

Ze stosow aniem  pojedynczego p a 
p ieru  w iąże się ponadto  szereg 
m niejszych korzyści. Chociażby sa
mo m iejsce do przechow yw ania 
dokum entów  — w pud le  przezna
czonym na 500 stron  pap ieru  o 6 
w arstw ach  m ożna ulokow ać 3000 
stron pojedynczego tabulogram u. 
Nie są  po trzebne urządzenia do 
p rze ryw an ia  i rozdzielania pap ieru . 
M niej czasu tra c i się na -ustawienie 
d rukark i kom puterow ej i n ie  ma 
potrzeby ciągłego zm ieniania p a 
p ieru  w  d rukarce , zależnie od po
trzebnej ilości kopii. M ożna w 
kom puterze stosow ać system y p rze
tw arzan ia  n a  bieżąco, bez obaw y 
opóźnień zw iązanych z konieczno
ścią ponow nych przebiegów  pro
gram ów  w  celu otrzym ania kopii, 
nie m ów iąc już o oszczędności 
kosztów .związanych z ponow nym i 
przebiegam i. P rzy  jednorazow ej 
pracy kom pu tera  m ożna iz każdego 
tabulogram u otrzym ać dowolną, 
p raktycznie nieograniczoną ilość 
kopii.

Możliwość indyw idualnego kopio
w an ia każdej strony  dow olną ilość 
razy u ła tw ia  selektyw ne rozprow a
dzenie inform acji. N a przykład  
przy  20-stronicowym  tabulogram ie 
dla 7 osób potrzebne są kopie 15 
stron, d la  30 zaś osób — kopie o- 
statn ich  2 stron. M ożna to  łatw o 
osiągnąć przy zastosow aniu CFP.

N ieistotne dane pom ija się i k ie
row nik  otrzym uje jedynie te fakty  
i liczby, k tó re  go in teresują. M a to 
ogrom ne zalety dla produkcji. Po
nieważ różnica czasu potrzebnego 
na w ykonanie 10 i 20 kopii jest m i
nim alna, łatw o jest dostarczyć in 
form acje większej ilości osób. 
O statn ia kop ia  jest rów nie czytel
na ja k  p ierw sza, gdyż odbitk i w y
konuje się w sposób indyw idualny, 
każdą oddzielnie.
K opiarka CFP kopiu je z tabu logra
m u pojedyncze arkusze form atu  
A4. Gdy strony  tabu logram u są 
w iększe od fo rm atu  A4, są au to
m atycznie redukow ane do tego fo r
m atu. Umożliwid to  korzystanie z 
typowych segregatorów  i szaf, a w  
razie potrzeby dane z kom putera 
m ożna w łączyć w raz  z innym i d a 
nym i do korespondencji. S tandar
dowy fo rm at A4 lepiej nada je  się 
do przechow yw ania, tran sp o rtu  i 
wszelkich m anipulacji.
M ożna stosować w  kopiarce CFP 
przezroczyste szablony w  celu  o- 
trzym ania na kopiach ty tu łów  i 
tabelek  dzięki czemu spraw ozdanie 
s ta je  się czytelne i lepiej się  p re 
zentuje. Można mieć gotowe na 
sta łe opracow ane szablony d la  ty 
powych, pow tarzających się sp ra 
wozdań. Nie jest już wówczas po
trzebne w stępne drukow anie ta b e
lek na papierze, czy specjalne pro
gram ow anie d rukark i. P rzy w pro
w adzaniu now ych program ów  p a 
p ier się nie dezaktualizuje, zaś w 
m agazynie po trzebny  jest jedynie 
zapas czystego papieru  do d ru k a r
ki. O grom na elastyczność m etody 
stosow ania szablonów  stw arza 
możliwości rew idow ania i ulepsza
nia p lanów  ii projektów  bez zwy
kłych ograniczeń ze względu na 
koszty. Można na przykład  kopio
w ać podstaw ow e spraw ozdanie

Związek Radziecki nabył niedaw no 
iw angielskiej firm ie ICL. cztery 
kom putery  o w artości ponad 2 min 
fun tów  szterlingów .
N ajw iększa m aszyna — system  4-70 
262 K  o w artości około 700 000 fu n 
tów  szterlingów  została przeznaczo
na dla In s ty tu tu  Zarządzania w 
M oskwie. Z estaw  zaw iera 4 u rzą
dzenia pam ięci dyskowej, 6 jedno
stek  pam ięci taśm ow ej, 2 czytniki 
kart, 2 czytniki taśm y perforow a
nej, 2 d rukark i w ierszowe, perfo
ra to ry  k a r t i taśm y, p lo tte r  i 2 
jednostki displayowe. P onadto  sy
stem  został w yposażony w  .wiele 
urządzeń do przygotow ania i p rze
kazyw ania danych.
O środek Obliczeniowy In s ty tu tu  
Zarządzania w  M oskwie spełnia 
rolę doradczą i konsu ltacy jną dla

dw ukrotnie, stosując za każdym  
razem  inne szablony, aby w  ten  
sposób uw ypuklić pew ne dane, ?. 
usunąć inne, oraz dodając s tan d ar
dowe fak ty  i liczby isto tne d la  tych 
pracow ników , k tórzy  dostaną daną 
kopię.
Podsum ow ując zalety nowej m eto
dy należy podkreślić:

O zm niejszony koszt pap ieru  i je 
go przechow yw ania,
•  możliwość otrzym ania n ieogra
niczonej liczby kopii,
•  możliwość selektyw nej dystry
bucji danych,

•  znorm alizow any fo rm at A4,
•  w yelim inow anie dodatkowych 
przebiegów  kom putera  .i bardziej 
ekonom iczne w ykorzystanie d ru 
kark i kom puterow ej dzięki stoso
w aniu  pojedynczego papieru,
O możliwość uzyskania różnych 
postaci spraw ozdania dzięki stoso
w aniu  szablonów,
•  sta ła  jakość otrzym yw anych 
kopii.

W m iarę  rozw oju system ów  prze
tw arzan ia inform acji z kom pu te ra
m i w ykonującym i obliczenia z du 
żą szybkością, w zrasta ilość papie
ru, z k tó rą  personel m a do czynie
nia. Zwiększa się  rów nież liczba 
pracow ników  zainteresow anych da
nym i otrzym yw anym i z kom pu te
ra. Poniew aż z czasem całość pracy 
przedsiębiorstw a lub insty tucji u- 
zależniona będzie od kom putera, 
jest ważne, by jakość i szybkość 
dystrybucji danych nie pozostaw a
ła  w  ty le za techn iką kom putero 
wą, a wiadomo, że konw encjonalna 
m etoda kopiow ania i dystrybucji 
w ydruków  obniżyła w ydajność nie
których kom puterów .

radzieckich insty tucji cen tralnych  
w dziedzinie au tom atyzacji sy ste 
m ów zarządzania.
R adzieckie M inisterstw o Żeglugi 
otrzym ało S ystem  4-50 262 K (za 
około 650 000 funtów ), w ypo
sażony w  5 urządzeń p a 
m ięci dyskowej, 6 jednostek  p a 
mięci taśm ow ej, 2 czytniki k a rt, 2 
czytniki taśm y perforow anej, 3 d ru 
kark i w ierszowe (diwie z nich d ru 
k u ją  w  alfabecie rosyjskim ). P o
nadto  z zestaw em  w spółpracuje 6 
urządzeń do tran sm isji danych 
M arconi i 6 odbiorników . 6 u rzą
dzeń AUTOSPEC przeznacza się do 
bezpośredniego przekazyw ania da
nych ze statków  przebyw ających 
na m orzu do stacji położonych na 
w ybrzeżu. System  jest przeznaczo
ny do zarządzania portam i oraz ru 
chem i za ładunkiem  statków .

ANGIELSKIE KOMPUTERY 

W KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH
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Trzeci kom puter — system  4-70 
262 K  o cenie 620 000 funitów — zo
sta ł przeznaczony dla GOSPLANU 
ZSRR (Państw ow a K om isja P lano 
w an ia Gospodarczego) do celów 
planoiwania gospodarczego z zasto
sow aniem  m odeli i m etod  m atem a
tycznych. Z estaw  zaw iera 4 jedno
stk i pam ięci dyskowej, 6 pam ięci 
taśm ow ych, 2 czytniki "kart, 2 czyt
n ik i taśm y perforow anej, 3 d ru 
kark i w ierszowe, z k tórych  dwie 
są wyposażone w  czcionki a lfabe
tu  rosyjskiego, 2 perfo ra to ry  taśm y, 
1 perfo ra to r k a r t oraz kom pletne 
w yposażenie do przygotow ania da
nych.
GOSSNAB ZSRR (Państw ow y Ko
m ite t Zaopatrzenia) o trzym ał sy
stem  4-50 131 K o w artości 400 000 
funtów .
Ponadto  firm a IC L anonsuje o 
otrzym aniu  zam ów ienia na sum ę 
850 000 fun tów  dla zakładów  
ELEKTROSIŁA w  Leningradzie na 
kom putery  1905 E i FERRANTI 
ARGUS 500/2.
„ICL COM PUTER INTERNATIO
NAL”, n r 13, w rzesień  1970.

O p raco w ała  D . P.

Ogólna w artość urządzeń sprzeda
nych przez firm ę IC L  w  kra jach  
Europy w schodniej łącznie z ZSRR 
i Jugosław ią oceniona je s t na 32 
m in funtów , z czego 12 m in przy
pada na Zw iązek Radziecki, a resz
ta  — na inne k ra je  iw zakresie od 7 
m in w Czechosłowacji 'do 0,5 m in w 
Rum unii. Z byt w yrobów  w  roku 
1969 osiągnął w artość około 15 min 
funtów , tj. p raw ie  połowę obecnej 
iwartości, z czego 8 m in przypadło 
na Jugosław ię i inne k ra je  socja
listyczne, resz ta  — na Zw iązek Ra
dziecki.

Ogółem ICL sp rzedał 138 kom pu
terów  w  k ra jach  socjalistycznych 
z tego 20 w  ZSRR.
ICL sugeru je , że ogólna w artość 
sprzedaży w roku  1970 (pod koniec 
w rześnia) będzie niższa o 30% od 
ubiegłorocznej.
G łów ną przyczyną tego stanu rze
czy jest w zm agająca się  konkuren 
cja innych firm  pragnących  wejść 
na om aw iany rynek.
F rancuska firm a COM PAGNIE IN 
TERNATIONALE pour TINFOR- 
M ATIQUE (CII) sprzedała 9 swo
ich kom puterów  średniej w ielkości 
IRIS 5 w Rum unii, k tó ra  dotąd

była jednym  z najm niejszych od
biorców a ponadto udostępniono 
R um unom  licencję na produkcję 
tego kom putera.
Spowodotwało to zaham ow anie ak 
tyw ności ICL na tym  terenie.
W B ułgarii Japończycy, k tórzy od 
pew nego czasu szykują się do „in
w azji” na k ra je  socjalistyczne, o- 
siągnęli pierw szy sukces, sprzeda
jąc 20 kom puterów  FACOM 270/30.
Na W ęgrzech francuska firm a CII 
ulokow ała licencyj-ną produkcję 
dwóch m ałych kom puterów  EMG 
830 i EM G 810.
SIEM ENS zainstalow ał w  m oskiew 
skim  In sty tuc ie  A utom atyzacji je 
den kom puter, k tóry  p racu je  na 
zasadach serw isow ych.
W ZSRR sprzedano 3 kom putery  
serii GE — dwa G-425 i jeden GE 
435. N IPPO N  ELECTRIC sp rzedał 
Związkowi Radzieckiem u jeden 
kom puter NEAC 2200 — 1200, k tó ry  
pracu je  w  Zakładach U rządzeń 
Chłodniczych na Litw ie.

„F IN A C IA L  T IM E S " 
lip ie s  1970

O praco w ał 
S t. K .

KOMPUTERY W LATACH SIEDEMDZIESIĄTYCH 
SPRAWOZDANIE Z  SYMPOZJUM W UCLA

O rganizatorzy zapow iadali Sym po
zjum  jako „em ocjonującą w ypraw ę 
w  św iat kom puterów  la t siedem 
dziesiątych naszego w ieku”. Dla 
215 użytkow ników  i producentów , 
k tó rzy  przybyli do U niw ersy te tu  
K aliforn ia w  Los Angeles na trzy 
słoneczne dni, „w ypraw a” nie o- 
graniczyła się jednak  tylko do 
przyszłości. Było w  niej w iele ele
m entów , k tó re  m ożna by określić 
m ianem  „spojrzenia w stecz” ze 
szczególnym uw zględnieniem  niedo
ciągnięć i braków , jak ie  dały się 
odczuć w  przeszłości.
Sym pozjum  finansow ane było przez 
UCLA ENGINEERING and PH Y 
SIC A L SCIENCE EXTENSION z 
pom ocą ze strony  INFORM ATICS 
Inc., SHERM AN OAKS, Calif. Było 
to szóste doroczne spo tkanie , za
ty tu łow ane „ Z w i ę k s z a j ą c e  
s i ę  z a s t o s o w a n i e  k o m p u 
t e r ó w  w  l a t a c h  s i e d e m 
d z i e s i ą t y c h ”. C iekaw e jest, że 
spośród 15 mówców, którzy  zab ie
ra li głos na Sym pozjum , dopiero 
osta tn i w ypow iedział słowa, k tó re  
okazały się być tem atem  całego 
spotkania, a m ianow icie:
„Zebraliśm y się tu ta j, aby zapew 
nić sobie n iepow tórzenie tych sa
m ych błędów w  rozpoczętej deka
dzie.”
W szyscy zgodni byli co do tego, że 
postęp w  la tach  siedem dziesiątych 
będzie m ia ł charak te r ew olucji. Bę
dzie to era użytkow nika, w  p rze
ciw ieństw ie do trzech kole jnych  e- 
tapów  poprzednich, na k tóre złoży
ły się: e ra  w ynalazcy w e wczes

nych la tach  pięćdziesiątych, inży
n ieria w  późnych la tach  pięćdzie
siątych i  p rogram isty  — w okresie 
następnym . Z najdu jący  się w  cen
trum  zain teresow ania hardware 
u stępu je  m iejsca so ftw are’owi. 
Ekonom ika i bolesne doświadczenia 
h isto rii zm uszą użytkow nika do 
zm odyfikow ania jego oczekiwań, a 
p roducen ta do stosow ania jego o- 
bietnic.
N ajw iększym  'błędem przem ysłu 
la t sześćdziesiątych było p rzy tła 
czanie użytkow nika, (przy jedno
czesnym okłam yw aniu  siebie) ideą 
pojedynczego, dużego, zin tegrow a
nego system u. K oncepcja św iata 
opartego na sieci bezpośrednich po
łączeń, gdzie każda inform acja po
trzebna do prow adzenia przedsię
b iorstw a byłaby dostępna dla każ
dego, kto by jej potrzebow ał, s ta 
now iła zadanie po prostu  n iew yko
nalne. W śród przyczyn, k tóre p rzy
taczano jako zasadnicze dla is tn ie 
jącego s ta n u  rzeczy, n a  pierw sze 
m iejsce w ysuw ał się pogląd, że 
kierow nictw o nie było w  stanie 
określić jednoznacznie sw ych po
trzeb, ani k ie runku  ich  zm ian. Na 
to ograniczenie nak ładały  się inne, 
a m ianow icie brak  płaszczyzny po
rozum ienia z jednej strony  pom ię
dzy kierow nictw em  od spraw  p rze
tw arzan ia  danych i k ierow nictw em  
zakładów, a z d rug ie j strony  — 
pom iędzy p ro jek tan tam i i p ro g ra
m istam i oraz program istam i i ope
ra to ram i elektronicznej m aszyny 
cyfrowej.
Jeden  z mówców na konferencji w 
taki sposób przedstaw ił ten  pro

blem: „W ram ach  przetw arzan ia
danych, płaszczyzna porozum ienia 
pom iędzy poszczególnymi dyscyp
linam i jest n ieefektyw na, nie o- 
p a rta  na żadnych w zorcach i czę
sto otoczona konflik tam i typu  emo- 
cjonalno-psychologicznego...

K ierow nictw o do sp raw  p rze tw a
rzan ia danych stw orzyło lu k ę  zau 
fan ia  w- stosunkach z k ierow nic t
wem zakładu. To osta tn ie  nie w y
kazu je  zorientow ania w  spraw ie 
prze tw arzan ia  danych i często żywi 
przed n im  swoisty strach. D odaj
my do tego jeszcze tajem niczy ża r
gon „profesjonalistów ” i proces 
załam uje się zupełnie.

W ydaw ałoby się, że rozw iązanie 
całego problem u nie nasuw a żad
nych w ątpliw ości — potrzebne są 
po prostu  duże daw ki edukacji i 
szkolenia. Środek ten, choć zupeł
n ie  oczywisty, nie jest ła tw y  do 
w ykonania. K ierow nictw o nie jest 
np. w s tan ie  zastosować w  stosun
ku do_ program isty  ani skutecznych 
bodźców (program ista bowiem  i 
tak robi zbyt wiele) ani u trzym y
wać go w  strachu  (w dwie godziny 
po zwolnieniu m a on w szelkie 
szanse otrzym ać pracę z jednoczes
ną podw yżką płacy w  wysokości 
1000 dolarów  rocznie).

P rzew idu je  się, że nie zaspokojona 
luka w popycie na program istów  
zniknie pod koniec la t siedem dzie
siątych. S tan ie się tak  dlatego, że 
program iści n ie  będą w arc i tego, 
co kosztują, a ko rzysta jący  z ich 
usług nauczą się, jak  nie postępo
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wać w sposób, w  jak i postępują 
obecnie.
W ym ienia się tęzy siły, które dzia
ła ją  w  k ie runku  'podn iesien ia  k w a
lifikacji użytkow ników  w  la tach 
siedem dziesiątych; po pierwsze, 
rosnące koszty system ów  inform a
cji już teraz w ym agają od kierow 
nictw a zw racania baczniejszej u- 
w agi na koszty, a zarazem  ścisłego 
określania i staw ian ia wyższych 
w ym agań wobec inform acji i ana
lizy. Po drugie, szeregi k ierow nic
tw a stopniowo zapełn iają się ludź
mi reprezen tu jącym i doświadczenie 
w dziedzinie inform acji i zarządza
nia. Po trzecie, iw końcu zatrudn ia 
się coraz w ięcej absolw entów  uni
w ersytetów , dla k tórych problem y 
p rzetw arzan ia in form acji nie są 
obce.
Problem  „ludzi” będzie w dalszym 
ciągu ham ow ać pełne w ykorzysta
nie elektronicznego przetw arzan ia 
danych. P rzeciw staw ianie -się zm ia
nom  je st bowiem  cechą charak te
rystyczną naszych społeczeństw  i 
naszej ku ltu ry . Nie m ożna oczeki
wać, że użytkow nik po prostu  zgo
dzi się, by coś weszło do jego 
przedsiębiorstw a, zm ieniło jego ży
cie, a on sam  weźm ie na siebie ry 
zyko, że nic złego się nie przytrafi. 
Nie co innego, tylko problem  „lu
dzi” stanął na przeszkodzie pełne
m u w ykorzystaniu  techniki rozpo
znaw ania znaków optycznych. 
U żytkow nicy preferow ali w ejście z 
pu lp itu  klawiszowego na taśm ę, 
ponieważ przypom inało to trad y 
cyjne dziurkow anie, do którego 
byli. przyzw yczajeni. Jakkolw iek 
technologia ulegać będzie szybkim  
zm ianom , zm iany w dziedzinie 
w prow adzania nowych urządzeń 
pery fery jnych  będą znacznie w ol
niejsze ze w zględu na wzorzec 
ludzkich przyzwyczajeń. W ydaje się 
jednak , że rozszerzony zakres sto
sow ania kom puterów , a więc i u- 
rządzeń - pery fery jnych  w  la tach  
siedem dziesiątych przyczyni się do 
obniżenia ich kosztu oraz u ła tw ie
nia ich obsługi.
Rynek softw are ulegnie po tro jeniu  
z oczekiwanych 5 m ld dolarów  w 
roku 1970 do 15 m ld dolarów  w 
roku  1980.

P rzedstaw ione liczby nie obejm ują 
przychodów  biur usługow ych, k tóre 
k ry ją  w ielkie potencjalne możli
wości, jeśli idzie o dostarczanie u- 
slug z zakresu przetw arzan ia da
nych w  oparciu o bezpośrednie po
łączenia telekom unikacyjne.

Nie wcześniej jednak , niż w poło
w ie la t siedem dziesiątych użytkow 
nicy i producenci zaczną rozumieć, 
czego napraw dę potrzeba, a to z 
kolei stanie się w skazów ką dla 
producentów , w jak i sposób te  po
trzeby zaspokoić. P ierw szym  w iel
kim  zadaniem  jest dostarczenie 
system u, z którego mogłoby korzy
stać w iele instalacji o różnych za
stosow aniach i różnych m etodach 
przetw arzania danych. N astępnie 
m ożna by opracowyw ać i sp rzeda
wać pakiety  przeznaczone do okre

ślonych zastosowań. Oczekuje się 
dużego zróżnicow ania dostawców: 
jedni zajm ować się będą spraw am i 
przekazyw ania inform acji, inni 
so ftw are’m , inni — urządzeniam i 
do p rzetw arzan ia danych, a jeszcze 
inni pakietam i. A co m ożna pow ie
dzieć o „w yodrębnieniu” ‘) ?
Jak  agresyw nie będzie IBM w pro
w adzać swoje p roduk ty  softw are’- 
owe? Jak i jest plan? Czy w  ogóle 
jak iś p lan  istn ieje — czy też firm a 
zm uszona była ogłosić „w yodręb
nienie”, zanim  napraw dę dojrzała 
do podjęcia tak iej decyzji?
J a k  IBM będzie sobie radził ze 
sprzedażą wyrobów softw are’owych. 
jest jednym  z zasadniczych pytań , 
stojących przed przem ysłem  p rze
tw arzan ia danych w  nadchodzącej 
dekadzie. Należy przy tym  pam ię
tać, że grupa najw yższych dyrek to 
rów  firm y IBM, to specjaliści od 
spraw  hardw are’u. Mimo tego 
wszystkiego, m ożna oczekiwać, że 
IBM ze sw oją potężną organizacją 
sprzedaży może w  efektyw ny spo
sób zapew nić zbyt swoim produk
tom -software’cwym. Jest oczywiste, 
że jeżeli tylko form a zostanie przy
ję ta, korzyści odniosą w szystkie or
ganizacje so ftw are’owe.
Jeżeli idzie o spraw y przew idyw ań 
zw iązanych z technologią, to panu
je przekonanie, że w  następnej de
kadzie p ro jek ty  system ów  in fo rm a
cyjnych przekroczą granice sztuki, 
a w ejdą w granice nauki; dostępne 
staną się środki naukow e określa
nia ex an te param etrów  system u 
oraz m ierzenia jego efektyw ności 
ex post. R ynek zarzucony będzie 
urządzeniam i w yjścia najróżn ie j
szego rodzaju  (nie wyłączając lam p 
płaskoekranow ych, k tó re  znajdą 
w la tach  siedem dziesiątych szero
kie zastosowanie); jednocześnie po
każą się na rynku  udoskonalone 
urządzenia w ejścia, szczególnie ta 
kie, które zdolne są przejm ow ać 
dane bezpośrednio z ich p ierw ot
nego źródła. Jeden  z takich  „niesa
m ow itych pom ysłów”, przedstaw io
ny przez A uerbacha, polegać miał 
na zastosow aniu m ateriałów  na- 
ciskoczułych (takich, jak  np. m a
teriały  piezoelektryczne) dla kon
troli m ateriałow ej. Z abieranie to
w aru z niskoczułej pow ierzchni 
urucham iałoby m echanizm  przeka
zujący dane do punk tu  kon tro lne
go.
Innym i problem am i, poruszanym i w 
czasie Sym pozjum  były:
® p r z e k a z y w a n i e  i n f o r m a 
c j i  — nowe rozw iązania techno
logiczne mogą obniżyć koszty prze
kazyw ania in form acji dziesięcio
kro tn ie  w  la tach  siedem dziesiątych 
i znowu dziesięciokrotnie w ciągu 
następnych dziesięciu la t

>) Z asto so w an y  te rm in  „ w y o d rę b n ie n ie ” 
m a być  o d p o w ie d n ik ie m  ang ie lsk ieg o  
te rm in u  „ u n b u n d l in g " , k tó ry  oznacza  
w p ro w ad zen ie  p rzez  IBM  łączn e j .sp rz e 
d aży  hardu> are’u  i soJ tw are 'u .  In n y m i 
słow y , so f tw a re  w y o d rę b n io n y  z o s ta je  
ja k o  o d d z ie ln y  p ro d u k t.

•  b a n k o w o ś ć  — pod koniec 
la t siedem dziesiątych pokonane zo
staną przeszkody p raw ne stojące 
na drodze ku stw orzeniu społeczeń
stw a bezgotówkowego, a realizacja 
takiego system u stanie się m ożliwa 
na początku la t osiem dziesiątych
® m e d y c y n a  — w iele czasu 
pośiwięci się w la tach  siedem dzie
siątych grom adzeniu danych i de
finiow aniu tego, co ma być zgro
m adzone przy założeniu, że w szyst
ko m a być przygotow ane do p rze
chow yw ania w  w arunkach  zapew 
niających szybkie w yszukiw anie in
form acji. W międzyczasie szerokie 
zastosowanie znajdą urządzenia 
działające w system ie podziału 
czasu, przy czym polityka cen po
w inna zm ienić się z w ykładniczej 
na liniową.
® E u r o p a  — w ykorzystanie kom 
puterów  w zrasta  w Europie w  
szybszym tem pie niż w S tanach  
Zjednoczonych AP, ^ale tylko dla
tego, że E uropa jest w  te j chwili 
na etapie doganiania USA. P od
kreślić należy, że dwa europejskie 
ugrupow ania gospodarcze, tj. 
W spólny R ynek (EWG) i E uropej
skie S tow arzyszenie W olnego H an
dlu (EFTA) pow ażnie rozw ażają 
spraw ę stw orzenia wspólnego sy
stem u p rzetw arzan ia danych. Sy
stem  m iałby być opracowany przed 
końcem bieżącej dekady, a system  
operacyjny — do roku 1975.
® Z a b e z p i e c z e n i e  j e d n o s t -  
k i — odpowiedzialność za zabez
pieczenie zapisów personalnych 
spoczywa na przem yśle. Często 
zwołuje się konferencje, na k tórych 
przedm iotem  obrad są m aszyny, 
program y, zarządzanie. W ydaje się, 
że rów nie ważnym  tem atem , który 
pow inien zajm ować stałe m iejsce 
w obradach specjalistów , jest za
bezpieczenie in teresów  jednostki i 
ustanow ienie zw iązanych z tym  
norm  etycznych.

Na Sym pozjum  padło znacznie 
w ięcej py tań  niż odpowiedzi, a 
jednocześnie bardziej koncentrow a
no się na analizie przeszłości niż 
na prognozach dotyczących przy
szłości. Przyznać jednak  trzeba, że 
audytorium , sk ładającem u sie głów 
nie z dyrektorów , specjalistów  od 
spraw  rynkow ych, p ro jek tan tów  i 
konsultantów , przedstaw ione zosta
ły — w oparciu o analizę h isto
ryczna — oew ne w ytyczne na 
przyszłość. Doskonałym  podsum o
w aniem  Sym pozjum  były zdania:
„Postęp osiągany będzie niem al 
wyłącznie za pomocą m ałych krocz
ków przypisanych do określonych 
sytuacji, a nie do w ielkich, w ielo
funkcyjnych  system ów. Dopiero 
poznając i rozw iązując w iele spraw  
m ałych zdobędziemy wiedzę na te 
m at tego, co nap raw dę chcem y o- 
siągnąć, jak  tw orzyć w łaściw e sy
stem y w iększe”.
„DATAMATION”, czerwiec 1970 — 
„C om puters in the 70's”

o p rać .
E w a Z aw isza  
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Cena zł 8 .—

D A R . O  -  SYSTEMY AUTOMATYZACJI PRZETWARZANIA INFORMACJI

To hasło stanow iło tem at w ystaw y 
m aszyn biurow ych N iem ieckiej R e
publik i D em okratycznej w  Ośrodku 
Postępu Technicznego w  K atow i
cach w  dniach od 31 października 
do 13 listopada 1970 r.

d a r  o oznacza: p rzetw arzan ie da
nych, au tom atyzacja, racjonalizacja, 
organizacja.

W yroby kom binatu  ZENTRONIK 
są znane rów nież w Polsce pod n a
zwam i SOEMTRON, ASCOTA i 
OPTIMA.

Na w ystaw ie dem onstrow ano roz
w iązania system ow e stosujące elek
troniczne autom aty  obrachunkow e 
d a r  o SOEMTRON 382 i 383 
(rys. 1).

M aszyna d a r  o -  SOEMTRON 332 
może być w ykorzystyw ana do 
wszelkich prac obrachunkow ych i 
fak tu row an ia , zaś au tom at obra
chunkow y d a r  o - SOEMTRON 383 
z w yjściem  w  postaci num erycznej 
taśm y dziurkow anej może być do
datkowo w ykorzystyw any jako 
zdecentralizow ane urządzenie do 
przygotow yw ania danych.

U rządzenie do przygotow yw ania 
danych jest zbudow ane na bazie 
m aszyny do księgow ania d a r o - 
-ASCOTA 071 i dodatkowo wypo
sażone w dziu rkarkę taśm y. Za po
mocą odpowiedniego zaprogram o
w ania można n a ' nim  sporządzać 
m aszynowe nośniki danych. U rzą
dzenie kontro li w ew nętrznej um oż
liw ia spraw dzenie praw idłow ości 
w prow adzanych danych porządko
wych.

Do oferow anej przez d a r o tech
niki p isania należy rów nież e lek 
tryczna m aszyna do p isan ia d a r o -  
-OPTIM A/ELECTRIC.

Prezentow any program  urządzeń do 
przetw arzan ia danych i m aszyn 
biurow ych NRD został dostosowany 
do po trzeb gospodarki narodow ej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej.

Hasło to w skazuje na możliwość 
w spółdziałania dem onstrow anych 
m aszyn i urządzeń podczas rozw ią
zyw ania licznych problem ów  orga
nizacyjnych. P roducenci poszcze
gólnych w yrobów  i tw órcy syste
mów, kom binaty  ZENTRONIK i 
ROBOTRON należą w raz  z P rzed 
siębiorstw em  H andlu  Zagraniczne
go „B urom aschinen-E xport” do 
zjednoczenia zrzeszającego przed
siębiorstw a przem ysłu urządzeń do 
p rzetw arzan ia danych i m aszyn 
biurow ych NRD.

K ys. 1. A u to m a t o b ra c h u n k o w y  SO EM TR O N  383

Rys. 2. U rząd zen ie  tr a n sm is ji  d a n y c h  D FE 550

Na W ystaw ie pokazano w spółdzia
łanie urządzeń do przygotow ania 
danych % urządzeniem  transm isji 
danych DFE 550 produkcji kom bi
natu  ROBOTRON (rys. 2).
Dane przekazyw ane są za pośred
nictw em  urządzenia tran sm is ji da
nych DFE 550, mogą być pisane na 
papierze na au tom atach  piszących 
d a r o -  OPTIM A. A utom aty  piszą
ce, prócz stosow ania ich jako u rzą
dzeń pery fery jnych  w  elektronicz
nym prze tw arzan iu  danych, mogą 
być w ykorzystane jako sam odzielne 
urządzenia u sp raw nia jące  pracę 
(możliwość szybkiego p rzedruku  z 
taśmy).

A utom at organizacyjny d a r o -  
-O PTIM A  528 m a łatw o w ym ienną 
tablicę program ującą.


